


Annie	West

Miliony	za	miłość

Tłuma cze nie:
Monika	Łe syszak



PROLOG

Flynn	z	przyjemnością	wę drował	przez	posia dłość	Micha ela	Ca vendisha.	Tu	odpo-
czywał	 od	 londyńskie go	 zgiełku.	Z	 tej	 odle głości	 nie	 słyszał	 jesz cze	 odgłosów	do-
rocz ne go	balu	we	dworze.	O	północy	nic	nie	powinno	za kłócić	nocnej	ciszy	prócz
pohukiwa nia	sowy	czy	trza sku	ga łąz ki	poruszonej	przez	spłoszone	zwie rzątko.	Lecz
na gle	prze rwał	ją	ryk	silnika.	Flynn	w	mgnie niu	oka	oce nił,	że	z	tak	za wrotną	pręd-
kością	 auto	 nie	 zdoła	 pokonać	 za krę tu.	 I	 rze czywiście	 nie ba wem	 usłyszał	 łomot
i	brzęk	tłuczonej	szyby.
Gdy	księ życ	wychynął	zza	chmur,	zoba czył	w	jego	świe tle	sa mochód	z	roz suwa -

nym	da chem,	wbity	pod	dziwnym	ką tem	w	gąszcz	krze wów.	Dostrzegł	postać,	mo-
cują cą	 się	 z	 drzwia mi.	Na	 bla dych	 ra mionach	 blondynki	widział	 pla my,	 przypusz -
czalnie	 krwi.	 Najważ niejsze,	 że	 prze żyła	 wypa dek.	 Podbiegł,	 żeby	 zoba czyć,	 jak
cięż ko	jest	ranna.
‒	Proszę	się	nie	ruszać!	–	ostrzegł.
‒	Kim	pan	jest?	–	spyta ła	drżą cym	głosem.
Gdy	ją	roz poznał,	nie	wie rzył	wła snym	oczom.	Czy	to	na prawdę	Ava	Ca vendish?

Dora sta li	ra zem	w	tym	sa mym	ma jątku:	ona	we	dworze,	a	on	w	cia snej	cha cie	dla
pra cowników.	Z	wydatnym	biustem,	ubra na	w	ob cisłą,	bia łą	wie czorową	suknię	od-
sła nia ją cą	 ra miona	nie	 przypomina ła	 dziewczynki,	 którą	 znał	 od	ma łe go.	Gdy	po-
wtórzyła	pyta nie,	wyraź nie	prze ra żona,	spróbował	ją	uspokoić:
‒	To	ja,	Flynn	Mar shall.
‒	Syn	pani	Mar shall?	To	na prawdę	ty?
‒	Tak	–	potwier dził.	–	Prze cież	mnie	znasz.
Ode tchnę ła	z	ulgą.	Wymamrota ła	coś	tak	nie wyraź nie,	że	le dwie	zrozumiał	słowo:

„bez piecz na”.	Prze ra ziła	go	ta	bełkotliwa	mowa.	Podejrze wał,	że	to	zły	znak.
‒	Oczywiście.	Nic	ci	przy	mnie	nie	grozi	–	potwier dził.
Szarpnął	wgnie cione	drzwi,	ale	nie	 zdołał	 ich	otworzyć.	Nie	wyczuwał	za pa chu

benzyny,	ale	wolał	nie	ryzykować.	Musiał	ją	jak	najszyb ciej	wycią gnąć	z	sa mochodu.
Dobrze,	że	sama	uklę kła	na	sie dze niu,	co	ozna cza ło,	że	nie	dozna ła	ura zu	krę gosłu-
pa.	Gdy	zmie nia ła	pozycję,	na	podłogę	spa dła	butelka.	Od	kie dy	to	Ava	piła	szampa -
na?	Flynn	ob liczył,	że	może	mieć	najwyżej	sie demna ście	lat.	Na wet	w	okre sie	mło-
dzieńcze go	buntu	była	zbyt	odpowie dzialna,	by	siąść	za	kie rownicę	po	kie lisz ku.
‒	Czy	to	na	pewno	ty,	Flynn?	–	dopytywa ła	się	z	nie pokojem.	–	Wyglą dasz	ja koś

ina czej.
Rze czywiście	nigdy	nie	widzia ła	go	w	gar niturze	czy	płasz czu	z	drogie go	kasz mi-

ru.	Na	wizyty	u	matki	zmie niał	strój	na	bar dziej	swobodny.	Ponie waż	wie dział,	że
mama	 tej	 nocy	 bę dzie	 pra cować	 w	 kuchni,	 wyruszył	 póź niej,	 zosta wił	 sa mochód
i	poszedł	da lej	pie chotą,	 żeby	odpocząć	po	podróży	 i	 rzucić	okiem	na	posia dłość.
Przyje chał	tu	po	raz	ostatni.	Wresz cie	zdołał	na mówić	mamę	na	opusz cze nie	Fray-
ne	Hall.



‒	 Spokojnie,	 Avo,	 to	 na	 pewno	 ja,	 Flynn,	 we	wła snej	 osobie	 –	 za pewnił	 z	 całą
mocą.	Potem	wziął	ją	na	ręce	i	prze niósł	nad	niskimi	drzwicz ka mi.
Gdy	posta wił	ją	na	zie mi,	oplotła	mu	szyję	ra miona mi,	przylgnę ła	do	nie go	i	pod-

niosła	na	nie go	wielkie,	prze ra żone	oczy.	Flynn	w	świe tle	księ życa	dostrzegł	w	nich
łzy.
‒	Obie caj,	że	mnie	nie	odwie ziesz,	proszę.	Tylko	ty	możesz	mi	pomóc.	I	nie	mów

im,	gdzie	mnie	zna la złeś.
Bła galne	spojrze nie	Avy	głę boko	go	poruszyło.	Nie	wyglą da ła	na	pija ną,	ra czej	na

prze ra żoną.	Ale	nie	mia ła	się	cze go	bać.	Flynn	wie dział,	że	jej	ojciec,	Micha el	Ca -
vendish,	choć	bez litosny	jako	pra codawca,	ponad	wszystko	kocha	wła sną	rodzinę.
‒	Proszę,	obie caj,	że	mnie	nie	zdra dzisz	–	na le ga ła	drżą cym	głosem.
Flynn	zwrócił	wzrok	na	odle głą	re zydencję.	Nikt	jej	nie	szukał.	Pewnie	na wet	nie

za uwa żyli	jej	zniknię cia.	Posta nowił	za brać	ją	do	matki,	oce nić,	ja kie	ob ra że nia	od-
niosła,	i	zde cydować,	czy	odwieźć	ją	do	szpita la,	czy	jednak	za wia domić	Micha ela
Ca vendisha,	ostatnie go	człowie ka,	z	którym	chciałby	roz ma wiać.
‒	Dobrze,	obie cuję	–	westchnął.	–	Przynajmniej	na	ra zie.
‒	Dzię kuję	–	wyszepta ła.	–	Za wsze	cię	lubiłam.	Wie dzia łam,	że	moż na	ci	ufać.
Gdy	wspar ła	głowę	na	jego	ra mie niu,	ja sne	włosy	ła skota ły	mu	szyję,	a	za pach	róż

i	młodej	dziewczyny	roz pa lił	mu	zmysły.

Ava	wkroczyła	rano	do	przytulnej	kuchni	z	nie szczę śliwą	miną.	Lustro	w	ła zience
poka za ło	jej	podkrą żone	oczy	i	pobla dłą	twarz	z	drob nymi	za dra pa nia mi.	Na	próż no
usiłowa ła	podcią gnąć	gor set.	Kre acja	zosta ła	za projektowa na	po	to,	żeby	 jak	naj-
wię cej	odsła niać.	Mimo	wdzięcz ności	umknę ła by	stąd	co	sił	w	nogach.	Co	Flynn	so-
bie	o	niej	pomyśli?	Roz biła	drogi	sa mochód,	ucie kła	z	domu	i	unika ła	kontaktu	z	ro-
dziną.	Czy	bę dzie	jesz cze	musia ła	spojrzeć	w	oczy	pani	Mar shall?
‒	Czy	boli	cię	głowa?	Dam	ci	ta bletkę	prze ciwbólową.
Ava	odwróciła	głowę.	Flynn	stał	za	nią	ze	szklanką	i	ja kimś	le kar stwem	w	ręce.

Głupie	ser ce	na	sam	jego	widok	przyspie szyło	rytm.	Pa lił	ją	wstyd.	Najwyraź niej	do-
szedł	do	wniosku,	że	ma	kaca.	Czyż by	sobie	wyobra żał,	że	re gular nie	pije?
Posa dził	ją	na	krze śle	i	na rzucił	coś	na	ra miona.	Chyba	swoje	ubra nie,	bo	pach-

nia ło	la sem	i	desz czem	jak	on.	Wcią gnę ła	głę boko	w	noz drza	ten	za pach.	Podzię ko-
wa ła,	za nim	pospiesz nie	odwróciła	wzrok.	Onie śmie lał	ją.	Mimo	siedmiu	lat	róż nicy
wie ku	pocią gał	ją	od	dziecka.	Podziwia ła	jego	umiłowa nie	przygód	i	ła godny	sposób
bycia,	a	ostatnio	również	wspa nia łą,	mę ską	urodę.	Czy	wie dział,	że	sam	widok	tych
ciemnych	ta jemniczych	oczu	przyspie sza	jej	puls?	Że	cza sa mi	ma rzyła…
Za broniła	sobie	podob nych	myśli.	Lata	że la znej	dyscypliny	na uczyły	ją	za chowy-

wać	ka mienną	twarz	w	każ dych	okolicz nościach.	Wzię ła	szklankę	i	ta bletki,	uda jąc,
że	nie	krę puje	 jej	 sie dze nie	półna go	w	podar tej	wie czorowej	sukni	w	kuchni	 jego
matki.
‒	Czy	twoja	mama	jest	w	domu?	–	za pyta ła	z	pozor nym	spokojem.
‒	Nie.	Podczas	przyjęć	śpi	we	dworze,	żeby	wstać	wcze śnie	 i	podać	śnia da nie.

Czy	je steś	gotowa	wyja śnić,	co	się	wyda rzyło?	–	spytał	ła godnie.
Ava	uwielbia ła	jego	niski	cie pły	głos,	zwłasz cza	gdy	wyma wiał	jej	imię.	Ale	nie	za -

mie rza ła	mu	tego	uświa da miać.	Wola ła	nie	wyobra żać	sobie,	jak	wyglą da	sytuacja



we	dworze.
‒	Dzię kuję	za	pomoc,	ale	czas	na	mnie.
‒	Wra casz	do	domu?	Wczoraj	wie czorem	sto	koni	by	cię	tam	nie	za cią gnę ło.
‒	Wte dy	nie	byłam	sobą.
‒	Wyglą da łaś	na	zdruzgota ną.
Ava	ze sztywnia ła.	Nie	pa mię ta ła,	co	mówiła.	Nie	da rowa ła by	sobie,	gdyby	wyja -

wiła,	dla cze go	ucie kła	w	popłochu.
‒	Nie	ufasz	mi?
Gdy	ukląkł	przy	niej,	przez	chwilę	kusiło	ją,	by	wyznać	całą	prawdę.	Odruchowo

wycią gnę ła	rękę,	żeby	pogła dzić	go	po	lśnią cych	ciemnych	włosach,	lecz	w	ostatniej
chwili	ją	cofnę ła.	Flynn	nie	mógł	roz wią zać	jej	proble mów.	Bę dzie	musia ła	zrobić	to
sama.
‒	Oczywiście,	że	ci	ufam	–	za pewniła	zgodnie	z	prawdą.	–	Wczoraj	wyświadczyłeś

mi	wielką	przysługę.	Żadne	słowa	nie	odda dzą,	jak	wie le	dla	mnie	zna czyła,	ale	mu-
szę	już	iść.
Na de szła	 pora,	 by	 ponieść	 konse kwencje	 uciecz ki.	 Sa motnie,	 bez	 niczyje go

wspar cia.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Sie dem	lat	póź niej

Flynn	sta nął	w	cie niu	i	ob ser wował	turystów	na	statku.	Ga wę dzili	z	ożywie niem
i	fotogra fowa li	Pa ryż	w	popołudniowym	słońcu.
Tylko	jedna	osoba	pozosta ła	sa motna	tak	jak	on.	Uniosła	okula ry	słonecz ne	i	od-

gar nę ła	psze nicz ne	włosy	do	tyłu,	odsła nia jąc	buzię	w	kształcie	ser ca	o	brzoskwi-
niowej	ce rze.	Ani	re gular ne	rysy,	ani	prosty	nosek,	ani	usta,	zbyt	sze rokie	 jak	na
kla sycz ną	piękność,	nie	powinny	przykuć	jego	uwa gi.	Tym	nie mniej	ze sztywniał	i	ob -
ser wował	 ją	 w	 ogromnym	 na pię ciu.	 Uśmiechnę ła	 się,	 gdy	 mija li	 ka te drę	 Notre
Dame.
Kie dy	widział	ją	po	raz	ostatni,	tamtej	nocy,	gdy	prze nocowa ła	w	cha cie	jego	mat-

ki	po	roz biciu	sa mochodu,	za chowa ła	jesz cze	dzie cię ce	rysy	mimo	kobie cych	kształ-
tów.	Drę czyły	go	wyrzuty	sumie nia,	że	obudziła	w	nim	pożą da nie.	Obecnie,	w	wie ku
dwudzie stu	czte rech	lat,	wysta ją ce	kości	policz kowe	doda wa ły	 jej	ele gancji,	którą
podkre ślał	bez troski	uśmiech.
Za skoczyła	go	wła sna	re akcja.	Nie	prze widział,	że	jej	widok	przyspie szy	mu	puls.
Zmarsz czył	brwi,	usiłując	okre ślić	swoje	odczucia.	W	gruncie	rze czy	nic	dziwne -

go,	że	tak	ładna	kobie ta	go	pocią ga ła,	na wet	w	dżinsach	i	barwnej	koszuli	w	kwia ty.
Nie	odpowia dał	mu	taki	styl.	Wolał	wyra finowa ny	szyk.	Ale	wytwor ne	kre acje	też
umia ła	nosić.	Tak	ją	wychowa no.	Flynn	skinął	głową	z	aproba tą.	Czuł	sa tysfakcję,
że	wybrał	wła ściwą	osobę,	wręcz	ide alną.	Od	chwili,	gdy	ją	spostrzegł,	wie dział,	że
wszystko	pójdzie	po	jego	myśli.
Za uwa żył,	że	tę sknie	pa trzy	na	czule	ob ję tą	parę	na	nadbrze żu.	Na gle	ogar nę ły

go	wątpliwości,	ale	szyb ko	odpę dził	nie wygodne	myśli	 i	ruszył	w	kie runku	dziobu.
Gdy	sta nął	przed	nią,	uniosła	ku	nie mu	zdziwione	oczy	o	bar wie	letnie go	nie ba.	Ten
widok	za parł	mu	dech	w	pier siach.
‒	Flynn?	–	spyta ła	schrypnię tym	z	za skocze nia	głosem.
Flynn	uśmiechnął	się	z	sa tysfakcją.	Los	mu	sprzyjał.

Tydzień	póź niej	Flynn	znów	pa trzył	w	błę kitne	oczy	Avy.	Gdy	wycią gnę ła	do	nie go
rękę,	ujął	ją	z	sa tysfakcją.	Wyglą da ła	na	za wie dzioną,	że	wyjeż dża,	choć	dokła da ła
wszelkich	sta rań,	by	nie	oka zać	roz cza rowa nia.	Flynn	prze klinał	w	duchu	kryzys,
który	wzywał	go	do	pra cy.	Był	tak	blisko	celu!	Gdyby	miał	trochę	wię cej	cza su…
‒	Oczywiście,	że	musisz	je chać	–	za pewniła,	kiwa jąc	głową,	żeby	ukryć	brak	entu-

zja zmu.	–	Potrze bują	cię	w	Londynie.
‒	Wiem.
Mimo	że	inte res	kwitł,	wolał	trzymać	rękę	na	pulsie	niż	zrzucać	odpowie dzialność

na	podwładnych.	Tym	nie mniej	ża łował,	że	nikt	inny	nie	potra fiłby	za	nie go	roz wią -
zać	najnowszych	proble mów.	Nie	chciał	opusz czać	Avy,	póki	cze goś	nie	usta lą.



‒	Zresz tą	ja	też	jutro	opusz czam	Pa ryż	–	doda ła.	–	Jadę	do	Pra gi.
Czy	zda wa ła	sobie	spra wę,	jak	wie le	wyja wił	jej	wymuszony	uśmiech	i	to	tę skne

spojrze nie?	Przysunę ła	się	bliżej,	jakby	cze ka ła,	aż	ją	przytuli.
Jej	 re akcja	 ogromnie	 ucie szyła	 Flynna.	 Być	może	 na gły	wyjazd	 za miast	 szkody

przynie sie	pożytek?



ROZDZIAŁ	DRUGI

Ava	 studiowa ła	 prze wodnik,	wma wia jąc	 sobie,	 że	 to	 dobrze,	 że	 zwie dza	 Pra gę
sama.	Wię cej	zoba czy,	kie dy	nie	będą	jej	roz pra szać	ciemne	oczy	Flynna,	ukradko-
we	spojrze nia	i	uśmie chy.
Tydzień	w	 Pa ryżu	 przypominał	 romantycz ny	 sen,	 lecz	 sny	 nie	 trwa ją	 wiecz nie.

Kie dyś	na stę puje	prze budze nie.	Gdy	we zwa no	go	do	Londynu,	nie	za pla nowa li	po-
nowne go	spotka nia.	Wyruszył	w	drogę	tak	szyb ko,	że	uświa domiła	sobie	to	dopie ro,
gdy	odprowa dziła	wzrokiem	bar czystą	sylwetkę,	prze dzie ra ją cą	się	przez	tłum	na
Champs-Elysées	pod	ob strza łem	za chwyconych	damskich	spojrzeń.	Nie	wspomniał
o	przyszłości.	Czyż by	traktował	ją	tylko	jak	przygodną	towa rzysz kę	z	wa ka cji?
Ava	za cisnę ła	zęby.	Nie	powinna	za	nim	tę sknić,	ale	nie	powstrzyma ła	westchnie -

nia.	Gdy	po	za ła twie niu	spraw	służ bowych	prze dłużył	pobyt	do	tygodnia,	uzna ła	Pa -
ryż	za	najbar dziej	romantycz ne	miejsce	na	zie mi.	Ale	nie	dla	niej	romantyzm.	Nie
żyła	w	świe cie	ba śni.	Z	wysiłkiem	zwróciła	wzrok	na	książ kę,	żeby	prze czytać	o	de -
fe ne stra cji,	 gdy	wzburze ni	miesz kańcy	wyrzucili	 trzech	 ludzi	 przez	 okno	wła śnie
z	tego	zamku.
De fe ne stra cja!	Cóż	za	pompa tycz ne	słowo!	Przypomina ło	 jej	ojca,	choć	Micha el

Ca vendish	nie	popełnił	żadnej	zbrodni.	Wolał	za kulisowe	knowa nia.	Lecz	gdyby	ktoś
wypchnął	go	przez	okno	przed	laty,	uła twiłby	życie	wie lu	osobom.
Ava	za trza snę ła	prze wodnik.
‒	Avo!
Za mar ła	w	bez ruchu.	Chyba	wyobra ziła	sobie	ten	niski	głos,	który	pobudzał	zmy-

sły	jak	ciemna	cze kola da	i	sta re	por to.	Tego	ranka	obudziła	się	za rumie niona,	gdy
usłysza ła	go	we	śnie.	Wycią gnę ła	rękę,	nie mal	pewna,	że	zrobiła	to,	na	co	nie	odwa -
żyła	się	w	Pa ryżu.
‒	Avo?
Odwróciła	się	i	zoba czyła	na	wła sne	oczy	spełnie nie	ma rzeń,	których	nie	śmia ła

sfor mułować.	Wyglą dał	bosko	w	szytym	na	mia rę	turystycz nym	stroju	i	pa trzył	na
nią	z	nie znacz nym	uśmiesz kiem.	W	życiu	nie	widzia ła	przystojniejsze go	męż czyzny.
Spojrze nie	ciemnych	oczu	roz grze wa ło	ją,	jakby	istnia ła	pomię dzy	nimi	ja kaś	szcze -
gólna	więź.
‒	Flynn!	Nie	wie rzę	wła snym	oczom!	–	wykrzyknę ła	z	sze rokim	uśmie chem.	Roz -

pie ra ła	ją	taka	ra dość,	że	le dwie	mogła	oddychać.
W	 jednej	 chwili	 w	 nie pa mięć	 poszły	 wszystkie	 lata,	 które	 na uczyły	 ją	 ukrywać

uczucia	 i	poka zywać	świa tu	wystudiowa ny,	cza rują cy	uśmiech.	Ale	przed	Flynnem
nie	musia ła	nicze go	uda wać.	Wie dzia ła,	że	jest	przy	nim	całkowicie	bez piecz na.	Je -
że li	ogar niał	ją	lęk,	to	ra czej	słodki.
‒	Dla cze go	marsz czyłaś	brwi?	–	za pytał.	–	Robiłaś	wra że nie	za smuconej.
Gdy	pogła dził	ją	po	czole,	ser ce	jej	szyb ciej	za biło.	Doszła	do	wniosku,	że	nie	spo-

tka ła	go	przypadkiem.	Nie	pla nował	wyjaz du	do	Pra gi.	Prowa dził	inte re sy	w	Londy-



nie.
‒	Wła śnie	wyczyta łam	w	prze wodniku,	że	z	tego	miejsca	dokona no	de fe ne stra cji,

już	drugiej.	Pierwsza	mia ła	miejsce	w	sta rym	ra tuszu	–	wyja śniła.
Pewnie	pa pla ła	nie składnie,	ale	bliskość	Flynna	unie moż liwia ła	koncentra cję	uwa -

gi.	W	Pa ryżu	nie	widzia ła	ognia	w	jego	oczach.	Gdyby	pa trzył	tak	jak	te raz,	nie wąt-
pliwie	prze ła ma ła by	wszelkie	za ha mowa nia	i	za prosiła	go	do	sie bie.
‒	Może	wyrzuca nie	 ludzi	przez	okno	sta nowi	ulubioną	roz rywkę	miejscowych	–

za żar tował.
Zmysłowy	śmiech	i	wyra zisty	le śny	za pach,	tak	cha rakte rystycz ny	dla	Flynna,	roz -

budziły	zmysły	Avy.
‒	Ale	Cze si	robią	wra że nie	dobrodusz nych	–	za prote stowa ła.
‒	Kto	wie?	Może	skrywa ją	w	duszy	nie zna ne	se kre ty.
Jak	Flynn.	Spę dzili	ra zem	w	Pa ryżu	większą	część	minione go	tygodnia.	Ava	nigdy

nie	odczuwa ła	z	nikim	ta kiej	wię zi	jak	z	nim,	może	dla te go,	że	zna ła	go	od	dziecka.
Znacz nie	 star szy	 od	niej,	 intrygował	 ją	 i	 uosa biał	wolność,	 za	 którą	 tę skniła.	Za -
wsze	mogła	na	nie go	liczyć.	Nie	za pomnia ła,	jak	ją	ura tował	w	noc	przyję cia	u	ojca.
Mimo	wszystko	w	dużym	stopniu	pozostał	dla	niej	za gadką,	jak	każ dy.	Jej	wła sne	do-
świadcze nia	na uczyły	ją	skrytości.
‒	Znowu	spoważ nia łaś.	–	Słowom	towa rzyszyło	prze lotne	muśnię cie,	od	które go

za par ło	jej	dech.
‒	Cie ka wi	mnie,	co	tu	robisz.	Mia łeś	za da nie	do	wykona nia	w	Londynie.
Flynn	wzruszył	sze rokimi	ra miona mi,	które	ukradkiem	poże ra ła	wzrokiem.
‒	Musia łem	za że gnać	kryzys	w	fir mie.	‒	Za miast	wyja śnić	powód	swoje go	przy-

jaz du	do	Pra gi,	odszedł	od	okna	i	wska zał	ge stem,	żeby	podą żyła	za	nim.
Ich	miejsce	za ję ła	ja kaś	rodzina,	żeby	podziwiać	zie leń	drzew	i	czer wone	da chy

sta re go	mia sta.
Przysta nę li	w	za cisz nym	ką cie	przy	innym	oknie,	lecz	Ava	nie	oglą da ła	pa nora my.

Zwróciła	wzrok	na	Flynna.	Z	wysokimi	kośćmi	policz kowymi,	głę boko	osa dzonymi,
ciemnymi	ocza mi	pod	ukośnymi	he ba nowymi	brwia mi	Flynn	Mar shall	mógłby	ocza -
rować	każ dą	kobie tę.	Śnia da	cera	zdra dza ła	cygańskie	pochodze nie.	Lekko	skrzy-
wiony	nos,	zła ma ny	przed	laty,	nada wał	jego	twa rzy	nie co	zbójnicki	wygląd.	Na wet
krótko	 ostrzyżone	włosy,	 które	 dawniej	 fa lowa ły	wokół	 kołnie rzyka,	 nie	 ła godziły
wra że nia	dzikości.	Gdy	na	nie go	pa trzyła,	ser ce	biło	jej	zde cydowa nie	za	szyb ko.
‒	Mia łeś	wyja śnić,	co	cię	tu	sprowa dziło	–	przypomnia ła.
Odpowie dział	 je dynie	 ta jemniczym	 półuśmiesz kiem,	 który	 jej	 nie	 wystar czył.

Chcia ła	wię cej.	Jak	to	moż liwe,	że	po	jednym	wspólnym	tygodniu	tak	wie le	pra gnę -
ła,	tak	wie le	czuła?	Prze ra ża ła	ją	wła sna	sła bość.	Całe	życie	pra cowa ła,	żeby	wyro-
bić	w	sobie	siłę	cha rakte ru.
Gdy	uniosła	głowę,	dumną	posta wą	przypomina ła	ojca.	Uśmiech	zgasł	na	ustach

Flynna.	Znów	 spróbował	 jej	 dotknąć,	 ale	 tym	 ra zem	 ze sztywnia ła.	Dopie ro	 te raz
uprzytomniła	sobie,	że	w	Pa ryżu	pozwoliła	sobie	na	zbyt	wie le.
‒	Przyje cha łem	tu	dla	cie bie	–	oświadczył	cie płym	głosem,	przyjemnym	jak	letnia

bryza.
Podszedł	bliżej,	ale	jej	nie	dotknął.	Nie	musiał.	Sa mym	spojrze niem	kruszył	opory,

roz pra szał	wątpliwości.	Gdy	tak	na	nią	pa trzył,	nie mal	wie rzyła,	że	odwza jemnia	jej



uczucia.	Powie trze	pomię dzy	nimi	pulsowa ło.
‒	Dla	mnie?	Prze cież	mia łeś	za da nie	do	wykona nia.
‒	Za że gna łem	kryzys	w	cią gu	jedne go	dnia,	a	potem	prze suną łem	ter miny	kolej-

nych	spotkań.
‒	Przywilej	sze fa.	Se kre tar ka	musi	cię	uwielbiać.
‒	Je stem	dobrym	pra codawcą	–	oświadczył	z	nie skrywa ną	dumą.	‒	Ła two	ze	mną

pra cować.	Nigdy	wcze śniej	nie	zmie nia łem	pla nów.
‒	Trudno	uwie rzyć	–	za kpiła,	żeby	ukryć,	jak	piorunują ce	wra że nie	na	niej	robi.
Figlar ny	uśmiech	Flynna	powie dział	jej,	że	mimo	to	przejrzał	jej	grę.	Nikt	prócz

Ruper ta	tak	ła two	nie	czytał	w	jej	myślach.	Chyba	słyszał,	jak	mocno	bije	jej	ser ce?
Prze czuwa ła,	 że	nie zobowią zują cy	układ	kole żeński	prze ra dza	się	w	coś	nowe go,
nie zwykłe go.	Oscylowa ła	pomię dzy	ra dością	a	lę kiem	przed	prze krocze niem	na rzu-
conych	sobie	ogra niczeń.	Ponie waż	długo	za chowywa ła	ostroż ność,	bra kowa ło	 jej
doświadcze nia	w	kontaktach	z	płcią	prze ciwną.
‒	Dawno	prze sta łem	ła mać	za sa dy.	Okres	buntu	mam	już	za	sobą	–	odpowie dział.
O	wybrykach	Flynna	we	Frayne	Hall	krą żyły	le gendy.	Jej	ojciec	wiecz nie	na	nie go

na rze kał.	Oskar żał	syna	swoich	pra cowników	o	wszystko,	począwszy	od	buty	i	bra -
ku	sza cunku,	a	skończywszy	na	kłusownictwie.
Sie dem	lat	młodsza	Ava	widzia ła	w	nim	boha te ra	w	typie	Robin	Hooda	czy	Zor ro.

Postrze ga ła	go	jako	szla chetne go	buntownika.	Podziwia ła	jego	odwa gę	i	ża łowa ła,
kie dy	wyje chał.	Ma rzyła	o	tym,	by	pójść	w	jego	śla dy,	sta wić	opór	tyra nii	i	wystą pić
prze ciwko	sztywnym	re gułom.	W	końcu	to	zrobiła,	lecz	lata	podporządkowa nia	od-
cisnę ły	na	niej	swoje	piętno.	Prze żyła	szok	na	wieść,	że	nie poprawny	odszcze pie -
niec	został	sza nowa nym	przedsię bior cą	i	prowa dzi	konwencjonalne	życie	w	stolicy.
‒	A	obecnie	prowa dzisz	inte re sy?	–	drą żyła	da lej.
‒	 Podejmuję	 skalkulowa ne	 ryzyko,	 ale	 odwoływa nie	 waż nych	 spotkań	 nie	 jest

w	moim	stylu.	Przynajmniej	nie	było,	dopóki	cię	nie	spotka łem	–	dodał	z	poważ ną
miną.
‒	Prze cież	w	przyszłym	tygodniu	wrócę	do	Londynu	–	przypomnia ła	schrypnię tym

z	emocji	głosem.
‒	Nie	mogłem	cze kać	tak	długo.	–	Nie	odrywa jąc	wzroku	od	jej	twa rzy,	uniósł	jej

dłoń	i	uca łował.
Ava	po	raz	pierwszy	poczuła	dotyk	jego	ust.	W	Pa ryżu	za sta na wia ła	się,	czy	ją	po-

ca łuje.	Mia ła	 taką	na dzie ję,	ale	nie	zrobił	 tego.	Nie	mogła	sobie	da rować,	że	nie
prze ję ła	inicja tywy.
Gdzieś	w	tle	słysza ła	głosy,	echo	kroków,	lecz	le dwie	je	re je strowa ła.	Odbie ra ła

za	 to	wszystkimi	zmysła mi	dotyk	dłoni	Flynna.	Cie pło	za ska kują co	miękkich	warg
popłynę ło	gorą cą	falą	wzdłuż	ra mie nia.	Za skoczona	wła sną	re akcją,	pokrę ciła	gło-
wą	 ze	 zdziwie niem.	Prze cież	 chodziła	 już	na	 randki	 i	 ca łowa ła	 się.	 Jednak	 żadne
z	minionych	doświadczeń	nie	roz budziło	jej	zmysłów	tak	jak	ten	nie winny	poca łunek
w	rękę	w	publicz nym	miejscu.	Odczuwa ła	taką	ra dość,	taką	lekkość,	jakby	płynę ła
w	ob łokach	ku	słońcu.
Mimo	pochodze nia	z	uprzywile jowa nej	kla sy	społecz nej	nikt	do	tej	pory	nie	uwa -

żał	 jej	za	wyjątkową	osobę.	Ojciec	 traktował	 ją	 jak	przedmiot,	nie	 jak	człowie ka.
Tymcza sem	Flynn	pozmie niał	na pię te	pla ny,	żeby	do	niej	dołą czyć.	Nikt	wcze śniej



nie	posta wił	jej	na	pierwszym	miejscu	w	hie rar chii	war tości.	Pogła dziła	go	po	policz -
ku	i	prze cze sa ła	palca mi	krótkie	włosy.
‒	Tę skniłam	za	tobą	–	wyzna ła	szcze rze.	–	Ba łam	się,	że	wię cej	cię	nie	zoba czę.
Flynn	uśmiechnął	się	prze lotnie,	jakby	z	triumfem,	ale	za raz	wytłuma czyła	sobie,

że	pewnie	ponosi	ją	wyobraź nia.
‒	Mnie	też	cie bie	bra kowa ło,	Avo	–	odrzekł.	–	Nasz	tydzień	w	Pa ryżu	mi	nie	wy-

star czył.	Potrze bowa łem	wię cej.
Ava	wciąż	prze tra wia ła	jego	słowa,	gdy	podniósł	prze wodnik,	który	nie	wia domo

kie dy	upuściła.	Za wstydziła	ją	wła sna	nie zręcz ność.	Nigdy	nie	była	gapą.	Niechby
tylko	spróbowa ła,	przywoła no	by	ją	do	porządku.	Dora sta ła	w	że la znej	dyscyplinie.
W	wie ku	dwudzie stu	czte rech	 lat	na dal	wyzna wa ła	 surowe	za sa dy.	Ża den	męż -

czyzna,	choćby	najbar dziej	szar mancki,	nie	za wróci	jej	w	głowie.	Wła śnie	tacy	bu-
dzili	w	niej	największą	nie ufność.	Życie	na uczyło	ją	ostroż ności,	a	na wet	podejrz li-
wości.	Przy	Flynnie	zaś	tra ciła	głowę	jak	na iwna	sie demna stolatka.	Tyle	że	w	wie ku
sie demna stu	lat	nie	pozwa la ła	sobie	na	romantycz ne	ma rze nia.	Już	wte dy	wie dzia -
ła,	że	wszystko	co	dobre	słono	kosz tuje.
Dla cze go	w	jego	obecności	za pomina ła	gorz kie	lekcje	z	wcze snej	młodości?	Czy

dla te go,	że	nic	od	niej	nie	mógł	zyskać,	że	inte re sowa ła	go	ona	sama,	a	nie	jej	pozy-
cja,	 jak	 fałszywych	adora torów	z	dawnych	 lat?	Pewnie	 tak,	ponie waż	zna ła	go	od
za wsze	 jako	szcze re go,	godne go	za ufa nia	człowie ka.	Udowodnił,	 że	może	na	nim
pole gać.	Pomógł	jej	w	najgor szą	noc	w	życiu.	Za inspirował	do	zmia ny	sposobu	ży-
cia,	na wet	je śli	nie	zda wał	sobie	z	tego	spra wy.
Zignorowa ła	głos	roz sądku,	który	ostrze gał,	że	le piej	za chować	dystans,	ode bra ła

książ kę	i	podzię kowa ła	z	promiennym	uśmie chem.
Flynn	za mrugał	powie ka mi,	po	czym	szyb ko	ujął	ją	pod	ra mię.
‒	Dobrze	zrobiłem,	że	przyle cia łem	za	tobą	do	Pra gi,	prawda?	–	za pytał.
Ava	milcza ła	przez	chwilę.	Nie	na wykła	do	szcze rości,	ale	nie	potra fiła	zignoro-

wać	ani	ukryć	swych	uczuć.	Prze cież	ma rzyła	o	tym,	żeby	znów	go	zoba czyć.
‒	Wspa nia le	–	potwier dziła.
‒	Czy	dość	już	zoba czyłaś?
Ava	z	wysiłkiem	odwróciła	wzrok	od	ciemnych,	aksa mitnych	oczu.	Dopie ro	w	tym

momencie	spostrze gła	za cie ka wione	spojrze nia	innych	turystów.
‒	Tak	–	odpowie dzia ła.	Wrzuciła	prze wodnik	do	tor by	i	z	przyjemnością	przylgnę -

ła	do	Flynna,	gotowa	iść	z	nim	dokądkolwiek.
Chwilę	 póź niej	 wrócili	 przez	 Komna tę	 Wła dysła wa,	 tak	 długą	 i	 ob szer ną,	 że

w	dawnych	cza sach	ryce rze	za pra sza li	tu	szlachtę	na	tur nie je.	Ava	bez	trudu	wy-
obra ziła	sobie	Flynna	wjeż dża ją ce go	tu	na	bojowym	ruma ku.	Przy	swojej	atle tycz -
nej	sylwetce	i	de ter mina cji	byłby	trudnym	do	pokona nia	prze ciwnikiem.	Co	wię cej,
wyglą dałby	romantycz nie	ze	swoją	ciemną	cerą	i	rzeź bionymi	rysa mi,	gdyby	z	roz -
iskrzonym	spojrze niem	odbie rał	na grodę	od	damy.	Od	niej.	Pokrę ciła	głową,	żeby
prze pę dzić	nie re alną	wizję.	Ale	nie	 zdoła ła	 stłumić	prze czucia,	 że	opuściła	nudną
rze czywistość	i	wkroczyła	w	nowy	wspa nia ły	świat,	do	które go	Flynn	posia dał	klu-
cze.	Przycią gnę ła	go	bliżej	do	sie bie.	Ser ce	jej	topnia ło	na	widok	jego	uśmie chu.
Czy	 jej	 oczy	 świe ciły	wła snym	bla skiem?	Nie waż ne.	Grunt,	 że	 po	 raz	pierwszy

w	 życiu	 była	 za kocha na	 bez	 pa mię ci.	 Flynn	 re pre zentował	wszystko,	 o	 czym	 nie



śmia ła	na wet	ma rzyć:	zrozumie nie,	cha ryzmę,	poczucie	humoru,	atrakcyjny	wygląd,
troskliwość	i	siłę.	No	i	dbał	o	nią.
Spę dziła	całe	lata	w	nie ufności	wobec	męż czyzn.	Praktycz nie	przez	całe	życie	po-

dejrze wa ła	ich	o	nie cne	motywy.	Ale	Flynna	zna ła.	Nigdy	jej	nie	skrzywdził,	nie	ma -
nipulował,	 nie	 prowa dził	 nie czystych	 gie rek,	 które	 pozna ła	w	 okre sie	 dora sta nia.
Ura tował	ją	przed	laty	i	w	ża den	sposób	nie	próbował	wykorzystać.	Za wsze	był	wy-
jątkowy.
Dla cze go	 nie	 mia ła by	 po	 raz	 pierwszy	 w	 życiu	 iść	 za	 głosem	 ser ca,	 odrzucić

wszelkie	oba wy	i	spełnić	ma rze nia,	na wet	je śli	ogar niał	ją	lęk?	Po	na myśle	uzna ła,
że	najwyż sza	pora	wyjść	z	cie nia	prze szłości,	który	przytła czał	 ją	przez	lata.	Gdy
opuścili	sta ry	pa łac	i	wyszli	na	słońce,	czuła,	że	wkra cza	w	świat	wła snej	ba śni.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Ava	z	Flynnem	ob ser wowa li	za chód	słońca	z	na strojowe go	ta ra su	re staura cji	na
wzgórzu,	ga wę dzili,	żar towa li	i	są czyli	miejscowe	wino.	Cóż,	że	chłonę ła	wzrokiem
ra czej	piękne	rysy	Flynna	niż	ogrody,	za bytki	i	lśnią cą	rze kę?	Flynn	skupiał	na	niej
całą	uwa gę.	Pierwszy	raz	w	życiu	czuła	się	waż na,	ce niona.	Za cie śnili	więź	na wią -
za ną	w	Pa ryżu.	Wkrótce	jedno	potra fiło	dokończyć	zda nie	za	drugie.	Avę	cie szyło,
że	tak	doskona le	się	rozumie ją.	Nie	chcia ła,	żeby	czar	prysł	po	powrocie	do	ma leń-
kie go	hote liku.
‒	Przyjdziesz	do	mnie	do	pokoju?	–	spyta ła,	gdy	wkroczyli	do	holu.
Wypowie dzia ła	 to	 pyta nie	 nie mal	 bez	 tchu,	 dla te go	 szyb ko	 uniosła	 głowę,	 by

ukryć	skrę powa nie.	Nie	zdobyła	doświadcze nia	nie	ze	stra chu,	lecz	z	wyboru.	Wo-
la ła	nie	wspominać,	dla cze go	pozosta ła	nie tknię ta.
Pra gnę ła	Flynna	jak	nikogo	inne go.	Do	tej	pory	w	ogóle	nie	wie rzyła,	że	kogoś	za -

pra gnie,	lecz	do	nie go	mia ła	sła bość	już	jako	na stolatka.
Flynn	 zmarsz czył	 ciemne	brwi,	 jakby	na	 zimno	 roz wa żał	 propozycję,	 ale	 chyba

lata	nie ufności	uczyniły	 ją	nadmier nie	podejrz liwą.	Odpę dziwszy	nie dorzecz ne	po-
dejrze nie,	uję ła	jego	cie płą,	silną	dłoń.	Gdy	za mknął	ją	w	swojej,	ob la ła	ją	fala	gorą -
ca.
‒	Prowadź	–	za proponował.
Ser ce	Avy	przyspie szyło	do	ga lopu.	We szli	w	milcze niu	na	górę,	na	sam	strych.

Nic	nie	za kłóca ło	ciszy	prócz	skrzypie nia	schodów	 i	 jej	nie równe go	odde chu.	Ava
z	każ dym	krokiem	mocniej	odczuwa ła	bliskość	Flynna.	Jego	unikalny	za pach	budził
roz kosz ne	tę sknoty.	Mimo	że	spę dzili	ra zem	cały	wie czór,	nie	próbował	jej	uwieść.
Dobrze,	że	inte re sowa ły	go	jej	myśli	i	uczucia,	nie	tylko	cia ło.	Mimo	jego	imponują -
cej	 posta wy	 ich	 dłonie	 pa sowa ły	 do	 sie bie.	 Czy	 cia ła	 też	 będą?	 Za czę ła	 jesz cze
szyb ciej	oddychać.	Flynn	nie	na ciskał,	ale	sama	doskona le	wie dzia ła,	cze go	chce.
Sta roświecki	klucz	cią żył	jej	w	dłoni.	Dwukrotnie	próbowa ła	go	prze krę cić,	za nim
za mek	ustą pił.
‒	Uwa żaj	na	głowę	–	ostrze gła.	–	Miesz kam	pod	sa mym	da chem,	więc	strop	jest

ukośny.
Za nim	dokończyła	zda nie,	zdą żył	za mknąć	za	sobą	drzwi.	W	przyćmionym	świe tle

postawna	sylwetka	nie mal	wypełnia ła	 futrynę.	Na	 ten	widok	ręce	 jej	zwilgotnia ły,
sutki	stwardnia ły,	a	ser ce	szyb ciej	za biło.	Ze	stra chu,	zde ner wowa nia	czy	ra dości?
Gdy	spuścił	wzrok	na	jej	biust,	za par ło	jej	dech.	Spra wiło	jej	wielką	przyjemność,	że
widzi	w	niej	kobie tę.	W	Pa ryżu	nie	potra fiła	okre ślić,	co	do	niej	czuje,	lecz	w	Pra dze
zoba czyła	ogień	w	jego	oczach.
Rzuciła	klucz	na	biur ko.	Flynn	zdjął	jej	tor bę	z	ra mie nia	i	posta wił	obok.	Choć	le -

dwie	musnął	palca mi	jej	ra mię,	za drża ła	w	ra dosnym	ocze kiwa niu.
Nigdy	wcze śniej	nie	za prosiła	męż czyzny	do	łóż ka.	Za nim	ner wy	zdą żyły	 jej	od-

mówić	posłuszeństwa,	pode szła	bliżej	i	położyła	ręce	na	muskular nym	tor sie.	Cie pło



roz pa lonej	skóry,	wyraź nie	wyczuwalne	przez	cienki	ma te riał	koszuli,	 roz proszyło
wszelkie	wątpliwości.	Czuła	pod	palca mi	mocne	bicie	ser ca.	Le dwie	spostrze gła,	że
bije	wolniej,	równiej	niż	jej	wła sne,	ujął	jej	biodra	i	z	uśmie chem	przycią gnął	ją	do
sie bie.	Gdy	pogła dził	jej	boki	okręż nymi	rucha mi	kciuka,	tuż	nad	pa skiem	dżinsów,
ubra nie	za czę ło	jej	prze szka dzać.
‒	Wyglą dasz	jak	kot,	które mu	poda no	śmie tankę	–	wyszepta ła.
‒	I	tak	się	czuję.
‒	Czy	to	zna czy,	że	dla	mnie	za mruczysz?	–	za żar towa ła,	obejmując	go	za	szyję.
Gdy	wypowie dzia ła	 te	słowa,	dostrze gła	w	ciemnych	oczach	 ja kiś	dziwny	błysk,

który	przypomniał	 jej,	 że	Flynn	nie	 jest	 ła godnym	domowym	zwier zacz kiem.	Nie -
wątpliwie	miał	duże	doświadcze nie	erotycz ne.	Widzia ła	za chwycone	damskie	spoj-
rze nia,	gdy	prze chodził.	Robił	wra że nie	pewne go	swych	atutów.
‒	Wypróbuj	mnie,	to	się	prze konasz	–	wymamrotał	niskim	głosem,	który	roz pa lił

jej	zmysły.
Nie	potrze bowa ła	lepszej	za chę ty.	Przylgnę ła	do	nie go	i	dotknę ła	jego	ust.	Za sko-

czył	ją	ich	chłód.	I	bier ność	Flynna,	nie mal	całkowita.	Le dwie	na śla dował	ruchy	jej
warg.	Kie dy	wsunę ła	pomię dzy	nie	 ję zyk,	pogłę bił	poca łunek,	a	gdy	wplotła	palce
w	jego	włosy,	prze jął	inicja tywę.	Zmię kła	w	jego	ra mionach	i	chłonę ła	cudowne	do-
zna nia	całą	sobą,	w	za pa mię ta niu,	w	unie sie niu,	tak	za chłannie,	że	w	pewnym	mo-
mencie	przygryzła	mu	war gę.
‒	Spokojnie	–	upomniał	ją	pra wie	szeptem.
Nie ła two	za chować	spokój,	gdy	pod	spusz czonymi	powie ka mi	 roz błyskują	 fa jer -

wer ki,	gdy	świe ży	za pach	odurza	jak	nar kotyk,	a	ubra nie	coraz	bar dziej	prze szka -
dza.	Gdy	wsunął	jej	rękę	w	de kolt,	jęknę ła	z	roz koszy.

Flynn	z	przyjemnością	słuchał	westchnień	i	pomruków	Avy.	A	jak	pachnia ła!	Słoń-
cem,	la tem,	dojrza łymi	owoca mi	i	pożą da niem.	Kto	by	pomyślał,	że	ta	de likatna	an-
gielska	piękność	skrywa	pod	dżinsa mi	i	kolorową	koszulą	tempe ra ment	tygrysicy?
Cie szyła	go	jej	zmysłowość.	Nigdy	nikogo	tak	bar dzo	nie	pożą dał.	Ale	za pra gnął	jej
już	przed	laty.
Nie potrzeb nie	przez	cały	tydzień	uwa żał,	żeby	nie	prze kroczyć	gra nic	przyzwo-

itości.	Oplotła	go	jak	bluszcz	i	cią gnę ła	do	sie bie,	spra gniona	jesz cze	większej	bli-
skości.
Zer knął	w	stronę	dwóch	łóżek.	Nie wątpliwie	za re zer wowa ła	dwuosobowy	pokój,

za nim	kole żanka,	 z	którą	pla nowa ła	 zwie dzić	Pra gę,	za chorowa ła	 i	 zre zygnowa ła
z	wyjaz du.	Trzyma jąc	ją	mocno	w	ra mionach,	ruszył	w	ich	kie runku,	ale	za raz	ude -
rzył	głową	o	niski	strop.
Pra gnął	 jej	 tak	 bar dzo,	 że	 najchętniej	 na tychmiast	 prze wróciłby	 ją	 na	 podłogę.

Na miętne,	lecz	nie co	nie zręcz ne	poca łunki	Avy	świadczyły	o	bra ku	doświadcze nia.
Roz czula ła	 go	 jej	 świe żość.	 Sta nowiła	 ożywczą	 odmia nę	 po	 ca łych	 sze re gach	 do-
świadczonych,	wyra finowa nych	kocha nek.	Czyż	od	razu	nie	doszedł	do	wniosku,	że
bę dzie	dla	nie go	ide alną	partner ką?
Za czął	 roz suwać	 jej	 za mek	 błyska wicz ny,	 ale	 prze szkodziły	mu	 głosy	 są sia dów

zza	cienkiej	ścia ny,	muzyka,	a	potem	trza śnię cie	drzwi.
Nie pewne,	 nie mal	 za lęknione	 spojrze nie	 Avy	 potwier dziło	 jego	 przypusz cze nia.



Już	w	Pa ryżu	nie	umknę ła	 jego	uwa dze	 jej	nie znacz na	re zer wa.	Choć	nie	ule ga ło
wątpliwości,	że	podzie la	jego	pra gnie nia,	dałby	głowę,	że	pozosta ła	nie tknię ta.	Do
dwudzie ste go	czwar te go	roku	życia!	Jak	to	moż liwe?
Głośny	 śmiech	 zza	 ścia ny	wyrwał	 go	 z	 za dumy.	Nie	 ob chodziło	 go,	 że	 są sie dzi

usłyszą	skrzypie nie	łóż ka	i	krzyki	roz koszy.	Nie	wątpił	też,	że	potra fiłby	spra wić,	by
Ava	za pomnia ła	o	ca łym	świe cie,	ale	nie	mógł	pozwolić,	by	prze żyła	swój	pierwszy
raz	w	 tak	nędz nych	wa runkach.	Za sługiwa ła	 na	 coś	 lepsze go.	Wielkim	wysiłkiem
woli	chwycił	 ją	za	 łokcie	 i	odstą pił	do	tyłu.	Spróbowa ła	zmniejszyć	dystans,	ale	 ją
powstrzymał.
‒	To	zły	pomysł	‒	wyja śnił.
‒	Dla cze go?
‒	Nie	tutaj.	Nie	te raz,	nie	w	tych	okolicz nościach.
‒	Mnie	nie	prze szka dza ją	–	za prote stowa ła.
‒	Ale	mnie	bar dzo.
Dopie ro	w	tym	momencie	uświa domił	sobie,	jak	bar dzo	zmie niło	się	jej	życie	od

ich	ostatnie go	spotka nia.	Dawniej	nie	za miesz ka ła by	nigdzie	indziej	jak	tylko	w	pię -
ciogwiazdkowym	hote lu.	Ale	nie	na rze ka ła.	Wręcz	prze ciwnie.	Ogromnie	ją	cie szyła
moż liwość	zwie dze nia	Pra gi	podczas	dwutygodniowe go	urlopu.
Flynn	nie	zdołał	utrzymać	rąk	przy	sobie.	Wyglą da ła	uroczo,	na wet	na dą sa na.	Po-

wiódł	palcem	wzdłuż	szyi	do	unie sione go	podbródka.	Le dwie	powstrzymał	uśmiech
sa tysfakcji,	gdy	za drża ła	pod	jego	dotykiem.	Już	do	nie go	na le ża ła.	Mimo	to	odstą pił
do	tyłu,	żeby	nie	ulec	pokusie	i	nie	porwać	jej	w	ra miona,	by	znów	zoba czyć	to	tę sk-
ne,	za mglone	spojrze nie.
‒	Le piej	już	pójdę	–	oświadczył.
Zdziwiona,	 za wie dziona	mina	Avy	powie dzia ła	mu,	 że	powinien	udzie lić	 ob szer -

niejszych	wyja śnień,	ale	żadne	słowa	nie	przyszły	mu	do	głowy.	Je dyne,	co	mógł	zro-
bić,	to	odejść.
‒	Do	zoba cze nia	jutro	–	rzucił	na	odchodnym.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Na stępne go	ranka	Ava	unika ła	pa trze nia	w	lustro.	Wie dzia ła,	co	by	zoba czyła:	za -
czer wie nioną	z	gnie wu,	roz cza rowa ną	i	zmę czoną	twarz.	Przez	całą	noc	prze śla do-
wa ły	ją	nie spokojne	sny,	z	których	raz	po	raz	budziła	się,	obola ła	z	tę sknoty.
Wciąż	 na	 nowo	 odtwa rza ła	 kosz mar ną	 sce nę	 z	 poprzednie go	 wie czoru,	 kie dy

Flynn	nie mal	siłą	odsunął	ją	od	sie bie.	Na dal	widzia ła	za cię te	usta,	gdy	mówił:	„nie
tutaj,	nie	te raz”.	Czym	go	ura ziła?	Chyba	nie	odczyta ła	błędnie	jego	intencji?	Nie
wie rzyła,	że	zra ziło	go	nędz ne	otocze nie.	Nosił	wprawdzie	szyte	na	mia rę	buty	i	do-
skona le	skrojone	ubra nia,	ale	pochodził	z	kla sy	robotniczej.	Widzia ła	ich	skromną
cha tę	w	ma jątku.	Mar shallowie	nie	byli	snoba mi!	Nie,	nie	uciekł	z	pokoju,	lecz	od
niej.	Ale	dla cze go?	Duma	nie	pozwa la ła	jej	uznać,	że	uznał	ją	za	nie atrakcyjną.	Kie -
dy	ją	ca łował,	wyglą dał	na	za dowolone go.	Tyle	że	to	nie	on	za inicjował	ten	poca łu-
nek.	To	ona	za prosiła	go	do	sie bie.	Czy	popełniła	błąd?
Puka nie	do	drzwi	prze rwa ło	gonitwę	myśli.	Czyż by	Flynn?	Ser ce	Avy	przyspie szy-

ło	rytm.	Kusiło	 ją,	żeby	udać,	że	nie	słysza ła.	Zła	na	sie bie,	wyprostowa ła	 jednak
ple cy	i	poma sze rowa ła	ku	drzwiom.	Ujrza ła	w	nich	męż czyznę	o	głowę	niż sze go	od
Flynna	 i	dwa	razy	grub sze go.	Trzymał	w	rę kach	prze piękną	kompozycję	z	pe onii
i	ka me lii.
‒	Panna	Ca vendish?	–	za pytał.
Gdy	zdumiona	skinę ła	głową,	wrę czył	jej	bukiet,	ukłonił	się	i	zszedł	po	schodach,

za nim	zdą żyła	ochłonąć.
Ava	wniosła	kwia ty	do	pokoju.	Na tychmiast	przyda ły	ubogie mu	wnę trzu	ele gancji.

Wyglą da ły	 tak	doskona le,	 że	nie	dowie rza ła,	 że	 są	 żywe.	Dopie ro	dotyk	 je dwa bi-
stych	płatków	prze konał	ją,	że	nie	wyszły	spod	ludz kiej	ręki.	Drżą cymi	rę ka mi	umie -
ściła	je	na	stole.	Do	dwudzie ste go	czwar te go	roku	życia	nikt	nie	dał	jej	kwia tów.	Ża -
łosne!	Męż czyź ni,	z	którymi	się	uma wia ła,	chcie li	jej	fundować	na poje	i	je dze nie,	ale
nic	tak	romantycz ne go	i	nie praktycz ne go.
Za drża ła	na	wspomnie nie	pur purowych	róż	o	długich	łodygach	w	drogim	pudełku

z	kwia ciar ni.	Nie	otrzyma ła	ich	w	pre zencie.	Sta nowiły	potwier dze nie	pra wa	wła -
sności.	Odpę dziła	bole sne	wspomnie nie,	wyję ła	dołą czoną	kartkę	i	prze czyta ła:
Przypomina ją	mi	Cie bie.
Bez	podpisu,	ale	musiał	je	przysłać	Flynn.
Ava	popa trzyła	na	bujne	pe onie	o	de likatnej,	bar dzo	kobie cej,	ja snoróżowej	bar -

wie	i	czyste,	ele ganckie,	lecz	skromne	ka me lie.	Kobie cość	i	dzie wictwo.	Czyż by	tak
ją	postrze gał?	Trudno	na zwać	jej	kształty	bujnymi,	a	nie	mógł	odgadnąć,	że	pozo-
sta ła	nie tknię ta.	Cały	kłopot	w	tym,	że	nie	wie dzia ła,	na	czym	stoi.
Porzuciła	na wyk	trzyma nia	płci	prze ciwnej	na	dystans	w	momencie,	gdy	Flynn	po

raz	pierwszy	uśmiechnął	się	do	niej	w	Pa ryżu.	Jego	urok	osobisty	 i	wspólna	prze -
szłość	skruszyły	ba rie ry	ochronne,	które	budowa ła	przez	lata	w	obronie	przed	gład-
kimi,	za chłannymi	męż czyzna mi.	Tempo	roz woju	ich	związ ku	uśmie rzyło	lęk.	Ostat-



niej	nocy	jednak	nie potrzeb nie	je	przyspie szyła,	zbyt	ocza rowa na	i	za chwycona,	by
za chować	umiar.	Myśla ła,	że	go	zna,	póki	na gle	jej	nie	opuścił.	Jak	z	nim	postę po-
wać?	I	co	zrobić	z	uczucia mi,	które	prze wróciły	jej	uporządkowa ny	świat	do	góry
noga mi	i	za chwia ły	jej	wie dzą	o	sobie?

Po	opusz cze niu	hote lu	włożyła	okula ry	słonecz ne	i	wyszła	na	spokojną,	brukowa -
ną	ulicz kę.	Zdą żyła	zrobić	za le dwie	trzy	kroki,	gdy	z	budynku	na prze ciwko,	poma lo-
wa ne go	na	pa ste lowe	kolory,	wyszła	wysoka	postać.	Flynn.	Ser ce	pode szło	 jej	do
gar dła.
‒	Wyba czysz	mi,	że	cię	wczoraj	opuściłem?	–	za gadnął	na	powita nie.
Mimo	błysku	w	oczach	Ava	spostrze gła	wyraź ne	bruz dy	wokół	ust.	 Jej	zda niem

świadczyły	 o	 na pię ciu	 lub	 skrusze	 albo	 też	 za	 dużo	 sobie	wyobra ża ła.	 Przybra ła
uprzejmy	wyraz	twa rzy,	wyćwiczony	od	dzie ciństwa,	ale	nie	zwiodła	Flynna.
‒	To	oczywiste,	że	się	na	mnie	gnie wasz	–	stwier dził	z	nie za chwia ną	pewnością.
Ava	uniosła	brwi	ze	zdziwie nia.	Nikt	prócz	Ruper ta	nie	potra fił	odczytać	jej	myśli

za	nie prze niknioną	ma ską,	ale	brat	dora stał	w	tej	sa mej	rodzinie	i	cier piał	ra zem
z	nią.	Wie dział,	że	uprzejmość	i	powierz chowny	czar	nie	mówią	ca łej	prawdy	o	czło-
wie ku.
‒	Prze pra szam.	 Je że li	 sta nowi	 to	 ja kie kolwiek	pocie sze nie,	muszę	przyznać,	 że

była	to	najtrudniejsza	de cyzja	w	ca łym	moim	życiu	–	dodał	po	chwili.
Roz broił	ją	na tychmiast.	Zła	na	wła sną	sła bość,	za cisnę ła	zęby.	Jak	mogła	pozwo-

lić,	by	męż czyzna	zyskał	nad	nią	tak	ab solutną	wła dzę?	Najgor sze,	że	bar dzo	chcia -
ła	mu	uwie rzyć.
‒	Więc	dla cze go	to	zrobiłeś?	–	za pyta ła.
‒	Za sługujesz	na	coś	lepsze go	–	odrzekł	z	nie znacz nym	uśmiesz kiem.
‒	Niż	ty?	–	spyta ła,	choć	nie	potra fiła	sobie	wyobra zić	wspa nialsze go	człowie ka.
Flynn	powoli	pokrę cił	głową,	za glą da jąc	jej	głę boko	w	oczy.
‒	O	nie,	prze nigdy.	Nie	zniósłbym,	gdybyś	wybra ła	inne go.	Mia łem	na	myśli	wą -

skie	łóż ko,	skrzypią ce	sprę żyny	i	są sia dów,	słucha ją cych	każ de go	jęku	i	krzyku.
Mimo	że	suge stywny	opis	roz pa lił	jej	wyobraź nię,	Ava	za prote stowa ła:
‒	 Mimo	 wszystko	 oce na	 sytuacji	 na le ża ła	 do	 mnie.	 Nie	 powinie neś	 był	 mnie

opusz czać	w	taki	sposób.
‒	Wiem,	ale	gdybym	został	chociaż	chwilę,	porwałbym	cię	w	ra miona	i	nie	puścił,

póki	nie	wykrzycza ła byś	moje go	imie nia	w	eksta zie.
‒	Czy	to	źle?
‒	Wspa nia le,	 lecz	 kie dy	 wyrówna libyśmy	 odde chy,	 ża łowa ła byś,	 że	 wszyscy	 na

pię trze	wie dzą,	co	robiliśmy.
Miał	ra cję,	ale	gdy	poże rał	wzrokiem	jej	pier si,	nie	potra fiła	sobie	wyobra zić,	że

mogła by	poża łować	seksu	z	nim.
‒	Chcę,	że byś	za pa mię ta ła	swój	pierwszy	raz	na	całe	życie.	Pra gnę	cię	roz piesz -

czać,	że byś	się	czuła	kimś	wyjątkowym,	a	nie	przygodną	kochanką	z	wa ka cji.
Uła godził	 ją	w	mgnie niu	oka.	Na prawdę	jej	pożą dał	i	w	dodatku	sza nował.	Nikt

wcze śniej	nie	dbał	o	jej	odczucia.	Ogar nę ła	ją	wielka	ra dość.	Kie dy	jednak	dotarł	do
niej	sens	jego	wypowie dzi,	na tychmiast	spochmur nia ła.
‒	Skąd	wiesz,	czy	to	mój	pierwszy	raz?	–	wyce dziła	przez	za ciśnię te	zęby,	prze ra -



żona,	że	po	tylu	la tach	sa mokontroli	tak	ła two	dała	się	roz szyfrować.
‒	Dzie wictwo	to	nie	wstyd,	ale	za chwyca ją cy	atut	–	odpowie dział.
‒	Czyż byś	gustował	w	dzie wicach?	–	spyta ła	szorstkim	tonem.	Czy	to	gorą ce	spoj-

rze nie	przypomina ło	tamto	sprzed	lat,	z	tamtej	fe ralnej	nocy	we	Frayne	Hall,	kie dy
próbowa no	ją	kupić	jak	nie wolnicę,	jak	rzecz?
‒	Avo?	Co	z	tobą?	–	za pytał	z	troską.	–	Co	cię	ura ziło?	Powiedz,	proszę.
Lecz	Ava	nie	potra fiła	się	zdobyć	na	wyja wie nie	wstydliwe go	se kre tu.	Czuła by	się

zbruka na.
‒	Nic	–	mruknę ła.	–	Draż ni	mnie	tylko,	że	nie	inte re suję	cię	ja,	tylko	moje	dzie wic-

two.
Flynn	ujął	jej	dłoń	i	prze sunął	ję zykiem	po	wnę trzu	w	stronę	nadgarstka,	wywołu-

jąc	przyjemny	dresz czyk	pod	skórą.
‒	Nie	uwodzę	dzie wic,	daję	słowo.	Pra gnę	cie bie,	i	to	nie	tylko	w	łóż ku	–	prze ko-

nywał	tak	żar liwie,	że	w	końcu	uwie rzyła	w	jego	czyste	intencje.
Flynn	wyprostował	ple cy	i	zer knął	przez	jej	ra mię,	przypomina jąc,	że	stoją	przy

murze	na	nie mal	opustosza łej	ulicy.	Potem	wziął	ją	za	rękę	i	za proponował:
‒	Chodź	ze	mną.	Zor ga nizowa łem	nie spodziankę.	Mam	na dzie ję,	że	ci	się	spodo-

ba.	Tam	podyskutuje my.
Ava	 na wet	 nie	 drgnę ła.	 Potrze bowa ła	 konkretnych	 odpowie dzi.	 Oscylowa ła	 po-

mię dzy	 pewnością,	 że	 są	 dla	 sie bie	 stworze ni,	 a	 nie okre ślonym	 prze czuciem,	 że
prze oczyła	coś	waż ne go,	że	ich	zwią zek	w	rze czywistości	nie	jest	romantycz ną	idyl-
lą,	na	jaką	wyglą da.	Minionej	nocy	czuła,	że	stoi	na	progu	nowe go	doświadcze nia
z	człowie kiem,	który	ją	rozumie,	który	zmie ni	jej	sza re	życie	w	fa scynują cą	przygo-
dę.	 Gdyby	 lubiła	 fanta zjować,	 porówna ła by	 go	 do	 szla chetne go,	 acz kolwiek	 nie -
okiełzna ne go	ryce rza	o	duszy	buntownika.	Te raz	ogar nę ły	ją	wątpliwości,	czy	nie	za
bar dzo	go	ide alizowa ła.	Musia ła	wie dzieć,	na	czym	stoi.
‒	Powiedz	mi	te raz,	cze go	ode	mnie	ocze kujesz	–	za żą da ła.
Ciemne	oczy	pa trzyły	na	nią	ba dawczo.	Gorą ce	spojrze nie	roz pa la ło	 jej	zmysły.

Powie trze	mię dzy	nimi	nie mal	iskrzyło,	na ła dowa ne	ener gią.
‒	Proszę	–	pona gliła.	–	Muszę	poznać	twoje	motywy.
Flynn	ze	smutnym	uśmie chem	pokrę cił	głową.
‒	Ina czej	to	za pla nowa łem.
‒	Co?
Ku	 jej	 za skocze niu	 z	 ta jemniczym	uśmiesz kiem	ukląkł	 na	bruku,	 ale	 za raz	 spo-

waż niał,	gdy	kolejny	raz	uniósł	jej	dłoń	do	ust.
‒	Czy	wyjdziesz	za	mnie,	Avo?	–	za pytał.
Ava	nie	wie rzyła	wła snym	uszom.	Jednak	mu	na	niej	za le ża ło	bar dziej,	niż	przy-

pusz cza ła.	Na wet	w	najśmielszych	ma rze niach	nie	wyobra ża ła	sobie,	że	Flynn	za -
pra gnie	spę dzić	z	nią	resz tę	życia.	Ale	żeby	od	razu	proponować	małżeństwo?	Prze -
żyła	 szok.	 Nigdy	 nie	 ma rzyła	 o	 ślubie,	 prawdopodob nie	 dla te go,	 że	 postrze ga ła
zwią zek	rodziców	jak	wyrok	pozba wie nia	wolności,	a	nie	jako	szczę ście	aż	po	grób.
Na wet	 te raz,	 choć	najchętniej	 za trzyma ła by	go	przy	 sobie,	nie	pocią ga ła	 jej	 per -
spektywa	wyjścia	za	mąż.
‒	Prze cież…	zna my	się	dopie ro	tydzień	–	wykrztusiła,	gdy	odzyska ła	mowę.
‒	Nie prawda.	Znasz	mnie	od	lat.



Ale	jak	dobrze?	Sie dem	lat	star szy	od	niej,	zwykle	poma gał	ojcu	w	polu	albo	mat-
ce	w	kuchni.	Odkąd	wyje chał	do	Londynu,	widywa ła	go	tylko	podczas	krótkich	wizyt
w	domu.	Mimo	to	zna ła	jego	cha rakter,	jego	uczciwość.	Ob chodził	go	jej	los	jak	ni-
kogo	w	rodzinie.	A	noc	wypadku	odmie niła	jej	życie	przede	wszystkim	dla te go,	że
dał	jej	czas	na	uporządkowa nie	myśli.	Nie	zda wał	sobie	spra wy,	ile	jego	pomoc	dla
niej	zna czyła.	Dzię ki	nie mu	doszła	do	wniosku,	że	musi	wrócić	do	domu	i	sta wić	czo-
ło	swoim	de monom.	Już	wte dy	nie mal	go	pokocha ła.	Nic	dziwne go,	że	te raz	za ko-
cha ła	się	bez	pa mię ci.	Uosa biał	wszystko,	cze go	ocze kiwa ła	od	męż czyzny:	honor,
sza cunek,	wia rygodność	i	na miętność.
‒	Małżeństwo	to	poważ na	de cyzja	–	za prote stowa ła	jednak	wbrew	swoim	odczu-

ciom.	‒	Muszę	ją	prze myśleć.
‒	Pomyśl	tylko	–	kusił	Flynn,	na dal	na	klęcz kach.	–	Ty	i	ja,	na	za wsze	ra zem.
Mimo	 że	 słowom	 towa rzyszyło	 gorą ce	 spojrze nie,	 które	 prze ma wia ło	 do	 wy-

obraź ni,	Ava	na dal	się	wa ha ła.	Wciąż	nie	mogła	uwie rzyć,	że	ją	pokochał.	Jesz cze
nie	ochłonę ła	po	wstrzą sie.
‒	Potrze buję	cza su	–	wyrzuciła	z	sie bie	jednym	tchem,	podświa domie	cze ka jąc	na

kar cą ce	spojrze nie.
Ojciec	za wsze	pa trzył	na	nią	spode	łba,	gdy	na tychmiast	nie	spełnia ła	jego	żą dań,

lecz	Flynn	tylko	skinął	głową	i	wstał.
‒	Oczywiście.	 –	Ob jął	 ją	 i	przycią gnął	do	sie bie,	 jakby	 już	do	nie go	na le ża ła.	‒

Chodź my	stąd.	Chcę	cię	gdzieś	za brać.	Tam	poroz ma wia my.
Za prowa dził	ją	na	ta ras	luksusowej	re staura cji	z	widokiem	na	rze kę	i	ozdobiony

posą ga mi	Most	Ka rola	na	krańcu	sta re go	mia sta.	Po	lśnią cej	We łta wie	pływa ły	ła bę -
dzie	i	małe	sta tecz ki.	Najdziwniejsze,	że	mimo	pory	lunchu	mie li	cały	lokal	dla	sie -
bie.	Ra czej	nie	cudem,	bo	na czelny	kelner	za wra cał	od	drzwi	przychodzą cych.
‒	Wykupiłeś	wszystkie	miejsca?	–	 spyta ła	z	mie sza niną	nie dowie rza nia	 i	 roz ba -

wie nia.	Są dząc	po	strojach	Flynna	i	na	podsta wie	dość	enigma tycz nych	opowie ści,
wyobra ża ła	sobie	roz mia ry	jego	bogactwa,	ale	na dal	ją	dziwiło,	że	poniósł	dla	niej
tak	wielki	wyda tek.
‒	Chcia łem	być	tylko	z	tobą,	sam	na	sam	–	wyja śnił,	ujmując	jej	dłoń	i	za glą da jąc

głę boko	w	oczy.
‒	Ale…
‒	Spokojna	głowa.	Stać	mnie	na	to.	Ale	wolę	roz ma wiać	o	nas.	‒	Uniósł	kie liszek

i	wzniósł	toast:	‒	Za	na szą	wspólną	przyszłość.
‒	Za	przyszłość.
‒	Na dal	nie	je steś	pewna,	czy	chcesz	za	mnie	wyjść	–	stwier dził	z	uśmie chem.	‒

Uwa żasz,	że	nie	sta nowimy	dobra nej	pary?	Nie	było	ci	ze	mną	miło?
‒	Cudownie,	ale	spę dziliśmy	ra zem	za le dwie	tydzień.
Po	 co	 w	 ogóle	 dyskutowa ła?	 Prze cież	 kocha ła	 go	 tak	 bar dzo,	 że	 powinna	 być

w	 siódmym	 nie bie.	 Nie	 moż na	 jednak	 zwalczyć	 w	 jednej	 se kundzie	 długoletnich
przyzwycza jeń.
‒	Ile	cza su	potrze bujesz?	Mie sią ca?	Roku?	‒	na ciskał	Flynn.	‒	Ja	wie dzia łem,	że

je steś	 dla	mnie	 stworzona,	 od	 chwili,	 kie dy	 zoba czyłem	 cię	 w	 Pa ryżu.	 Nigdy	 nie
chcia łem	 pojąć	 za	 żonę	 żadnej	 innej.	 Bez	 cie bie	 je stem	 nie kompletny	 –	 za pewnił
z	całą	mocą.	Za nim	zdą żyła	za re agować,	wyjął	jej	kie liszek	z	ręki,	podniósł	ją	i	po-



sa dził	sobie	na	kola nach.	‒	Czy	dla te go	się	wa hasz,	że	ci	na	mnie	nie	za le ży?
‒	Za le ży	i	to	bar dzo.	Wiesz	o	tym,	Flynn	–	wyzna ła	szcze rze.
Po	la tach	ukrywa nia	emocji	nie	musia ła	wresz cie	nicze go	uda wać.	Ich	zna jomość

była	opar ta	na	szcze rości.	Uczciwa.	Triumfalny	uśmiech	Flynna	tak	ją	roz ba wił,	że
się	roze śmia ła.	Ra dosne	unie sie nie	roz proszyło	wątpliwości.
‒	Więc	powiedz	tak,	a	zor ga nizuję	najoka zalszy	ślub	w	ca łym	Londynie,	w	koście -

le,	 z	 tłumem	 druhen	 i	 wspa nia łym	 we se lem	 –	 kusił.	 ‒	 Wyobra żam	 sobie	 cie bie
w	bia łej	sukni	z	długim	tre nem	i…
Ava	ze sztywnia ła.	Zimny	dreszcz	prze biegł	 jej	po	ple cach.	Doskona le	pa mię ta ła

długą	bia łą	kre ację,	który	włożyła	na	ostatni	zimowy	bal	we	Frayne	Hall.	Gdy	otwo-
rzyła	ele ganckie	pudełko,	uzna ła	ją	za	dzie ło	sztuki	kra wieckiej.	Ale	za chwyt	minął,
gdy	ją	za łożyła.	Przyle ga ła	jak	druga	skóra,	wysta wia jąc	ją	na	lubież ne	spojrze nia.
‒	Nie!	Tylko	nie	biel!	–	za prote stowa ła	gwałtownie.	‒	I	żadne go	prze pychu!
‒	Ależ	dla cze go?	Wyglą da ła byś	prze pięknie	–	prze konywał	żar liwie.
Robił	wra że nie	za skoczone go,	ale	nie	mia ła	za mia ru	go	oświe cać.	Wola ła	pogrze -

bać	prze szłość	i	pa trzeć	tylko	w	przyszłość.
‒	Wykluczone	–	oświadczyła	z	całą	mocą.	–	Je że li	we zmę	ślub,	to	cichy,	ka me ral-

ny.	I	na	pewno	nie	w	bie li.
‒	Pewnie	chcia ła byś	za prosić	przyja ciół	i	rodzinę,	żeby	świę towa li	ra zem	z	tobą.
Ava	pokrę ciła	głową.	Nie	mia ła	wie lu	przyja ciół.	Dawno	na uczyła	 się	odróż niać

tych	prawdziwych	od	tych,	których	przycią ga ły	do	niej	koneksje	i	pie nią dze	jej	ro-
dziny.	Gdy	ma ją tek	stopniał,	ode szli.	Obecnie	pozostał	jej	tylko	Rupert,	ale	miesz kał
w	Ame ryce.	Rodzice	nie	żyli.
‒	A	ja	uwa ża łem	cię	za	romantycz kę!	Myśla łem,	że	lubisz	koronki	i	róże.
‒	Uwielbiam,	 ale	 nie	 odpowia da	mi	 pomysł	 robie nia	 z	 prywatnej	 ce re monii	 pu-

blicz ne go	widowiska.
‒	Więc	wyjdziesz	za	mnie?	–	spytał	ponownie,	ujmując	jej	twarz	w	dłonie.
Ava	 westchnę ła	 głę boko.	 Spojrze nie	 czar nych	 aksa mitnych	 oczu	 dzia ła ło	 jak

piesz czota.	Kusiło	ją,	by	iść	za	głosem	ser ca,	ulec	na miętności	i	całkowicie	mu	za -
ufać.	Ale	żeby	od	razu	wychodzić	za	mąż…?
‒	Muszę	prze myśleć	twoją	propozycję	–	powtórzyła.
Już	gdy	wypowia da ła	te	słowa,	we wnętrz ny	głos	nie mal	krzyczał,	żeby	prze sta ła

być	 tchórzem.	 Kocha ła	 i	 pra gnę ła	 Flynna.	 Powinna	 wresz cie	 spróbować	 ufać	 lu-
dziom.
‒	 W	 ta kim	 ra zie	 nie	 pozosta je	 mi	 nic	 inne go,	 jak	 wykorzystać	 moje	 zdolności

prze konywa nia	–	oświadczył	ze	znie wa la ją cym	uśmie chem,	czule	gła dząc	ją	po	po-
licz ku.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Pięć	dni	póź niej	wzię li	ślub	w	urzę dzie	sta nu	cywilne go	w	Pra dze,	bez	uroczystej
opra wy,	rodziny	czy	gości.	W	odczuciu	Avy	bez osobowa	z	pozoru	ce re monia	pod-
kre śliła	 wagę	 małżeńskiej	 przysię gi.	 Ser ce	 jej	 rosło,	 gdy	 Flynn	 ją	 poca łował.
Wprawdzie	le dwie	musnął	jej	usta	war ga mi,	ale	wyczuwa ła	w	nim	tłumioną	żą dzę.
Ciemne	oczy	płonę ły,	gdy	obejmował	ją	w	ta lii	gorą cymi	dłońmi.	Z	nie cier pliwością
ocze kiwa ła	pierwszej	wspólnej	nocy.
Przez	 pięć	 dni	 ca łował	 ją	 lub	 przytulał	 tylko	w	miejscach	 publicz nych,	 żeby	 za

wcze śnie	 nie	 ulec	 porywowi	 na miętności.	 Twier dził,	 że	 cze ka	 do	 nocy	 poślub nej,
żeby	uczynić	z	niej	nie za pomnia ne	prze życie.	Gdyby	go	nie	zna ła,	mogła by	podej-
rze wać,	że	wykorzystuje	rosną ce	erotycz ne	na pię cie,	aby	na kłonić	ją	do	szyb kie go
przyję cia	oświadczyn.	Ob ję ła	go	za	szyję	i	popa trzyła	w	błysz czą ce	triumfem	oczy.
Czuła	taką	samą	ra dość.	Podję ła	wła ściwą	de cyzję.	Mimo	za wrotne go	tempa	wyda -
rzeń	wie dzia ła,	że	Flynn	jest	dla	niej	tym	je dynym.
‒	Chodź my,	pani	Mar shall	–	za chę cił	Flynn.	–	Czas	iść	do	fotogra fa.
‒	Musimy?
Flynn	 roze śmiał	 się	 tak	 za raź liwie,	 że	 i	 ona	nie	powstrzyma ła	uśmie chu.	Za raz

jednak	spoważ niał.
‒	Potrze buję	zdjęć,	żeby	poka zać	wnukom.	Wyglą dasz	tak	doskona le,	że	chcę	za -

chować	twój	wize runek.
‒	Nikt	nigdy	nie	na zwał	mnie	doskona łą,	najwyżej	 ładną	–	wyzna ła,	za skoczona

wyszuka nym	komple mentem.
W	 sukience	 do	 połowy	 łydek	 o	 sze rokiej	 spódnicy	 z	 koła	 czuła	 się	 atrakcyjna.

Uszyto	ją	ze	złociste go	je dwa biu,	z	rę ka wa mi	z	koronki	tej	sa mej	bar wy	z	na szytym
rzę dem	ma leńkich	guzicz ków.	Flynn	nie	na le gał,	jak	jej	ojciec,	żeby	za łożyła	wyszu-
ka ną	kre ację.	Nie	mia ła	poję cia,	skąd	ją	wytrza snął	wraz	z	pantofelka mi	z	identycz -
ne go	ma te ria łu	dokładnie	w	jej	roz mia rze.	Gdy	przyniósł	jej	strój,	twarz	Avy	roz ja -
śnił	promienny	uśmiech.
Uwzględnił	jej	prośbę,	że	nie	życzy	sobie	bia łej	sukni.	Pa mię tał	o	sła bości	do	ko-

ronek	 i	 różyczek.	 Poszła	 do	 ślubu	 z	 bukie tem	wonnych	 złotych	 i	 kre mowych	 róż
i	wplotła	kilka	ta kich	sa mych	w	luź ny	kok.
‒	Je steś	piękna,	za chwyca ją ca,	doskona ła.
Znów	to	samo	słowo.	Ale	Ava	była	zbyt	ocza rowa na,	żeby	roz wa żać	jego	wypo-

wie dzi.	We szli	wła śnie	bowiem	do	nie wielkie go	wysokie go	pokoju,	na	które go	widok
z	za chwytu	za par ło	jej	dech.	Sufit	i	ścia ny	zdobiły	lśnią ce	mozaiki	z	motywa mi	he -
raldycz nymi.
‒	Czy	panna	młoda	mogła by	usiąść	przy	oknie?	–	poprosiła	pani	fotograf.
Ava	osłupia ła.	Sama?	Nie	potrze bowa ła	wła snej	fotogra fii	tylko	wspólnej,	małżeń-

skiej.
‒	Usią dziesz	przy	mnie?	–	za proponowa ła	Flynnowi.



‒	Za raz.	Najpierw	uwiecz nimy	cie bie.
Pozowa ła	 nie	 do	 jedne go,	 lecz	 do	 ca łej	 se rii	 zdjęć.	Nie	 za prote stowa ła	 jednak,

zwłasz cza	że	Flynn	stał	z	boku	z	rę ka mi	w	kie sze niach,	jakby	nie	mógł	od	niej	oczu
ode rwać.	Nie	śmia ła	ma rzyć,	że	skupi	na	niej	całą	uwa gę.
W	końcu	wyszli	ra mię	w	ra mię	na	brukowa ny	plac	akurat	w	chwili,	gdy	astrono-

micz ny	ze gar	na	wie ży	wybił	godzinę.	Turyści	kie rowa li	na	nich	apa ra ty,	kie dy	szli
po	płatkach	złotych	i	kre mowych	róż	do	doroż ki	ozdobionej	gir landa mi	w	tych	sa -
mych	bar wach	i	za przę żonej	w	dwa	identycz ne	siwe	konie	z	kre mowo-złotymi	pió-
ropusza mi	na	głowach.
‒	Przycią gasz	wszystkie	spojrze nia	–	za uwa żył	Flynn.
Ava	posła ła	mu	uśmiech	wdzięcz ności.	Prze mie nił	skromną	uroczystość	w	nie za -

pomnia ne	prze życie,	ale	uniknął	powierz chowne go	splendoru,	które go	nie	znosiła.
Nie waż ne,	że	mógł	sobie	pozwolić	na	zbytki.	Grunt,	że	jej	słuchał	i	spełniał	jej	ży-
cze nia.	Nic	dziwne go,	że	pokocha ła	nad	życie	człowie ka,	który	tak	wysoko	ją	ce nił.
Uścisnę ła	jego	rękę	i	podzię kowa ła	ze	wzrusze niem.	Wchodząc	do	powozu,	przysta -
nę ła	na	schodku	i	wyszepta ła	mu	do	ucha:
‒	Bar dzo	cię	kocham,	Flynn.
Flynn	przycią gnął	ją	do	sie bie,	poca łował	w	usta	i	oświadczył:
‒	Uczyniłaś	mnie	najszczę śliwszym	człowie kiem	na	świe cie.
Usiadł	 obok	 niej	 i	 poje cha li	 przez	 sta re	 mia sto	 wśród	 za bytkowych	 budynków

i	za cie ka wionych	prze chodniów.
Pół	 godziny	 póź niej	 prze niósł	 ją	 przez	 próg	 apar ta mentu	 luksusowe go	 hote lu.

Choć	 za wsze	 unika ła	 silnych,	 dominują cych	 męż czyzn,	 z	 przyjemnością	 położyła
rękę	na	jego	pier si,	żeby	wyczuć	bicie	ser ca.	Wolna	od	ojcowskich	ma china cji,	mo-
gła	bez	oba wy	powie rzyć	swój	los	w	mocne	ręce	Flynna,	wie dząc,	że	czuje	to	samo
co	ona.	Gdy	wkroczyli	do	ele ganckie go	sa lonu,	 jej	wzrok	przykuł	suto	za sta wiony
stół.
‒	Czyż byśmy	ocze kiwa li	gości?	–	spyta ła.	–	Prze cież	tym	moż na	by	wyżywić	całą

ar mię!
‒	Nie.	To	na sze	we selne	 śnia da nie.	Pewnie	 szef	kuchni	uznał,	 że	bę dzie my	po-

trze bowa li	solidne go	pokrze pie nia.
Na dal	trzyma jąc	ją	na	rę kach,	minął	stół	i	podą żył	wprost	do	sypialni	z	olbrzymim

łożem	z	balda chimem,	podwią za nym	wstąż ka mi	ze	złote go	je dwa biu.
Powie trze	wypełniał	za pach	róż,	usta wionych	na	kominku	w	krysz ta łowych	wa zo-

nach,	 i	kre mowych	płatków	roz sypa nych	na	poście li.	Na	podręcz nym	stoliku	sta ła
butelka	w	srebr nym	wia der ku	z	lodem.	Na wet	je śli	ta	sce ne ria	wyglą da ła	nie co	na -
iwnie,	 gdy	 Ava	 oglą da ła	 ją	 z	 ob jęć	 Flynna,	 na bie ra ła	 szla chetności	 w	 jej	 oczach.
Wzrusza ło	 ją,	 że	dołożył	wszelkich	 sta rań,	by	uczynić	dla	niej	 ten	dzień	wyjątko-
wym.
‒	Ja kie	to	wszystko	piękne!	–	westchnę ła	z	za chwytem.	–	Dzię kuję	ci,	Flynn.
‒	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie	–	odrzekł	z	kur tuazją,	się ga jąc	po	butelkę.
Przywykła	do	 ostenta cyjnych	de monstra cji	 bogactwa	ojca,	Ava	po	 raz	pierwszy

w	życiu	zrobiła	wielkie	oczy	na	widok	etykietki.	Micha el	Ca vendish	oddałby	duszę
dia błu,	żeby	za imponować	zna komitym	gościom	tak	pre stiżową	mar ką.	Gdyby	żył,
roz sa dza ła by	go	złość	na	widok	syna	pomocnika	swoje go	ogrodnika,	piją ce go	przed-



nie	wino,	na	które	na wet	on	nie	mógł	sobie	pozwolić.	Ava	nie	powstrzyma ła	uśmie -
chu,	gdy	wyobra ziła	sobie	jego	minę,	lecz	z	ulgą	porzuciła	wspomnie nia	o	ojcu,	gdy
Flynn	usiadł	obok	niej	i	podał	kie liszek.
‒	Za	nas.
‒	 Za	 nas	 –	 powtórzyła,	 tuląc	 się	 do	 nie go,	 za nim	 spróbowa ła	wybor ne go	wina

o	mocnym,	owocowym	aroma cie.	‒	Prze pysz ne	–	pochwa liła	–	ale	nie	trunków	te raz
pra gnę.
‒	A	cze go?
‒	Cie bie	i	tylko	cie bie	–	wyzna ła,	roz wią zując	mu	kra wat.
Flynn	zdjął	ma rynar kę	i	rzucił	na	podłogę.	Głodne	spojrze nie	powie dzia ło	Avie,	że

błysk	roz ba wie nia	w	jego	oku	to	tylko	ka muflaż.	Onie śmie lał	ją	nie co,	ale	wytłuma -
czyła	sobie,	że	nie	powinna	odczuwać	tre my	przed	erotycz nym	de biutem.	Prze cież
kocha ła	z	wza jemnością.
Kilka	se kund	póź niej	koszula	też	wylą dowa ła	na	podłodze.	Avie	za par ło	dech	na

widok	smukłej,	lecz	umię śnionej	sylwetki.	Z	lubością	wdycha ła	świe ży	za pach	jego
skóry.	Pogła dziła	muskular ny	tors,	porośnię ty	miękkimi	włoska mi	i	prze rzuciła	nogę
przez	jego	udo,	lecz	Flynn	nie ocze kiwa nie	chwycił	ją	za	nadgar stek.
‒	Za cze kaj,	nie	tak	szyb ko	–	upomniał	ją	ła godnie.
‒	Nie	chcę	cze kać	–	za prote stowa ła,	ca łując	go	w	obojczyk.
Flynn	za drżał,	ob jął	ją	mocniej	i	ułożył	na	łóż ku.	Ku	jej	roz cza rowa niu	za miast	do

niej	dołą czyć,	usiadł	na	brze gu,	uniósł	 jej	rękę,	roz piął	najniż szy	guziczek	rę ka wa
i	długo	ca łował	odsłonię te	miejsce.
‒	Co	robisz?	–	spyta ła,	za skoczona.
‒	Uwodzę	moją	żonę.
‒	Nie	musisz.	Już	je stem	uwie dziona.	–	Spróbowa ła	usiąść	obok	nie go,	ale	położył

ją	z	powrotem.
‒	Pozwól,	że	roz biorę	cię	powoli	–	poprosił.	–	Chcę,	że byś	w	pełni	prze żyła	ten

pierwszy	raz.
Jak	mogła	mu	odmówić,	gdy	pra gnął	jej	dać	to,	cze go	w	jego	poję ciu	potrze bowa -

ła?	Prze dłużał	w	nie skończoność	słodką	mękę	ocze kiwa nia,	aż	w	końcu	nie	wytrzy-
ma ła	na pię cia.
‒	Ta	sukienka	ma	tuziny	guzików!	–	za prote stowa ła.
‒	Z	przyjemnością	roze pnę	je	wszystkie	po	kolei	–	odpowie dział,	ca łując	przednią

stronę	przedra mie nia.
Za nim	odsłonił	obie	ręce,	cała	płonę ła.	W	końcu	posa dził	ją	obok	sie bie	i	poca ło-

wał.	Potem	zdjął	buty,	uklęknął	za	nią	na	łóż ku,	wsunął	rękę	w	de kolt,	a	drugą	za -
czął	roz pinać	sukienkę	z	tyłu.	Równocze śnie	ca łował	jej	kark,	ina czej	niż	wcze śniej,
gorącz kowo,	za chłannie.	Przylgnął	do	niej	tak	mocno,	że	czuła,	jak	bar dzo	jej	pra -
gnie.	Gdy	prze sunę ła	dłońmi	po	gorą cych,	twar dych	jak	stal	udach,	wydyszał	pra wie
bez	tchu:
‒	Cza rownica!
‒	Sam	je steś	sobie	winien,	że	tak	długo	zwle ka łeś	–	za chichota ła,	za dowolona,	że

tak	silnie	na	nie go	dzia ła.
‒	Ale	te raz	je steś	moja!
O	 niczym	 innym	nie	ma rzyła.	Gdyby	 pozosta wił	 jej	wybór,	 ule gła by	mu	 na tych-



miast,	jesz cze	w	sukience.	Gdy	w	końcu	ją	zdjął,	sama	zrzuciła	biustonosz.	Doce nia -
ła	jednak,	że	Flynn	dba	o	jej	odczucia.	Oka zywał	jej	miłość	każ dym	spojrze niem,	ge -
stem	i	piesz czotą.
‒	Kocham	cię	–	wyszepta ła	po	kolejnym	czułym,	de likatnym	poca łunku.
Oczy	Flynna	pociemnia ły,	gdy	długo	pa trzył	na	jej	w	twarz,	jakby	chciał	za kodo-

wać	ją	w	pa mię ci.	Potem	pochylił	głowę,	ob lizał	dookoła	na pię ty	sutek,	wcią gnął	go
do	ust,	a	potem	wyra finowa nymi	piesz czota mi	i	intymnymi	poca łunka mi	doprowa dził
ją	na	szczyty	roz koszy.	Ava	w	najśmielszych	fanta zjach	nie	wyobra ża ła	sobie	tak	cu-
downej,	altruistycz nej	miłości.	Choć	wie lokrotnie	go	pona gla ła,	ob da rzał	 ją	roz ko-
szą,	 odwle ka jąc	 dla	 jej	 przyjemności	 moment	 pełne go	 połą cze nia.	 Za nim	 spełnił
wspólne	ma rze nie,	ostrzegł:
‒	Pierwszy	raz	może	trochę	boleć.
‒	Nie waż ne.	Pra gnę	cię,	Flynn,	te raz,	na tychmiast	–	wydysza ła	pra wie	bez	tchu.
Potem	już	nie	potrze bowa li	słów.	Powoli,	z	czułością	wprowa dził	ją	w	nowy,	nie -

zna ny	świat	nie ziemskich	doznań.	Słysza ła,	jak	wykrzyczał	jej	imię.	Potem	bez wład-
nie	opa dła	na	podusz ki,	wyczer pa na,	ale	bez gra nicz nie	szczę śliwa,	za kocha na	i	ko-
cha na	taką	miłością,	o	ja kiej	nie	śmia ła	na wet	ma rzyć.

Flynn	 pa trzył	 na	 za różowioną	 buzię	 Avy	 i	 róża ne	 usta	 roz cią gnię te	 w	 błogim
uśmie chu.	Wziął	 ją	w	ob ję cia	 i	położył	na	sobie.	Nigdy	nie	prze żył	cze goś	równie
wspa nia łe go.	Wciąż	nie	mógł	uwie rzyć,	że	cór ka	Micha ela	Ca vendisha	pozosta ła	do
tej	 pory	 nie tknię ta.	 W	 pełni	 doce niał	 ten	 dar.	 Gdyby	 odzie dziczyła	 cha rakter	 po
ojcu,	nie	poślubiłby	jej.
Jesz cze	 nie	 ochłonął	 ze	 zdumie nia,	 że	 tak	 silnie	 re agowa ła	 na	 jego	 piesz czoty.

Mrucza ła	jak	kotka,	gdy	dokła dał	wszelkich	sta rań,	żeby	ją	za dowolić.	Sam	nie	ro-
zumiał,	dla cze go	tak	bar dzo	dbał	o	jej	odczucia.	Oczywiście	doświadcze nie	na uczy-
ło	go,	że	usa tysfakcjonowa na	partner ka	daje	najwię cej	roz koszy,	ale	na wet	nie do-
świadczona	Ava	spostrze gła,	że	daje	z	sie bie	wię cej	niż	trze ba,	skoro	go	pona gla ła.
Tłuma czył	sobie,	że	musiał	ją	przygotować	na	nowe	dozna nia,	stopniowo	wprowa -
dzać	w	nie zna ny	świat	erotyki.	Poza	tym	skoro	poślubił	ide alną	kandydatkę,	powi-
nien	za pewnić	jej	szczę ście.	Za mie rzał	dać	jej	wszystko,	cze go	bę dzie	pra gnę ła	lub
potrze bowa ła,	wszystko,	co	kie dyś	mia ła	i	stra ciła.
Jednak	 te	 wyja śnie nia	 nie	 tra fia ły	 mu	 do	 prze kona nia.	 Ile kroć	 wspomniał,	 jak

z	roz iskrzonym	wzrokiem	wyzna wa ła	mu	miłość,	za czynał	podejrze wać,	że	kie rował
nim	zupełnie	inny	motyw:	poczucie	winy.	Zor ga nizował	romantycz ny	ślub	i	noc	po-
ślub ną,	piękniejszą	niż	 ja ka kolwiek	panna	młoda	mogła by	sobie	wyma rzyć,	ponie -
waż	drę czyły	go	wyrzuty	sumie nia,	że	jej	nie	kocha.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Ava	 gwałtownie	 za czerpnę ła	 powie trza,	 gdy	 Flynn	 otworzył	 drzwi	 miesz ka nia.
Spodzie wa ła	się	wysokie go	standar du	już	wte dy,	gdy	podprowa dził	ją	do	smukłe go
astona	mar tina	na	lotnisku	He athrow,	a	potem	do	prywatnej	windy	w	bloku	w	pre -
stiżowej	 dzielnicy.	 Mimo	 to	 gdy	 już	 od	 wejścia	 zoba czyła	 przez	 olbrzymie	 okna
wspa nia łą	pa nora mę	Londynu,	za par ło	jej	dech	z	wra że nia.
Flynn	przytulił	ją	do	pier si	i	prze niósł	przez	próg.	Oplotła	go	ra miona mi	i	poca ło-

wa ła	w	opa loną	szyję.	Uwielbia ła	ca łować	to	miejsce,	gdy	się	kocha li.	Przyspie szony
puls	 świadczył	 o	 tym,	 że	 choć	 traktował	 ją	 z	wyszuka ną	 kur tuazją,	 roz pa la ła	mu
zmysły.	Za mknął	za	sobą	drzwi	kopnię ciem	i	wniósł	ją	na	rę kach	wprost	do	olbrzy-
mie go	sa lonu	z	ba jecz nym	widokiem.	Najwyraź niej	lubił	trzymać	ją	w	ob ję ciach.
W	Pra dze	po	prze budze niu	za niósł	ją	do	ła zienki	pachną cej	płatka mi	róż,	a	potem

z	powrotem	do	łóż ka,	jakby	chciał	jej	oszczę dzić	wszelkie go	wysiłku	po	miłosnej	go-
rącz ce.	Nikt	jej	w	życiu	tak	nie	roz piesz czał.	Gdy	posta wił	ją	na	podłodze,	przylgnę -
ła	do	nie go.	Dawniej	unika ła	męż czyzn,	szuka ją cych	zbyt	bliskie go	fizycz ne go	kon-
taktu,	lecz	w	ra mionach	Flynna	czuła	się	bez piecz na,	spełniona.
Wspar ła	głowę	o	jego	ra mię	i	oglą da ła	luksusowo	urzą dzone	wnę trze,	bynajmniej

bez	za chwytu.	W	rodzinnym	domu	przywykła	wprawdzie	do	prze pychu,	ale	zbyt	do-
brze	widzia ła,	jak	bogactwo	de pra wuje	ludzi,	żeby	go	polubić.
‒	Nie	uprze dziłeś	mnie,	że	je steś	boga ty	jak	Kre zus	–	wytknę ła	pozor nie	lekkim

tonem,	żeby	nie	odgadł,	że	nie	za chwycił	jej	wytwor ny	wystrój	wnę trza.
‒	Wolę	okre śle nie	„dobrze	sytuowa ny”.
‒	To	za	mało,	je że li	to,	co	widzę,	to	oryginał	–	za prote stowa ła,	wska zując	dzie ło

zna ne go	francuskie go	impre sjonisty.
‒	Och,	prze cież	to	tylko	ob raz.	Ale	nie źle	tu	wyglą da.
Ava	osłupia ła.	Wie dzia ła,	że	najsłynniejsze	ga le rie	chętnie	za pre zentowa łyby	go

w	swoich	sa lach,	lecz	w	oczach	Flynna	nie	widzia ła	ani	dumy,	ani	ra dości.	Nie	rozu-
mia ła,	po	co	kupował	dzie ło,	które	go	nie	za chwyca.	Brat	roz budził	w	niej	miłość	do
sztuki.	Potra fiła	doce nić	rękę	mistrza.	Z	za chwytem	pa trzyła	na	żywe	kolory	i	grę
świa tła.
‒	Kupiłeś	go,	żeby	pa sował	do	wnę trza?	–	spyta ła	z	nie dowie rza niem.
‒	Uzna łem,	że	to	dobra	inwe stycja.
Po	ple cach	Avy	prze szedł	zimny	dreszcz.	Potwier dze nie	podejrzeń	przypomnia ło

jej	sytuację	sprzed	lat.	Ponie waż	od	ma łe go	lubiła	czytać,	kie dy	do	ich	domu	przy-
wie ziono	 całe	 pa le ty	 pięknych	 ksią żek,	 na tychmiast	 chcia ła	 je	 obejrzeć.	 Dozna ła
gorz kie go	roz cza rowa nia,	gdy	ojciec	za bronił	ich	dotykać,	żeby	ich	nie	pobrudziła.
Za mówił	je	nie	do	czyta nia,	tylko	żeby	wypełnić	do	połowy	opustosza łą	sta rą	biblio-
te kę.	Nie	rozumia ła	wte dy,	że	za inwe stował	w	książ ki	tylko	po	to,	żeby	robiły	impo-
nują ce	wra że nie.	Dopie ro	po	la tach	poję ła,	że	potrze bował	ich	dla	dopełnie nia	wize -
runku	potenta ta	finansowe go	i	posia da cza	ziemskie go,	zwłasz cza	że	wszedł	w	ary-



stokra tycz ną	rodzinę	przez	odpowiedni	oże nek.
Na gle	za pra gnę ła	opuścić	 ten	pokój,	za projektowa ny	 jako	symbol	sta tusu,	a	nie

pomiesz cze nie	użytkowe.	Poza	tym	doszła	do	wniosku,	że	obejrze nie	ca łe go	miesz -
ka nia	da	jej	pełniejszy	wgląd	w	osobowość	Flynna.	Chociaż	wie dzia ła	najważ niejsze
rze czy,	nie	potra fiła	sobie	wyobra zić,	jak	wyglą da	jego	codzienne	życie.
‒	Poka żesz	mi	resz tę?	–	poprosiła.
‒	 Je że li	 tak	bę dziesz	na	mnie	pa trzeć,	za prowa dzę	cię	wprost	do	sypialni	–	od-

rzekł,	ujmując	jej	dłoń.
Ten	gest	na tychmiast	popra wił	jej	na strój.	Cóż	zna czyły	jego	bogactwa	czy	gusta

wobec	tak	prostych	przyjemności?
‒	Nie	mam	nic	prze ciwko	temu,	żeby	tam	za kończyć	zwie dza nie.	Albo	tutaj…	–

doda ła,	zer ka jąc	zna czą co	na	długą	skórza ną	sofę.	Kusiło	ją,	żeby	zre alizować	ten
pomysł.	W	cią gu	dwóch	dni	małżeństwa	nie	kocha li	się	nigdzie	poza	łóż kiem.
‒	To	nie moż liwe.	Moja	gosposia	jesz cze	nie	wyszła	–	pozba wił	ją	złudzeń	Flynn.
‒	Za trudniasz	gosposię?
‒	Sam	nie	sprzą tam.	Ale	nie	miesz ka	tutaj.	Wkrótce	zosta nie my	sami.
Ava	 skinę ła	 głową,	 usiłując	 opa nować	 zde ner wowa nie.	 Nie	 po	 to	 zosta wiła	 za

sobą	 prze szłość	 ra zem	 z	 całą	 snobistycz ną	 otocz ką,	 żeby	 wra cać	 do	 podob ne go
otocze nia.	 Jej	 ojciec	chciał	mieć	całe	 ta buny	służ by	na	 skinie nie,	 łącz nie	 z	matką
Flynna	w	kuchni	i	ojcem	w	ogrodach.	Na	próż no	tłuma czyła	sobie,	że	dochodzą ca
pomoc	domowa	to	nie	to	samo,	co	licz na	świta	we	Frayne	Hall.	Przygnę biła	ją	wia -
domość,	że	Flynna	też	ktoś	ob sługuje.
‒	Chodź my	–	wyrwał	ją	z	nie we sołej	za dumy	głos	Flynna.	–	Pozosta ło	jesz cze	wie -

le	do	obejrze nia.
Miesz ka nie	urzą dzono	luksusowo,	nie wątpliwie	za	wielkie	pie nią dze.	Każ dy	ele -

ment,	począwszy	od	olbrzymiej	sali	te le wizyjnej	po	ta ras	z	ba se nem	na	da chu,	SPA
i	saunę	za projektowa no	dla	przyjemności	i	wygody.	Każ de	pomiesz cze nie	posia da ło
najnowocze śniejsze	wyposa że nie	i	elektronicz ną	klima tyza cję.	Każ dy	pokój	przypo-
minał	 swą	doskona łością	 ekspozycję	w	ekskluzywnym	żur na lu,	 a	 nie	dom.	Na wet
w	kuchni	nie	dostrze gła	żadne go	osobiste go	akcentu.	Wola ła	wła sną,	ma leńką,	ale
przytulną	i	swojską,	z	żółtymi	za słonka mi	i	kolekcją	oryginalnych	kub ków.
‒	Gdzie	spę dzasz	większość	cza su?	–	spyta ła,	gdy	poprowa dził	 ją	przez	kolejny

ob szer ny	sa lon	do	ja dalni	na	dwa dzie ścia	osób.
‒	W	sypialni.	Pra cuję	do	póź na.	Prze waż nie	wra cam	dopie ro	na	noc.
‒	 Rozumiem	 –	wymamrota ła	 bez	 entuzja zmu.	Wresz cie	 prze sta ło	 ją	 dziwić,	 że

miesz ka nie	bar dziej	przypomina	hote lowy	apar ta ment	niż	dom.	‒	Pokaż	mi	swój	po-
kój	–	poprosiła.
Poka zał	 jej	 jesz cze	nie na ganny	ga binet	i	dobrze	wyposa żoną	salę	gimna stycz ną,

po	czym	dotar li	do	wielkiej	sypialni	z	podłogą	z	wypole rowa ne go	drewna	i	olbrzymi-
mi	okna mi,	wychodzą cymi	na	centrum	Londynu.	Ścia ny	poma lowa no	na	najmodniej-
szy	sta lowy	kolor.	Bia łe	 i	 czar ne	akcenty	nada wa ły	wnę trzu	zimnej,	bez osobowej
ele gancji.	Ava	omiotła	wzrokiem	pomiesz cze nie	w	poszukiwa niu	półek	z	książ ka mi,
zdjęć	czy	pa mią tek,	ale	nie	zna la zła	nic	osobiste go,	na wet	jednej	książ ki	na	nocnym
stoliku.
Nie mile	za skoczyła	ją	ta	pustka,	jakby	Flynn	nie	miał	żadne go	prywatne go	życia.



Choć	wcze śniej	wytłuma czył,	że	całą	ener gię	wkła da	w	pra cę,	to	wyja śnie nie	nie	pa -
sowa ło	jej	do	człowie ka,	które go	pokocha ła	w	Pa ryżu	i	w	Pra dze.	Musia ło	istnieć	ja -
kieś	inne.
Zer knę ła	 na	 wielkie	 łoże	 w	 zimnych	 kolorach,	 pozba wione	 wszelkie go	 cie pła

i	miękkości.	A	gdy	powoli	zwróciła	wzrok	na	prze ciwle głą	ścia nę,	bra kło	jak	tchu	na
widok	je dyne go	sta roświeckie go	przedmiotu	w	tym	nie przytulnym,	na	wskroś	nowo-
cze snym	wnę trzu:	prze piękne go	ob ra zu	w	złotych	ra mach	podkre śla ją cych	świe tli-
ste	bar wy.	Pode szła	bliżej	na	miękkich	nogach.	Ser ce	wa liło	jej	jak	młotem.
‒	Mój	ojciec	pozbył	się	go	wie le	lat	temu	–	powie dzia ła	drżą cym	głosem.
Micha el	Ca vendish	nie	przyjął	za mówione go	dzie ła	mimo	jego	ceny,	której	zresz tą

nie	 za pła cił,	 je że li	 wie rzyć	ma la rzowi.	 Twier dził,	 że	 odmówił	mu	 za pła ty	 i	 groził
proce sem	są dowym.	Ava	nie	zna ła	za kończe nia	spra wy.	Pa mię ta ła	tylko,	że	za le d-
wie	po	tygodniu	ob raz	znikł	z	Frayne	Hall,	a	ojciec	jesz cze	długo	wyklinał	ar tystę.
Nie	znosił,	kie dy	nie	dosta wał	dokładnie	tego,	cze go	sobie	za życzył.	Ava	współczuła
twór cy.	Podejrze wa ła,	że	bie dak	nie	wygrał	ba ta lii	o	odszkodowa nie.	Micha el	Ca -
vendish	był	mistrzem	ma nipula cji	na	swoją	korzyść.
‒	Skąd	go	wzią łeś?	–	spyta ła.
‒	Kupiłem	na	aukcji.
Ava	pode szła	bliżej,	ocza rowa na	widokiem	Frayne	Hall	w	świe tle	poranka.	Re zy-

dencja	 lśniła	w	 słońcu	 jak	 sen	o	dawnej,	 sielskiej	Anglii.	Na wet	neogotyckie	wie -
życz ki,	dobudowa ne	w	dzie więtna stym	wie ku,	ra czej	zdobiły,	niż	szpe ciły	mury	sta -
rej	budowli.	Nie zliczone	okna	odbija ły	promie nie	słonecz ne.	Ca łość	wyglą da ła	 jak
z	bajki.	Ava	pomyśla ła,	że	to	wyide alizowa ny	wize runek.	Każ dy,	kto	by	poznał	życie
miesz kańców,	na ma lowałby	ją	na	innym	tle,	z	burzowymi	chmura mi	i	błyska wica mi
prze cina ją cymi	 ołowia ne	 nie bo.	 Jednak	 na wet	 powrót	 w	 mroki	 prze szłości	 nie
umniejszył	jej	za chwytu.	Mimo	że	w	jej	rodzinie	pa nowa ło	ze psucie,	Frayne	Hall	po-
zosta ło	 piękną	 posia dłością.	 Pokole nia	 przodków	 jej	 matki	 rodziły	 się,	 kocha ły
i	umie ra ły	pod	tym	da chem.	Być	może	dla te go	czuła	do	niej	sentyment	pomimo	złych
wspomnień,	których	nie	za tarł	czas.
‒	Podoba	ci	się?	–	za pytał	Flynn.
Ava	ku	wła sne mu	za skocze niu	pokiwa ła	głową.
‒	 Tak.	Wyglą da…	 –	 prze rwa ła,	 szuka jąc	 w	myślach	 odpowiednie go	 okre śle nia.

Za chę ca ją co?	Ra czej	solidnie,	jakby	rzą dy	jej	ojca	trwa ły	tylko	chwilę,	która	szyb ko
ode szła	w	nie pa mięć.	Sta ra	re zydencja	prze trwa ła	je	bez	szwanku,	w	prze ciwień-
stwie	do	niej.
‒	Cie szę	się,	że	go	aprobujesz.
Ava	 odwróciła	 głowę,	 słysząc	 sa tysfakcję	 w	 jego	 głosie.	 Zoba czyła	 ją	 również

w	oczach.
‒	Kupiłeś	go	dla	mnie?
Nie	za skoczyłby	jej,	gdyby	potwier dził,	po	tym,	jak	dołożył	wszelkich	sta rań,	żeby

urzą dzić	jej	ślub	jak	z	bajki.	Dosta wa ła	za wrotów	głowy	na	myśl	o	tym,	ile	pie nię dzy
i	za chodu	kosz towa ło	zor ga nizowa nie	wszystkie go	tak	szyb ko	i	doskona le.
Flynn	z	całą	pewnością	nie	zda wał	sobie	spra wy,	jak	bar dzo	nie na widziła	życia	we

Frayne	Hall.	Ca vendishowie	po	mistrzowsku	 tworzyli	wize runek	 ide alnej	 rodziny,
na wet	 na	 użytek	 służ by.	 Pewnie	 nie którzy	 coś	 podejrze wa li,	 lecz	 rodzice	 Flynna



rzadko	ich	widywa li.	Matka	spę dza ła	cały	czas	w	kuchni,	a	ojciec	pra cował	na	ze -
wnątrz.	Albo	też	pani	Mar shall	za chowa ła	w	se kre cie	przed	synem	to,	co	wie dzia ła.
Ava	pa mię ta ła	jej	ser decz ność,	gdy	jako	dziecko	wymyka ła	się	do	olbrzymiej	kuchni.
Za wsze	cią gnę ło	ją	do	tej	spokojnej,	miłej	i	wyrozumia łej	kobie ty.	Odnosiła	wra że -
nie,	że	ją	rozumie	i	współczuje.
‒	Flynn?	–	pona gliła.
‒	Mia łem	na dzie ję,	że	ci	się	spodoba	–	odrzekł	enigma tycz nie.
‒	Dziwne,	że	Rupert	nie	wspomniał,	że	widział	go	w	ka ta logu	aukcyjnym.	Inte re -

suje	go	rynek	sztuki.	Jako	ar tysta	zbie ra	infor ma cje,	co	się	sprze da je.
Flynn	dość	długo	milczał.
‒	 Prawdę	 mówiąc…	 wypa trzyłem	 go	 przed	 laty	 i…	 za uroczył	 mnie	 –	 wyznał

w	końcu.
‒	Do	tego	stopnia,	że	za pra gną łeś	go	powie sić	w	swojej	sypialni?	–	drą żyła	nie -

zmor dowa nie.
Intuicja	jej	podpowia da ła,	że	w	jego	wyja śnie niu	cze goś	bra kuje.	Jak	to	moż liwe,

że	ob raz	jej	dawne go	domu,	nie waż ne	jak	urokliwy,	tak	bar dzo	go	za chwycił?	Nie -
ocze kiwa nie	odpowiedź	przyszła	sama,	gdy	przypomnia ła	sobie,	jak	w	cie płe	letnie
dni	wę drował	 po	 la sach,	 cie sząc	 się	 swobodą,	 na	 jaką	 jej	 rzadko	pozwa la no.	Za -
zdrościła	mu	na wet	wte dy,	kie dy	poma gał	ta cie	strzyc	trawniki	czy	ple wić	ra ba ty.
‒	No	oczywiście.	Prze cież	 ty	 też	 tam	spę dziłeś	dzie ciństwo.	Wyniosłeś	stamtąd

wie le	miłych	wspomnień.
Flynn	roz cią gnął	usta	w	nie we sołym	uśmie chu.
‒	Owszem,	czę sto	wspominam	spę dzone	tam	lata.
Ava	popa trzyła	mu	w	oczy,	żeby	coś	z	nich	wyczytać,	ale	nie	zoba czyła	w	nich	ra -

dości.	Je że li	coś	go	drę czyło,	musia ła	o	tym	wie dzieć.	Jak	mogła	go	wspie rać,	je że li
go	nie	rozumia ła?	Pogła dziła	go	po	miękkich,	zbyt	krótko	ob cię tych	włosach.
‒	Co	cię	za smuciło,	Flynn?	–	spyta ła	z	nie pokojem.
Flynn	przez	chwilę	pa trzył	na	nią	jak	na	obcą.	Potem	wzruszył	ra miona mi	i	ob da -

rzył	ją	już	innym	od	poprzednie go,	ser decz nym	uśmie chem.	W	końcu	ujął	jej	dłonie
i	uca łował.
‒	Nic.	Wszystko	w	porządku	–	odpowie dział.
‒	Nie	wie rzę	–	za prote stowa ła.
‒	Nie	wszystkie	wspomnie nia	z	Frayne	Hall	były	dobre.	To	wszystko.
Za wstydził	ją,	że	wcze śniej	o	tym	nie	pomyśla ła.
‒	Oczywiście.	Twój	tata…
‒	Zmarł	w	Boże	Na rodze nie,	gdy	skończyłem	szesna ście	lat.
‒	 Ja	 też	mia łam	 szesna ście,	 gdy	 umar ła	moja	mama.	Ale	wte dy	 już	wyje cha łeś

z	ma jątku.
‒	Mimo	wszystko	cią gle	wra ca łem.
‒	Twoją	mamę	bar dzo	cie szyły	twoje	wizyty.
Flynn	chętnie	ją	odwie dzał.	Ava	za zdrościła	im	bliskości	i	miłości,	których	bra ko-

wa ło	w	rodzinie	Ca vendishów.	Stwa rza li	tylko	pozory,	żeby	zrobić	dobre	wra że nie
na	zna komitych	„przyja ciołach”	i	zna jomych	ojca.	Tydzień	przed	dorocz nym	ba lem
prowa dzili	 dom	otwar ty	dla	wszystkich,	 którym	chciał	 za imponować.	Każ dy	 z	do-
mowników	musiał	pre zentować	doskona ły	wize runek	albo	ponieść	przykre	konse -



kwencje.
Pa mię ta ła,	jak	mały	Rupert	dostał	roz stroju	żołądka	i	zwymiotował	na	wyglanso-

wa ne	buty	wpływowe go	bankie ra.	Ojciec	prze mie nił	jego	życie	w	pie kło	na	wie le	ty-
godni.	Jesz cze	gorzej	wspomina ła	wcze śniejszą	noc,	gdy	wymknę ła	się	z	łóż ka,	żeby
popa trzeć	na	bal.	Ujrza ła	matkę,	wytwor ną	w	je dwab nej	sukni	i	per łach,	ze	sztucz -
nym	uśmie chem	przykle jonym	do	ust.	Je den	ze	zna jomych	ojca	stał	zbyt	blisko,	gła -
dząc	ją	w	nie stosowny,	na wet	we dług	oce ny	ma lutkiej	Avy,	sposób.	Lecz	Micha el	Ca -
vendish,	który	stał	obok,	uda wał,	że	nie	widzi	w	jego	za chowa niu	nic	nie wła ściwe go.
Ta	sce na	prze ra ziła	Avę,	ponie waż	zoba czyła	strach	i	roz pacz	w	oczach	matki.	Do-
pie ro	po	la tach	zrozumia ła,	co	widzia ła.
Za drża ła	na	myśl	o	tym,	co	mogłoby	ją	spotkać,	gdyby	w	noc	ostatnie go	balu	ktoś

inny	zna lazł	ją	w	roz bitym	aucie.	Flynn	otoczył	ją	ra mie niem	i	spytał:
‒	Co	z	tobą,	Avo?
Ava	przylgnę ła	do	nie go.	Chłonę ła	jego	cie pło,	szczę śliwa,	że	po	la tach	sa motności

wresz cie	może	na	kimś	pole gać.	Na	kimś,	kto	ją	kocha	i	daje	poczucie	bez pie czeń-
stwa.	Czy	powinna	wyznać	prawdę	o	ojcu	albo	przynajmniej	o	ostatniej	kosz mar nej
nocy	we	Frayne	Hall?	Być	może	Flynn	prze czuwał,	że	jej	życie	rodzinne	nie	przypo-
mina ło	idylli,	tworzonej	wyłącz nie	na	użytek	ob cych	przez	Micha ela	Ca vendisha.
Ojciec	 już	nie	żył.	 Już	nie	mógł	 jej	skrzywdzić.	Po	na myśle	uzna ła,	że	 le piej	po-

grze bać	prze szłość	wraz	 z	nim.	Włożyła	wie le	wysiłku,	 żeby	 zosta wić	 ją	 za	 sobą
i	iść	na przód.	Nie	chcia ła	psuć	małżeńskie go	szczę ścia	bole snymi	wspomnie nia mi.
‒	Ja	też	nie	za chowa łam	z	Frayne	Hall	wyłącz nie	przyjemnych	wspomnień	–	odpo-

wie dzia ła.	–	Ale	to	już	bez	zna cze nia.
‒	Ty	drżysz	–	za uwa żył	Flynn.
‒	Więc	mnie	pociesz	–	poprosiła,	ocie ra jąc	się	o	nie go.
‒	Jak?	–	spytał	głę bokim,	zmysłowym	głosem.
‒	Kochaj	mnie.	Tu	i	te raz!	–	Sta nę ła	na	palcach	i	poca łowa ła	w	usta	tak	za chłan-

nie,	jakby	po	raz	ostatni	robiła	to	wie le	lat,	a	nie	kilka	godzin	temu.
Uczynił	ją	nie na syconą.	Uwielbia ła	nie	tylko	roz kosz,	którą	jej	da wał,	ale	poczu-

cie	wię zi,	ja kiej	z	nikim	przedtem	nie	odczuwa ła.	Odda wa ła	cia ło	i	duszę	temu	je dy-
ne mu,	który	kochał	ją	dla	niej	sa mej.	Po	la tach	ukrywa nia	uczuć	korzysta ła	z	wolno-
ści,	 jaką	 daje	 odwza jemniona	miłość.	 Kie dy	 oplotła	 go	 noga mi,	 uniósł	 ją	 do	 góry,
przyparł	do	ścia ny	i	za czął	podcią gać	sukienkę.	Wśród	przyspie szonych	odde chów
usłysza ła	dźwięk	roz dzie ra ne go	ma te ria łu.	Na resz cie!
‒	O	tak!	Cudownie!	–	wydysza ła.	–	Weź	mnie	tutaj,	te raz.
Flynn	nie	posłuchał.	Ku	jej	roz cza rowa niu	za marł	na	chwilę	w	bez ruchu,	a	potem

wziął	ją	na	ręce	i	mimo	prote stów	za niósł	do	łóż ka.
‒	Tu	bę dzie	ci	le piej	–	wyja śnił.
Mimo	że	wie lokrotnie	za zna ła	 roz koszy,	w	skrytości	ducha	ża łowa ła,	 że	nie	dał

dojść	 do	 głosu	 pier wotnej,	 dzikiej	 czę ści	 swej	 na tury.	 Najpiękniej	 wspomina ła	 te
chwile,	kie dy	nie wie le	bra kowa ło,	by	stra cił	nad	sobą	kontrolę.	Czy	traktował	ją	jak
kruchą	 figur kę	 z	 por ce la ny,	 ponie waż	 nie	 potra fił	 sobie	 wyobra zić,	 jak	 kobie ta
z	arystokra tycz ne go	rodu	za re agowa ła by	na	prawdziwe go	męż czyznę?	Gdyby	wie -
dział,	że	wła śnie	ta kie go	go	pokocha ła,	nie okiełzna ne go	buntownika	o	za raź liwym
śmie chu,	które go	gorą ce	spojrze nie	prze kona ło	 ją,	 że	 tylko	ona	 jedna	 istnie je	dla



nie go	na	świe cie!
‒	Kocham	cię	–	wyszepta ła,	gdy	wyrówna li	odde chy.
Odpowie dzia ła	jej	cisza.	Prawdopodob nie	Flynn	za snął.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

‒	Już	idziesz	do	pra cy?	Cze mu	tak	szyb ko?	–	na rze ka ła	Ava.	‒	Prze cież	dopie ro
wczoraj	wie czorem	wróciliśmy.
‒	To	koniecz ne.	Muszę	nadrobić	za le głości	z	ca łe go	tygodnia	–	wyja śnił	Flynn.
Ava	nie	zdoła ła	ukryć	roz cza rowa nia,	gdy	wzruszył	ra miona mi	i	usiadł	do	śnia da -

nia	 przynie sione go	 przez	 gosposię.	 Pla nowa ła	 przygotować	 francuskie	 grzanki,
przynieść	 je	wraz	z	owoca mi	do	sypialni,	obudzić	Flynna	 i	spę dzić	z	nim	pora nek
w	łóż ku.	Ponie waż	jednak	kocha li	się	aż	do	świtu,	ze	zmę cze nia	za snę ła	tak	mocno,
że	nie	słysza ła,	kie dy	wstał.	Obecnie	wyglą dał	jak	szef	kor pora cji,	w	nie na gannym
ciemnym	gar niturze,	podczas	gdy	ona	na rzuciła	na	sie bie	tylko	szla frok	i	jesz cze	nie
roz cze sa ła	potar ga nych	włosów.
Nie	lubiła	wcze śnie	wsta wać,	a	jej	pla ny	spa liły	na	pa newce,	ale	wie dzia ła,	że	nie

powinna	na rze kać.	Pa mię ta ła	prze cież,	że	prze łożył	wie le	ter minów,	żeby	spę dzić
z	nią	wa ka cje	w	Pra dze.	Mimo	to	było	jej	przykro,	że	już	ją	opusz cza.	Lecz	le dwie
na	nią	spojrzał,	na tychmiast	popra wił	jej	na strój.	Wystar czyło	jedno	cie płe	spojrze -
nie,	żeby	po	ca łej	nocy	spę dzonej	w	jego	ra mionach	znowu	go	za pra gnę ła.	Usia dła
obok,	ob da rzyła	go	uśmie chem	i	poca łowa ła	w	policzek.
‒	Wyglą dasz	tak	ape tycz nie,	że	mam	ochotę	cię	zjeść.	A	pachniesz	równie	wspa -

nia le	–	wyszepta ła	mu	do	ucha.
‒	Uwa żaj!	–	krzyknął	Flynn,	gdy	coś	stuknę ło	na	stole.
Ava	zoba czyła,	że	prze wróciła	pełną	filiżankę.	Pospiesz nie	przykryła	pla mę	na	ob -

rusie	ser wetka mi.	Za	póź no	spostrze gła,	że	część	wyla nej	kawy	spłynę ła	jej	do	rę -
ka wa.	Szyb ko	uniosła	rękę,	żeby	nie	pole cia ła	na	Flynna	i	z	nie pokojem	zer knę ła	na
świetnie	uszyte	spodnie.
‒	Prze pra szam!	‒	wymamrota ła	ze	wstydem.	‒	Nie	za chla pa łam	ci	gar nituru?
‒	Nie	–	rzucił	krótko.
Gosposia,	Sandra,	w	mgnie niu	oka	wymie niła	ob rus	i	ponownie	na pełniła	filiżankę

Flynna.	Po	jej	wyjściu	Ava	popra wiła	roz chylone	poły	szla froka	i	jesz cze	raz	prze -
prosiła.
‒	Nic	nie	szkodzi.	Nie	ubrudziłaś	mnie.	Na lać	ci?	–	za pytał	Flynn,	unosząc	dzba -

nek.
‒	O	tak,	bar dzo	proszę.	Bez	kawy	rano	źle	funkcjonuję.
Podświa domie	cze ka ła	na	ja kiś	żar tobliwy	komentarz	na	te mat	powodów	jej	nie -

wyspa nia,	ale	go	nie	usłysza ła.	Flynn	wrę czył	jej	filiżankę	z	prze lotnym,	grzecz no-
ściowym	uśmie chem,	po	czym	za czął	prze glą dać	ar tykuły	ekonomicz ne	w	ga ze cie.
Ava	poczuła	się	zlekce wa żona.	Otworzyła	usta,	żeby	jesz cze	raz	prze prosić,	ale	za -
raz	je	za mknę ła,	ura żona	jego	nie ocze kiwa ną	obojętnością.
‒	A	więc	cze ka	cię	pra cowity	dzień?	–	za gadnę ła	po	chwili	milcze nia,	żeby	roz ła -

dować	atmosfe rę.
‒	Cie bie	też.



‒	O	tak!	–	potwier dziła.	Za mie rza ła	bowiem	pójść	do	swoje go	miesz ka nia	i	za cząć
pa kowa nie.	 Zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 zor ga nizowa nie	 prze prowadz ki	 do	 apar ta -
mentu	 Flynna	 bę dzie	 wyma ga ło	 wie le	 za chodu.	 Przede	 wszystkim	 musia ła	 sobie
przynieść	biurowy	strój.	Na stępne go	dnia	wra ca ła	do	pra cy.
‒	Wychodzimy	dziś	wie czorem	na	kola cję	 –	poinfor mował	Flynn	znad	ga ze ty.	‒

Chciałbym,	że byś	włożyła	coś	wytwor ne go.
‒	Znajdę	coś	w	swojej	sza fie	–	za pewniła,	za dowolona,	że	pla nuje	wspólne	wyj-

ście,	 lecz	 gdy	 na	 nią	 spojrzał,	 odniosła	 wra że nie,	 że	 pa trzy	 na	 jej	 szla froczek
w	kwiatki	i	roz czochra ne	włosy	z	taką	dez aproba tą	jak	ojciec,	kie dy	nie	wyglą da ła
jak	 z	 żur na la.	‒	Mam	wie czorową	 sukienkę.	Włożyłam	 ją	 na	 galę	 cha ryta tywną,
którą	or ga nizowa łam	–	doda ła	pospiesz nie.
‒	Nie.	Kup	sobie	coś,	cze go	jesz cze	nikt	na	tobie	nie	widział,	ja kąś	osza ła mia ją cą

kre ację.	Nie	zwa żaj	na	kosz ty.	Proszę,	to	dla	cie bie.	–	Wycią gnął	portfel	i	wrę czył
jej	pla tynową	kar tę	kre dytową	z	na drukiem	„Ava	Mar shall”.
Ava	dopie ro	w	tym	momencie	uświa domiła	sobie,	że	Flynn	nie	za pytał	przed	ślu-

bem,	czy	ze chce	przyjąć	jego	na zwisko.	Nie	mia ła	nic	prze ciwko	temu.	Wola ła	je	od
pa nieńskie go.	Ojciec	zmie nił	na zwisko	na	Ca vendish	przed	 jej	urodze niem,	ponie -
waż	brzmia ło	 bar dziej	 dystyngowa nie	niż	 pospolite	Cooper.	Robił	wszystko,	 żeby
za trzeć	pa mięć	o	pochodze niu	z	kla sy	robotniczej.	Małżeństwo	z	jej	matką	o	arysto-
kra tycz nym	rodowodzie	 sta nowiło	milowy	krok	w	 jego	drodze	na	szczyty	dra biny
społecz nej.
‒	Dzię kuję,	ale	mam	wła sne	pie nią dze	–	odpar ła,	odkła da jąc	kar tę	na	stół.	Zda wa -

ła	sobie	spra wę,	że	jej	skromna	pensja	w	or ga niza cji	dobroczynnej	nie	pokryje	poło-
wy	wspólnych	wydatków,	ale	nie	chcia ła	żyć	na	cudzy	koszt.
Flynn	przykrył	jej	dłoń	swoją	i	przycisnął	do	kar ty.
‒	Za trzymaj	 ją,	Avo.	I	używaj.	Bę dziesz	potrze bowa ła	wie lu	ele ganckich	ubrań.

Bę dzie my	 czę sto	 chodzić	 na	 przyję cia	 i	 bankie ty.	Nie	ma	 sensu,	 że byś	 na rusza ła
oszczędności,	by	za imponować	moim	zna jomym.
‒	Czy	to	zna czy,	że	dzisiejsza	kola cja	też	jest	oficjalna?	‒	Le dwie	wypowie dzia ła

to	pyta nie,	poża łowa ła,	że	oka za ła	roz cza rowa nie,	że	nie	za bie ra	jej	na	romantycz -
ny	posiłek	we	dwoje.	Wie dzia ła,	że	za czynał	od	zera,	że	mozolnie	budował	swoją
obecną	pozycję	za wodową	i	towa rzyską.	Była	dumna	z	jego	sukce sów	i	za mie rza ła
go	wspie rać.
‒	Póź niej	bę dzie my	mieć	mnóstwo	cza su	dla	sie bie	–	pocie szył	ją	Flynn,	a	potem

poca łował	tak	na miętnie,	że	za czę ła	szyb ciej	oddychać.
A	gdy	ze	zmysłowym	uśmie chem	odchylił	głowę,	żeby	zajrzeć	jej	w	de kolt,	spłonę -

ła	rumieńcem.	Najchętniej	zdar ła by	z	nie go	nie na gannie	skrojony	gar nitur	i	za cią -
gnę ła	do	łóż ka.	Chwilę	póź niej,	gdy	Flynn	się gnął	po	te le fon,	odczytał	wia domość,
schował	apa rat	do	kie sze ni	i	za łożył	ma rynar kę,	czar	prysł.
‒	Muszę	już	iść	–	oświadczył.	‒	Za	piętna ście	minut	mam	pierwszą	na ra dę.	Obie -

cujesz,	że	kupisz	sobie	ja kąś	wystrza łową	kre ację?
‒	Je że li	sobie	życzysz	–	odrze kła	bez	entuzja zmu.	Dawno	zre zygnowa ła	z	osten-

ta cyjnej	ele gancji.	Odkąd	opuściła	Frayne	Hall,	wypra cowa ła	wła sny	styl.	Na	impre -
zy	wkła da ła	coś	barwne go,	we sołe go,	miłe go	dla	oka,	ale	nie podkre śla ją ce go	kobie -
cych	atutów.	Dopie ro	w	tym	momencie	uświa domiła	sobie,	że	podświa domie	unika ła



wszystkie go,	co	przycią ga łoby	mę skie	spojrze nia.
‒	 Chciałbym,	 żeby	 każ dy	widział,	 jaki	 ze	mnie	 szczę ściarz,	 że	 dosta łem	 cię	 za

żonę	–	wyja śnił	Flynn,	jakby	wyczuł	jej	wa ha nie.
‒	Rozumiem.	Nie	za wiodę	cię.
Dopie ro	po	 jego	wyjściu	uprzytomniła	sobie,	 ja kim	torem	pobie gły	 jej	myśli.	Za -

pra gnę ła,	żeby	był	dumny	z	jej	uczynków,	a	nie	z	wyglą du.	Wygląd	ze wnętrz ny	nie -
wie le	 zna czył.	Posmutnia ła,	 jakby	 znów	za wisł	nad	nią	 cień	prze szłości.	W	końcu
zdoła ła	sobie	wytłuma czyć,	że	nie	powinna	porównywać	Flynna	do	ojca.	Nie	wysta -
wiał	jej	na	pokaz,	tak	jak	Micha el	Ca vendish	wysta wiał	żony	i	cór ki	swym	podłym,
lubież nym	zna jomym.	Kochał	ją	szcze rze,	nie	traktował	jak	symbolu	luksusu	czy,	co
gor sza,	na rzę dzia	do	osią gnię cia	wła snych	ce lów.	Odgar nę ła	włosy	z	twa rzy,	wzię ła
filiżankę	z	kawą	i	ruszyła	w	stronę	ła zienki.

Flynn	usiadł	głę biej	w	fote lu	i	potarł	dłonią	twarz.	Jego	myśli	od	rana	krą żyły	wo-
kół	Avy.	Wciąż	widział	jej	senny	uśmiech,	za różowione	policz ki,	zmierz wione	włosy
i	kuszą ce,	nie uma lowa ne	usta,	wprost	stworzone	do	ca łowa nia.	Za	każ dym	ra zem,
kie dy	 próbował	 skupić	 uwa gę	 na	 bie żą cych	 za da niach,	 przypominał	 sobie	 jędr ne
pier si,	widocz ne	w	wycię ciu	szla froka.
‒	Czy	mogła by	pani	powtórzyć	ostatnie	zda nie?	–	poprosił	se kre tar kę.	–	Ostatnio

mam	kłopoty	z	koncentra cją.
‒	To	zrozumia łe.	Dopie ro	wziął	pan	ślub.	Powinien	pan	zostać	z	żoną.	Może	prze -

łóż my	te	spotka nia	na	przyszły	tydzień?	Nie	są	zbyt	pilne,	więc	kilka	dni	zwłoki	nie
za szkodzi.
Flynn	poża łował	swej	ega litar nej	polityki	w	pra cy.	Uwa żał	się	za	mode lowe go	pra -

codawcę:	szczodre go,	spra wie dliwe go,	godnie	wyna gra dza ją ce go	wysiłek	podwład-
nych	i	przystępne go.	Nie	potrze bował	poufa łości	z	per sone lem.
‒	Nie.	Nie	zmie nię	pla nów	–	oświadczył	sta nowczo.
Nigdy	nie	za sypiał	gruszek	w	popie le.	Miał	szczę ście,	że	we	wcze snej	młodości

spotkał	mistrza,	który	roz poznał	jego	moż liwości	mimo	bra ku	kwa lifika cji.	Za chę cał
go	do	pra cy	nad	sobą,	uczył	i	dora dzał,	póki	nie	za łożył	wła snej	fir my.	Ale	na	wszyst-
ko,	co	posia dał,	za pra cował	już	sam.
Dokładnie	pla nował	 każ de	posunię cie.	Dzia łał	 zde cydowa nie,	wydobywał	 z	 pod-

władnych	wszystko,	co	najlepsze,	intensywnie	pra cował	i	nie	mar nował	żadnej	oka -
zji.	W	efekcie	jego	przedsię bior stwo	handlu	nie ruchomościa mi	roz rosło	się	w	mię -
dzyna rodowe	impe rium	z	filią	na	wschodnim	wybrze żu	USA.	Jego	osobisty	ma ją tek
rósł	szyb ciej	niż	dochód	na rodowy,	tak	samo	jak	jego	sta tus	społecz ny.	Cie szyło	go,
że	jest	na	dobrej	drodze	do	uzyska nia	wszystkie go,	cze go	pra gnął.	Zdołał	na wet	na -
mówić	matkę	na	prze prowadz kę	na	elitar ne	osie dle.	Skończyły	się	kłopoty	z	ciekną -
cymi	rura mi	i	zimnymi	pokoja mi	od	północy.
Wrócił	myśla mi	do	Avy,	gdy	sta ła	z	roz wia nymi	włosa mi	na	statku	w	Pa ryżu.	Gdy

go	roz pozna ła,	zoba czył	za skocze nie	i	za chwyt	w	jej	oczach.	Podjął	wte dy	najlepszą
de cyzję	w	ca łym	życiu.
Zer knął	na	ze ga rek	zna nej	mar ki,	na	którą	nie wie lu	mogłoby	sobie	pozwolić.	Po-

tem	sprawdził	w	ka lenda rzu	ter miny,	za nim	wydał	pole ce nia:
‒	Proszę	mnie	umówić	na	wpół	do	szóstej	z	nie mieckim	biurem	na	te le konfe ren-



cję	w	spra wie	nowe go	dzia łu	sprze da ży	de ta licz nej.	A	na	jutro	potrze buję	ra por tu
z	Pa ryża.	Niech	pani	zwoła	posie dze nie	na	szóstą.
Wielkie	 oczy	 se kre tar ki	 powie dzia ły	mu,	 co	myśli	 o	 pozosta wa niu	w	 biurze	 do

wie czora	za raz	po	ślubie.	Lecz	Ava	nie	podzię kowa ła by	mu,	gdyby	za nie dbał	inte re -
sy	 i	doprowa dził	do	upadku	przedsię bior stwa.	Ma ją tek	 jej	ojca	popadł	w	ruinę	po
jego	śmier ci.	Nie	zosta wi	jej	ponownie	bez	grosza.
Wie le	 się	 na uczył	 od	Micha ela	 Ca vendisha.	 Nie na widził	 go,	 ale	 strasz liwie	 za -

zdrościł	człowie kowi,	który	osią gnął	bogactwo,	pre stiż,	wła dzę	i	nie mal	nie ogra ni-
czone	wpływy.	Wcze śnie	poznał	war tość	tego,	co	Ca vendishowie	mogli	sobie	kupić:
dobre go	wykształce nia,	wygodne go	życia,	wolne go	cza su,	który	przyjemnie	wyko-
rzystywa li,	za miast	ha rować	od	rana	do	nocy	w	za mian	za	dach	nad	głową	i	umie rać
przedwcze śnie	jak	jego	ojciec.
Nie	za pomniał	tych	lekcji.	Nie	spocznie,	póki	nie	zdobę dzie	wszystkie go,	co	posia -

dał	Ca vendish:	bogactwa,	wła dzy,	 sza cunku	 i	bez pie czeństwa	dla	 sie bie	 i	 rodziny,
ale	odmiennymi,	uczciwymi	sposoba mi.	Dopie ro	wte dy	za triumfuje	nad	łotrem,	któ-
ry	 strasz liwie	 skrzywdził	 jego	 rodzinę.	Nie	bę dzie	 tak	 jak	 on	wdeptywał	w	błoto
słab szych	i	uboż szych.	Choć	sta wiał	sobie	podob ne	cele,	prze strze gał	za sad	etyki
za wodowej,	wspie rał	podwładnych	i	na gra dzał	za	osią gnię cia.	Ca łym	swoim	postę -
powa niem	udowadniał,	że	prze wyż sza	bez względne go	pra codawcę	swych	nie szczę -
snych	rodziców.
Uśmiechnął	się	do	se kre tar ki.
‒	 I	 proszę	 sprawdzić,	 co	 z	 tą	 posia dłością,	 której	 za kup	 zle ciłem	Reynoldsowi.

Mam	wobec	niej	poważ ne	pla ny.	Ocze kuję	sfina lizowa nia	transakcji	w	tym	tygodniu.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

‒	To	moja	żona,	Ava.	A	to	pani	Ale xandra	i	pan	John	Har dwicke.
‒	Miło	mi	państwa	poznać	–	powita ła	ich	Ava	z	cza rują cym	uśmie chem.
Flynn	uśmiechnął	się	z	sa tysfakcją,	gdy	star szy	pan	wbił	w	Avę	za chwycone	spoj-

rze nie.	Jego	żona	też	pa trzyła	z	aproba tą	na	sta rannie	upię ty	kok,	w	którym	przy-
pomina ła	młodą	Gra ce	Kelly,	sre brzystą	kre ację	i	szpilki	w	tym	sa mym	kolorze.	Za -
trzyma ła	wzrok	na	pier ścionku	za rę czynowym	z	olbrzymim	sza firem	z	Cejlonu.
Flynna	zdziwiło,	że	nie ła two	prze konał	Avę,	by	go	przyję ła.	Każ da	z	poprzednich

kocha nek	wpa dła by	w	za chwyt	na	widok	tak	cenne go	klejnotu.
‒	Nie	wie dzia łem,	że	się	pan	oże nił	–	powie dział	pan	Har dwicke.
‒	Ja	też	nic	o	tym	nie	słysza łam	–	wtrą ciła	Ale xandra.	‒	Musia łam	prze oczyć	no-

tatkę	w	ga ze cie.
‒	Nie	infor mowa liśmy	nikogo.	Flynn	poje chał	za	mną	do	Pra gi,	gdzie	spę dza łam

urlop,	za wrócił	mi	w	głowie	i	porwał	wprost	do	urzę du	sta nu	cywilne go	–	wyja śniła
Ava,	kła dąc	Flynnowi	rękę	na	ra mie niu.
Drogocenny	pier ścionek	błysz czał	w	świe tle	krysz ta łowych	żyrandoli.	Flynn	pę kał

z	dumy.	Jego	pier ścionek,	na	ręce	jego	żony!	Przykrył	jej	dłoń	swoją.	W	na grodę	ob -
da rzyła	go	uśmie chem	tak	czułym,	że	nie mal	za pomniał,	że	przyszedł	tu,	żeby	sfina -
lizować	ostatnie	ne gocja cje.	Roz iskrzone	spojrze nie	żony	nie zmier nie	go	cie szyło,
ale	jej	bez gra nicz ne	za ufa nie	i	jawna	adora cja	na kła da ły	na	nie go	wielką	odpowie -
dzialność.	Nikt	wcze śniej	nie	sta wiał	go	na	pie de sta le,	na wet	matka.
‒	Nie konwencjonalny	pomysł,	ale	romantycz ny.	‒	Ale xandra	Har dwicke	zer knę ła

na	Flynna	z	ta kim	nie dowie rza niem,	 jakby	nie	podejrze wa ła	go	o	romantyzm.	Wi-
docz nie	zna ła	jego	re puta cję.
‒	Posta nowiliśmy	przysiąc	sobie	wier ność	tylko	we	dwoje.	Nie	potrze bowa liśmy

świadków	–	doda ła	Ava,	pa trząc	na	męża	z	miłością.
‒	Nie	za prosiliście	na wet	rodziny?	–	dopytywa ła	się	pani	Har dwicke.
‒	Nie.	Mój	brat	prze bywa	w	Sta nach	Zjednoczonych,	a	mama	Flynna	poje cha ła

odwie dzić	krewnych	w	Nowej	Ze landii.
Flynn	posmutniał.	Jego	matka	rzuciła by	wszystko,	żeby	przyje chać	na	ślub.	Szyb -

ko	jednak	uciszył	wyrzuty	sumie nia.	Le piej,	żeby	dowie dzia ła	się	po	fakcie,	że	oże nił
się	z	cór ką	jej	dawne go	chle bodawcy.	Zrobił	wszystko,	żeby	nic	nie	za burzyło	mu
ma trymonialnych	pla nów.	Wolał	uniknąć	nie wygodnych	pytań	od	osoby,	która	zna ła
go	najle piej.
‒	Kie dy	dokładnie	wzię liście	ślub?
‒	Dwa	dni	temu.
‒	Coś	podob ne go!	–	wykrzyknę ła	Ale xandra	Har dwicke	tak	głośno,	że	większość

obecnych	w	ob szer nej	sali	zwróciła	ku	nim	głowy.	–	Powinniście	te raz	być	w	podró-
ży	poślub nej!
‒	Nie koniecz nie.	Mie liśmy	dla	sie bie	dość	cza su	w	Pra dze.	Zresz tą	jutro	wra cam



do	pra cy.
‒	Pra cuje	pani?	Gdzie	i	po	co?	Czy	nie	le piej	pozosta wić	mę żom	za ra bia nie	na	ży-

cie?	To	przyję cie	zosta ło	zor ga nizowa ne	głównie	z	myślą	o	małżonkach,	żeby	się	nie
nudziły,	gdy	pa nowie	dyskutują	o	zyskach	i	fuzjach.
Flynn	sta nął	przy	Avie,	żeby	inter we niować,	gdyby	oka za ła	znuże nie.	Ale xandra

Har dwicke	słynę ła	nie	tylko	z	arogancji	i	wścib stwa,	ale	też	z	ta lentu	handlowe go.
Choć	de kla rowa ła	brak	za inte re sowa nia,	każ da	transakcja	z	jej	małżonkiem	wyma -
ga ła	jej	akcepta cji.	Dla te go	Flynn	przyszedł	tu	z	Avą.	Wcze śniej	nie	mógł	na wią zać
z	nimi	bliż sze go	kontaktu.	Jej	obecność	prze tar ła	mu	drogę.	Uprzejma	i	ele gancka,
najwyraź niej	czuła	się	jak	ryba	w	wodzie	w	luksusowym	otocze niu	i	elitar nym	towa -
rzystwie.	I	nic	dziwne go.	Prze cież	głównie	z	tego	powodu	uznał	ją	za	ide alną	kandy-
datkę	na	żonę.
Arystokra tycz ny	ród	jej	matki,	spokrewniony	ze	śmie tanką	brytyjskiej	arystokra -

cji,	wywodził	swój	rodowód	z	cza sów	podboju	Nor mandii.	Ojciec	mimo	niskie go	po-
chodze nia	stworzył	impe rium	finansowe,	które go	za zdrościła	mu	połowa	obecnych
na	bankie cie.	Flynn	nigdy	nie	bę dzie	pa sował	do	ta kie go	otocze nia.	Na	jego	ojca,
Cyga na,	pa trzono	podejrz liwie	 lub	wręcz	z	otwar tą	wrogością,	choć	osiadł	w	 jed-
nym	miejscu	 i	wykonywał	 sta łą,	 acz kolwiek	nisko	płatną	pra cę.	Matka	przez	 lata
gotowa ła	dla	ta kich	jak	tu	obecni.
‒	Ma	pan	wspa nia łą	 żonę	 –	pochwa lił	Har dwicke.	 –	Na wet	Alex	nie	 zdoła ła	 jej

zbić	z	tropu.	Czy	to	nie	cór ka	Ca vendishów?
‒	Tak.
‒	Więc	może	być	da le ką	krewną	Ale xandry	ze	strony	matki.	Nic	dziwne go,	że	ko-

goś	mi	przypomina ła.	Jej	matka	była	prze piękna.
‒	Nie	tak	piękna	jak	Ava.
‒	Mówi	pan	jak	za kocha ny	małżonek.	Rozumiem	pana.	Pa mię tam	wyraz	twa rzy

moje go	zię cia,	gdy	zoba czył	na szą	Lucy…	–	Har dwicke	wrócił	do	wspomnień	sprzed
lat,	lecz	Flynn	tylko	uda wał,	że	słucha.
Całą	uwa gę	skupił	na	Avie.	W	wysoko	upię tym	koku,	z	pier ścionkiem	od	nie go	na

palcu	ja śnia ła	niczym	gwiaz da	w	tłumie	ele gantek.	Żadna	nie	dora sta ła	jej	do	pięt.
Jej	uśmiech	spra wiał	mu	taką	ra dość,	jakby	poda rowa no	mu	króle stwo.
Gdy	zwróciła	wzrok	na	ota cza ją cą	ją	grupę	ludzi,	najchętniej	porwałby	ją	na	ręce

i	wyniósł	z	sali,	bynajmniej	nie	dla te go,	żeby	potrze bowa ła	ochrony.	Pra gnął	zostać
z	nią	sam	na	sam.	Uwa ga	Ale xandry	Har dwicke	o	podróży	poślub nej	prze mówiła	do
jego	 wyobraź ni.	Mimo	 że	 Ava	 nie	 na rze ka ła,	 że	 tak	 szyb ko	 wrócili	 do	 Londynu,
uświa domił	sobie,	że	powinien	przynajmniej	za pytać	ją	o	zda nie.	Chętnie	pole żałby
z	nią	na	 ja kiejś	 odludnej	 tropikalnej	pla ży.	Za skoczyły	go	 te	ma rze nia.	Nie	 zwykł
próż nować	ani	zosta wiać	 fir my	na	pa stwę	 losu.	Dla te go	wie le	nocy	przed	ślubem
prze pra cował	aż	do	świtu.	Choć	nie którzy	uwa ża li	go	za	ma nia ka,	wie dział,	cze go
chce,	i	upar cie	dą żył	do	wyzna czonych	ce lów.
‒	Więc	 jak,	pa nie	Mar shall,	 chce	pan	ubić	 inte res?	 –	wyrwał	go	z	za dumy	głos

Har dwicke’a.
Oczywiście.	Flynn	przyszedł	 tu	prze cież	głównie	po	 to,	by	na wią zać	z	nim	kon-

takt.	 Jego	podwładni	sta rannie	opra cowa li	ofer tę,	ale	wcze śniej	nie	zdołał	go	zła -
pać.



‒	To	wyjątkowa	oka zja.	Pańscy	ludzie	pewnie	zdą żyli	już	pana	o	tym	poinfor mo-
wać.	–	Flynn	prze rwał	i	upił	łyk	wina,	żeby	wpływowy	przedsię bior ca	nie	spostrzegł,
jak	bar dzo	mu	za le ży	na	współpra cy.	‒	Na	ogół	dzia ła my	sami,	ale	w	tym	wypadku
połą czone	siły	przyniosą	większe	korzyści.
‒	Musimy	roz wa żyć	pańską	ofer tę.
‒	Z	pewnością	uzna cie	ją	za	korzystną.	O	wa szej	spółce	pomyśla łem	jako	o	pierw-

szej,	kie dy	szuka łem	potencjalnych	partne rów.
Flynn	 le dwie	zdołał	 za chować	powa gę,	gdy	Har dwicke	zmarsz czył	brwi,	najwy-

raź niej	 oburzony	 suge stią,	 że	 roz wa żał	 ja kie kolwiek	 inne	 kandyda tury	 do	 współ-
udzia łu	w	wielkiej	 inwe stycji	 budowla nej.	Z	 re zer wą	podchodził	 do	młodsze go	 co
najmniej	o	jedno	pokole nie	przedsię bior cy,	który	dopie ro	od	nie dawna	za istniał	na
rynku	nie ruchomości.
‒	To	cie ka wa	propozycja	–	przyznał	w	końcu	po	raz	pierwszy.	–	Najle piej	prze dys-

kutować	ją	w	spokoju,	w	czte ry	oczy.	Poproszę	Alex,	żeby	za prosiła	was	na	obiad.
Bę dzie my	mie li	oka zję	poznać	się	le piej.
‒	Doskona ły	pomysł.	Ava	bę dzie	za chwycona.
‒	 Proponuję	 przyszły	 tydzień,	 za nim	wyje dzie my	do	 na szej	wiejskiej	 re zydencji

odpocząć	od	zgiełku	wielkie go	mia sta.
‒	Rozumiem	państwa	doskona le.	Sam	myślę	o	za kupie	ja kiejś	posia dłości	na	wsi.
‒	Na prawdę?	A	 ja	 uwa ża łem	pana	 za	 ra sowe go	miesz czucha!	Chyba	mamy	 ze

sobą	wię cej	wspólne go,	niż	przypusz cza łem.
Za wstydził	Flynna.	Od	czter na stu	lat	miesz kał	w	mie ście	i	póki	nie	za czął	uwodzić

Avy,	nigdy	nie	wziął	urlopu.	Gdzieś	po	drodze	na	szczyty	społecz nej	dra biny	odciął
swe	wiejskie	korze nie.	Jako	na stolatka	wszyscy	łącz nie	z	ojcem	Avy	na zywa li	go	cy-
gańskim	dzikusem,	z	które go	nic	dobre go	nie	wyrośnie.	Wróżyli	mu,	że	zosta nie	kłu-
sownikiem	albo	co	najwyżej	na jemnym	ogrodnikiem	z	brudem	za	pa znokcia mi.
‒	 Urodziłem	 się	 i	 wychowa łem	 na	 wsi	 tak	 jak	 Ava	 –	 oznajmił	 bez	 mrugnię cia

okiem.
‒	Na prawdę?	To	najlepsze	otocze nie,	w	ja kim	moż na	dora stać.	Posłużyło	za rów-

no	mnie,	jak	i	Alex	i	na szym	dzie ciom.
Flynn	wolał	go	nie	uświa da miać,	że	żył	w	skrajnie	odmiennych	wa runkach	niż	po-

sia da cze	ziemscy:	w	cia snej,	zimnej	cha cie	z	prze cie ka ją cym	da chem,	które go	ską -
py	dzie dzic	od	lat	nie	na pra wiał.	Tymcza sem	Har dwicke	skinął	na	kelne ra	i	za mówił
dwa	kie lisz ki	whisky.
‒	Powiedz	mi,	Flynn,	ja kiej	posia dłości	poszukujesz,	to	coś	ci	dora dzę	–	za propo-

nował	przyjaź nie.
Na gła	zmia na	tonu	mile	za skoczyła	Flynna.	Nie co	wcze śniej	pani	Ale xandra	też

za proponowa ła	Avie	przejście	na	ty.	Flynn	prze widywał,	że	Ava	pomoże	mu	prze ła -
mać	lody,	ale	nie	przypusz czał,	że	dzię ki	niej	tak	szyb ko	awansuje	z	par we niusza	na
człowie ka	godne go	sza cunku.	Po	raz	pierwszy	tego	wie czora	ob da rzył	Har dwicke’a
szcze rym	uśmie chem.

‒	Zrobiłaś	prawdziwą	furorę	–	pochwa lił	Flynn	w	drodze	powrotnej.	–	Ocza rowa -
łaś	wszystkich.
Rze czywiście	wszyscy	chcie li	obejrzeć	świe żo	poślubioną	żonę	Flynna.	Nie	wzbu-



dziła	 ta kie go	za inte re sowa nia	od	pa miętne go	balu,	podczas	które go	w	wie ku	sie -
demna stu	 lat	ojciec	po	 raz	pierwszy	wysta wił	 ją	na	widok	publicz ny.	Za drża ła	na
wspomnie nie	tamte go	kosz ma ru.
‒	Zimno	ci?	–	spytał	Flynn,	re gulując	klima tyza cję.
‒	Nie.
‒	Dobrze	się	ba wiłaś?
Ava	pogra tulowa ła	sobie,	że	na le życie	ode gra ła	swoją	rolę.	Na wet	Flynn	nie	od-

gadł,	 że	 z	 nie cier pliwością	 cze ka ła	 za kończe nia	bankie tu.	Nie	 znosiła	 roz ma wiać
z	ludź mi,	którzy	przyszli	tylko	po	to,	by	poka zać	wła sne	zna cze nie	i	wpływy.	Po	raz
pierwszy	była	wdzięcz na	za	surowe	wychowa nie,	które	na uczyło	ją	poka zywać	po-
godną	twarz	w	miejscach	publicz nych.	Szyb ko	spostrze gła,	że	Har dwicke’owie	pil-
nie	 ob ser wują,	 czy	 odpowia da ją	 ich	 standar dom.	 Dla te go	 posta wiła	 sobie	 za	 cel
wspie ra nie	Flynna.
‒	Wie dzia łem,	że	cię	za akceptują.	Na le żą	do	twojej	sfe ry	tak	jak	goście,	których

twoi	rodzice	za pra sza li	na	przyję cia.
Ava	prze milcza ła,	że	ludzie	z	jej	obecnych	krę gów	nie	oce nia ją	innych	po	grubości

portfe la	czy	mar ce	ubra nia,	że	wolą	pożar tować	przy	lampce	wina	i	piz zy	na	wynos
niż	 błysz czeć	 w	 tak	 zwa nym	 doborowym	 towa rzystwie.	 Od	 dawna	 wybie ra ła	 na
przyja ciół	zwyczajnych,	 lecz	szcze rych	 i	przyzwoitych	 ludzi.	Nie	zdra dziła	 też,	że
wola ła by	spę dzić	ten	wie czór	w	sypialni	niż	na	sa lonach,	żeby	nie	robić	Flynnowi
przykrości.	Nie jedna	na	jej	miejscu	wie le	by	dała,	by	nosić	pier ścionek	z	drogocen-
nym	ka mie niem	i	kre ację	od	zna ne go	krawca.
‒	A	ty	jak	się	ba wiłeś?	–	spyta ła,	gła dząc	go	po	muskular nym	udzie.
‒	Jak	pies	w	studni!	Z	nie cier pliwością	wycze kiwa łem	końca.
‒	Więc	zjedz my	jutro	romantycz ną	kola cję	w	domu	–	za proponowa ła,	za dowolona

z	 odpowie dzi.	 Za pla nowa ła,	 że	 włoży	 do	 ulubionych	 spodni	 cie niutką	 powiewną
bluz kę,	którą	na była	przy	oka zji	za kupu	wie czorowej	kre acji.	Czy	wystar czy	jej	od-
wa gi,	 żeby	 nie	 za łożyć	 nic	 pod	 spód?	Wyobra ziła	 sobie	 re akcję	 Flynna,	 kie dy	 ją
w	niej	zoba czy.	Wątpiła,	czy	za wę drują	do	stołu.
‒	Nie ste ty	to	nie moż liwe.	W	najbliż szych	dniach	cze ka ją	mnie	dwie	póź ne	na ra dy.

Na dal	nadra biam	za le głości	po	urlopie.	Zjedz	beze	mnie.	Ja	prze gryzę	coś	w	biu-
rze.
Ava	dokła da ła	wszelkich	sta rań,	żeby	nie	oka zać	roz cza rowa nia.	Posta nowiła	nie

być	egoistką.	Wresz cie	poję ła,	jak	wie lu	ludzi	pole ga	na	jego	inwe stycjach	na	rynku
nie ruchomości.	Zresz tą	poświę cił	jej	dość	cza su	w	Pra dze.	No	i	pozosta ną	im	jesz -
cze	noce.	Kie dy	zosta nie	sama,	roz wią że	umowę	najmu	i	sfina lizuje	prze prowadz kę
do	jego	apar ta mentu.	A	kie dy	Flynn	nadrobi	za le głości,	zyska ją	wię cej	cza su	dla	sie -
bie.
‒	No	to	zjedz my	ra zem	kola cję	w	czwar tek	–	za proponowa ła,	gła dząc	go	po	we -

wnętrz nej	stronie	uda.
‒	Nie	 igraj	z	ogniem,	 je śli	nie	chcesz,	że bym	cię	wziął	na	sie dze niu	sa mochodu

w	centrum	mia sta	–	ostrzegł	Flynn.
‒	Brzmi	kuszą co	–	za żar towa ła,	prze suwa jąc	dłoń	wyżej,	póki	jej	nie	przytrzymał.
Na gle	 sta nął	 za	 zna kiem	 za ka zu	 za trzymywa nia.	 Ava	 otworzyła	 usta,	 żeby	 go

ostrzec,	że	ła mie	prze pisy,	ale	za nim	zdą żyła	wypowie dzieć	słowo,	wycisnął	na	jej



ustach	na miętny	poca łunek,	który	roz pa lił	w	niej	ogień.
‒	Czy	da le ko	stąd	do	domu?	–	wydysza ła	wśród	przyspie szonych	odde chów.
‒	Za	da le ko.
Flynn	 prze niósł	wzrok	 na	 ulicę,	 jakby	 roz wa żał	moż liwość	 spełnie nia	 obietnicy.

Dwa	tygodnie	temu	za szokowa ła by	ją	taka	śmia łość,	ale	te raz	sutki	jej	stwardnia ły,
a	w	ustach	za schło.	Uwielbia ła	kochać	się	z	nim,	ale	z	nie cier pliwością	wycze kiwa ła
chwili,	kie dy	za pomni	o	konwe nansach	i	pójdzie	za	głosem	na tury.
W	tym	momencie	chodnikiem	prze szła	grupka	ludzi.	Flynn	za klął	pod	nosem	i	włą -

czył	silnik.
‒	Nie	potra fię	wytrzymać	bez	cie bie	kilku	godzin.	Przyjdź	do	mnie	jutro	do	biura

na	lunch.
‒	Tylko	na	lunch?	Nic	wię cej?	–	kokie towa ła.
‒	A	na	co	mia ła byś	ochotę?
‒	 Nie waż ne.	 Mam	 jutro	 mnóstwo	 pra cy.	 Nie	 mogę	 prze dłużyć	 sobie	 prze rwy

w	pierwszym	dniu	po	urlopie.
‒	Za dzwoń,	że	nie	przyjdziesz	albo	od	razu	złóż	wymówie nie.
‒	Chyba	żar tujesz!
‒	Mówię	se rio.	Nie	musisz	pra cować.	Utrzymam	cię.
‒	Wykluczone!	–	za prote stowa ła	żar liwie.
Nie	za ra bia ła	wie le,	ale	pra ca	w	or ga niza cji	dobroczynnej,	poma ga ją cej	maltre to-

wa nym	 i	 za nie dbywa nym	dzie ciom,	da wa ła	 jej	poczucie,	 że	 robi	coś	użytecz ne go.
Poza	tym	pozna wa ła	war tościowych	ludzi	i	zdobywa ła	nowe	umie jętności.	A	co	naj-
waż niejsze,	sta łe	dochody	za pewnia ły	 jej	nie za leż ność,	którą	wysoko	sobie	ce niła,
odkąd	porzuciła	rodzinę.
‒	Dla cze go?	–	dopytywał	się	Flynn.	–	Prze cież	sie dzisz	tam	wła ściwie	tylko	dla	za -

bicia	cza su.
‒	Mówisz	tak,	jakbym	całe	życie	cze ka ła	na	księ cia	z	bajki,	żeby	mi	za pewnił	do-

brobyt!	–	za prote stowa ła	z	oburze niem.
‒	W	niczym	nie	przypominam	księ cia.	Ra czej	dzikie go,	złe go	wilka.	Mam	ochotę

cię	zjeść,	Kopciusz ku.
Roz broił	ją	na tychmiast.
‒	Pomyliłeś	ba śnie!	–	wytknę ła	ze	śmie chem.
Gdy	wje cha li	na	podziemny	par king,	Flynn	znowu	spoważ niał.
‒	A	co	zrobisz,	je śli	zajdziesz	w	cią żę?	Też	nie	zre zygnujesz	z	pra cy?	–	za pytał,

wycią ga jąc	do	niej	ręce.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Ava	odpoczywa ła	po	nie ziemskich	dozna niach,	 sple ciona	z	Flynnem,	 z	głową	na
jego	pier si.	Ser ce	 jesz cze	nie	zwolniło	rytmu.	Świa tła	mia sta	oświe tla ły	pokój.	Po
powrocie	nie	tra cili	cza su	na	za cią ga nie	za słon.	Jednak	mimo	wcze śniejszych	de kla -
ra cji	na	próż no	cze ka ła	na	wybuch	nie okiełzna nej	na miętności.	Choć	powścią gnię -
cie	żą dzy	nie	przyszło	mu	ła two,	jak	za wsze	roz budzał	ją	powoli,	żeby	spra wić	jej
jak	największą	przyjemność.
‒	Czy	seks	za wsze	jest	taki	cudowny?	–	spyta ła,	gdy	wyrówna ła	oddech.
‒	Tylko	z	tobą.	Je ste śmy	dla	sie bie	stworze ni.
Uszczę śliwił	ją.	Potwier dził,	że	w	pełni	odwza jemnia	jej	miłość.
‒	Prze myśla łam	twoje	pyta nie	na	te mat	ewentualnej	cią ży	–	oznajmiła.	–	Na	ra zie

w	nią	nie	zajdę,	ponie waż	biorę	ta bletki	na	re gula cję	cyklu.	Poza	tym	mam	za le dwie
dwa dzie ścia	czte ry	lata.	Dopie ro	co	za	cie bie	wyszłam.	Chcia ła bym,	że byśmy	na cie -
szyli	się	sobą,	za nim	pomyślimy	o	powiększe niu	rodziny.
‒	Uwa żasz,	że	dzie ci	by	nam	prze szka dza ły?
Avę	ucie szyło,	że	użył	licz by	mnogiej.	Wyobra ziła	go	sobie,	jak	spa ce ruje	po	par -

ku	z	czar nowłosym,	cie ka wym	świa ta	chłopczykiem	 i	ma leńką	dziewczynką	w	ra -
mionach.	Jej	ojciec	nigdy	nie	nosił,	nie	przytulił,	lecz	Flynn	za znał	rodzicielskiej	mi-
łości.	Nie	wątpiła,	że	odda	ją	na stępne mu	pokole niu.	Za wsze	był	dobry	dla	niej	i	dla
Ruper ta.	Nigdy	nie	wytknął	im	bez względności	ich	ojca.
‒	Chciałbyś	mieć	dzie ci?	–	spyta ła.
‒	Tak,	ale	za cze kam,	je śli	sobie	życzysz.	Urodzisz	je,	kie dy	obydwoje	uzna my,	że

na de szła	odpowiednia	pora.
Ava	ode tchnę ła	z	ulgą.	Dopie ro	przed	chwilą	uświa domiła	sobie,	że	nie	prze dysku-

towa li	te ma tu	ewentualne go	potomstwa	przed	ślubem.	Na	szczę ście	wza jemna	mi-
łość	i	sza cunek	uchroniły	ich	przed	konfliktem.	Gdyby	ktoś	zwrócił	jej	uwa gę,	że	za
szyb ko	wychodzi	 za	mąż,	 bez	 za sta nowie nia	 nad	najważ niejszymi	 kwe stia mi,	wy-
śmia ła by	 go.	 Ale	 Flynn	 nie	 zosta wił	 jej	 cza su	 na	 roz ter ki.	Wtar gnął	 do	 jej	 życia
i	prze wrócił	 je	do	góry	noga mi.	Za wrotne	 tempo	wyda rzeń	powinno	 ją	prze ra zić,
ale	była	zbyt	oszołomiona	szczę ściem,	by	odczuwać	lęk.
‒	To	miesz ka nie	jest	nie odpowiednie	dla	dzie ci	–	stwier dził	nie ocze kiwa nie	Flynn.

–	Musimy	poszukać	domu.
‒	Koniecz nie	z	ogrodem,	wystar cza ją co	dużym	dla	psa	i	na	domek	na	drze wie	–

podchwyciła	z	entuzja zmem.
Choć	obydwoje	pra cowa li	w	centrum	mia sta,	na tychmiast	wyobra ziła	sobie	popo-

łudniową	her batkę	na	trawniku	i	dzie cia ki,	kopią ce	piłkę.	Nie	wia domo	skąd	przy-
szła	jej	do	głowy	taka	sie lankowa	wizja.	Nie	spę dziła	w	ten	sposób	dzie ciństwa,	ale
od	najmłodszych	lat	ucie ka ła	od	rze czywistości	w	świat	ksią żek.	Pewnie	na	ich	pod-
sta wie	stworzyła	w	wyobraź ni	ob raz	rodzinne go	szczę ścia.
‒	Oczywiście	–	potwier dził	Flynn.	‒	Wybie rze my	coś	stylowe go,	re pre zenta cyjne -



go.
Ava	 nie	 za mie rza ła	 nikomu	 imponować,	 ale	 zrozumia ła	 punkt	 widze nia	 Flynna.

Dzia łał	w	branży	nie ruchomości	 i	 doszedł	do	bogactwa.	Nic	dziwne go,	 że	ma rzył
o	posia dłości,	którą	mógłby	z	dumą	pre zentować	kontra hentom.
‒	Za mie rzasz	przyjmować	wie lu	gości?
‒	Nie	za	czę sto.	Ce nię	sobie	prywatność,	ale	trze ba	podtrzymywać	kontakty,	a	ty

mi	pomożesz.	Dzisiaj	wypa dłaś	wspa nia le.	Odpowiednia	żona	to	bar dzo	mocny	atut
dla	przedsię bior cy.
Jak	jej	matka.	Na	to	wspomnie nie	ser ce	pode szło	Avie	do	gar dła,	choć	nie	wątpiła,

że	Flynn	bę dzie	jej	sta wiał	znacz nie	roz sądniejsze	wyma ga nia	niż	ojciec.
‒	Będę	cię	wspie rać	–	obie ca ła.	‒	Wyobra żam	sobie,	ile	cięż kiej	pra cy	i	de ter mi-

na cji	musia ło	wyma gać	osią gnię cie	twojej	obecnej	pozycji.	Je stem	z	cie bie	dumna.
‒	Na prawdę?
‒	Prze cież	to	oczywiste,	że	za sługujesz	na	sza cunek.
‒	Nie	dla	wszystkich.	Nie którzy	uwa ża ją	mnie	za	bez względne go	ka rie rowicza.
‒	Bo	cię	nie	zna ją.	Nigdy	nie	zrobiłeś	nic	złe go,	na	przykład	nie zgodne go	z	pra -

wem.
‒	Nie.	Faktycz nie	nigdy	nie	zła ma łem	pra wa	–	przyznał	po	chwili	na mysłu.
‒	Je steś	pra cowity,	uczciwy,	przystojny	i	nie zwykle	troskliwy.	Masz	nie	tylko	am-

bicję,	lecz	także	poczucie	humoru.	No	i	je steś	wspa nia łym	kochankiem	–	doda ła	na
koniec.
Flynn	zajrzał	jej	tak	głę boko	w	oczy,	jakby	za glą dał	w	głąb	duszy.	Nikt	wcze śniej

nie	za dał	sobie	trudu,	żeby	ją	dobrze	poznać,	oprócz	tego	wspa nia łe go	męż czyzny,
który	poprosił,	by	dzie liła	z	nim	życie.	Nie	wyglą dał	jednak	na	uszczę śliwione go	po-
chwa ła mi.	Wyczuwa ła	w	nim	na pię cie,	jakby	coś	go	drę czyło.	Odnosiła	wra że nie,	że
dostrze ga	ból	w	ciemnych	oczach,	ale	musia ła	ją	zwieść	gra	świa teł.
‒	Głowa	do	góry,	Flynn!	Bywa ją	gor sze	rze czy	niż	za kocha na	żona	–	za żar towa ła,

żeby	go	roz we se lić.	Poca łowa ła	wraż liwy	ką cik	ust,	potem	drugi,	powiodła	ję zykiem
wzdłuż	linii	warg	i	otar ła	się	biustem	o	jego	tors.
‒	Mała	cza rownica!	–	wykrzyknął,	za nim	prze wrócił	ją	na	posła nie.
Ava	za chichota ła	z	triumfem,	za dowolona,	że	tak	silnie	na	nie go	dzia ła.

Flynn	z	ca łych	sił	walczył	z	gwałtownie	na ra sta ją cą	żą dzą.	W	cią gu	nie spełna	ty-
godnia	popadł	w	uza leż nie nie.	Coraz	bar dziej	potrze bował	Avy.	Zajmowa ła	jego	my-
śli	na wet	w	pra cy,	odwra ca jąc	uwa gę	od	sta rannie	opra cowa ne go	pla nu.
Gdy	 za czę ła	 poruszać	 biodra mi,	 zła pał	 ją	 za	 nadgarstki	 i	 przytrzymał	 przy	 po-

dusz ce.	Nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	do	cze go	go	prowokuje.	Dopie ro	nie spełna	ty-
dzień	temu	stra ciła	dzie wictwo.	Za sługiwa ła	na	de likatne	traktowa nie,	na wet	je że li
szyb ko	się	uczyła.	Poca łował	ją	powoli.	Za mie rzał	jej	oka zywać,	jak	wysoko	ją	ceni.
W	 jego	pla nach	sta nowiła	klucz	do	osią gnię cia	wyzna czonych	ce lów.	Zdobył	 już

pie nią dze,	wła dzę	 i	wpływy,	a	na wet	uzna nie	konkurentów.	Potrze bował	 tylko	ak-
cepta cji	 elit,	 umocnie nia	 pozycji	 społecz nej,	 która	 za pewniła by	 sta biliza cję	 jemu
i	jego	bliskim.
Przez	całe	życie	ma rzył	o	tym,	co	posia dał	Micha el	Ca vendish.	Widział,	jak	trium-

fował,	jak	rzą dził	swoim	świa tem	we dług	wła snych	re guł.	Nic	i	nikt	nie	mógł	za szko-



dzić	 jemu	czy	 jego	 rodzinie.	W	prze ciwieństwie	do	Flynna	 i	 jego	 rodziców	wie dli
lekkie,	przyjemne	życie.	Ambicja,	żeby	zdobyć	to,	co	ojciec	Avy	uwa żał	za	na turalne
i	na leż ne,	sta nowiła	główną	motywa cję	dzia ła nia	Flynna	i	za owocowa ła	fe nome nal-
nym	sukce sem.	Małżeństwo	 z	Avą	 sta nowiło	ukoronowa nie	 jego	pla nów.	Było	 też
prawdopodob nie	 najlepszą	 de cyzją,	 jaką	w	 życiu	 podjął.	 Potrze bował	 ta kiej	 żony,
nie	tylko	w	łóż ku,	ale	także	jej	sponta nicz ności,	świe żej	per spektywy	i	bez troskie go
śmie chu,	który	za wsze	go	cie szył.
Jednak	gdy	le żał,	wyczer pa ny,	trzyma jąc	ją	w	ob ję ciach,	nie	czuł	ani	ra dości,	ani

na wet	sa tysfakcji,	tylko	wyrzuty	sumie nia.	Uwa ża ła	go	za	uczciwe go	człowie ka.	Do
nie dawna	sam	też	tak	o	sobie	myślał.	Myśla ła,	że	spotka ła	go	przypadkiem	w	Pa ry-
żu,	słynnym	mie ście	kochanków.	Jak	by	za re agowa ła,	gdyby	pozna ła	prawdę?
Nie	wypowie dział	ani	jedne go	kłamstwa.	Nie	twier dził,	że	ze tknął	ich	przypa dek.

Sta rannie	wa żył	każ de	słowo.	Wła śnie	dla te go	nigdy	nie	powie dział,	że	ją	kocha.
Gdy	 pa trzyła	 na	 nie go	 z	 bez gra nicz nym	 odda niem,	 wyzna jąc	 mu	miłość,	 przez

chwilę	czuł	się	jak	król	życia.	Ponie waż	nie	mógł	jej	się	odwza jemnić	ta kim	sa mym
wyzna niem,	przysiągł	sobie,	że	otoczy	ją	opie ką,	da	jej	wszystko,	cze go	potrze buje,
i	zwróci	to,	co	nie gdyś	mia ła	i	utra ciła.
Lubił	ją	od	dziecka,	uwa żał	za	najlepszą	z	ca łe go	kla nu	Ca vendishów.	Na wet	wte -

dy,	gdy	postą piła	nie roz sądnie,	roz bija jąc	sa mochód,	nie	obudziła	w	nim	gnie wu,	tyl-
ko	opie kuńcze	instynkty.	I	pożą da nie,	ale	o	tym	wolał	nie	wspominać.
Te raz	dbał	o	nią,	wprowa dzał	z	powrotem	w	krę gi	śmie tanki	towa rzyskiej,	za pew-

niał	dobrobyt.	Nie	bę dzie	musia ła	pra cować	od	rana	do	nocy	jak	jego	matka.	Jako
jego	 żonie	nicze go	 jej	 nie	 za braknie.	Większość	kobiet	wyszła by	bez	wa ha nia	 za
człowie ka,	który	tak	wie le	ofe ruje.	Póki	nie	zmie nił	sta nu	cywilne go,	nie jedna	pró-
bowa ła	go	usidlić.	Nie	powinno	go	drę czyć	poczucie	winy.	Uszczę śliwił	Avę.	Spełnił
jej	romantycz ne	ma rze nia.	Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	promie nia ła	szczę ściem.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Ava	z	nie chę cią	upina ła	wysoki	kok.	Wola ła by	zosta wić	włosy	roz pusz czone,	ale
Flynn	wolał	 ją	w	ele ganckich	fryzurach.	Z	trudem	ba lansowa ła	na	wysokich	ob ca -
sach.	Po	ca łym	dniu	wytę żonej	pra cy	wszystko	ją	bola ło.	Przez	wie le	godzin	brnę ła
przez	me andry	biurokra cji.	Mimo	zmę cze nia	chętnie	zosta ła by	po	godzinach,	by	do-
prowa dzić	do	re aliza cji	projekt	budowy	ośrodka	wypoczynkowe go	dla	za nie dba nych
dzie ci,	których	nikt	nigdy	nie	za brał	na	wa ka cje,	ale	Flynn	na	nią	liczył.	Nie	mogła
go	za wieść.
Pra wie	każ dy	wie czór	spę dza li	w	wytwor nym,	a	przynajmniej	za moż nym	towa rzy-

stwie.	Ignorował	jej	suge stie,	żeby	cza sa mi	zosta li	w	domu.	Zdoła ła	tylko	wyne go-
cjować	je den	wolny	dzień	w	tygodniu	na	spotka nie	w	gronie	przyja ciół.	Nie	chcia ła
ich	stra cić.	Flynn	na wet	wte dy	nie	wypoczywał.
Te raz	znów	cze ka ły	ją	obowiąz ki	towa rzyskie,	uda wa nie,	że	inte re sują	ją	grzecz -

nościowe	poga wędki	z	nie zna jomymi.
‒	Prze pięknie	wyglą dasz	–	pochwa lił	Flynn.
Jego	głę boki	głos	podzia łał	jak	piesz czota.	Zmę cze nie	minę ło	jak	ręką	odjął.	War -

to	 było	 za łożyć	 wie czorową	 kre ację	 za miast	 ulubionych	 kolorowych	 fa ta łasz ków,
żeby	na potkać	w	lustrze	jego	za chwycone	spojrze nie.	Robiła	to	dla	nie go.
‒	Ty	też	–	odpowie dzia ła	zgodnie	z	prawdą.
Na wet	ze	zbyt	krótko	ostrzyżonymi	włosa mi	w	wizytowym	gar niturze	wyglą dał

jak	gwiaz dor	filmowy.	Oczy	mu	płonę ły	tak	samo	jak	wte dy,	gdy	brał	ją	w	ra miona
po	powrocie	z	kolejne go	bankie tu.	Gdy	spuścił	wzrok	na	jej	biust,	skorzysta ła	z	oka -
zji,	by	na mówić	go	do	pozosta nia	w	domu:
‒	Na	pewno	chcesz	tam	iść?	Le piej	zostańmy.	Nigdy	nie	mamy	cza su	dla	sie bie.

Pra cujesz	po	ca łych	dniach,	a	wie czorem	le dwie	się	prze bie rzesz,	za raz	gdzieś	wy-
chodzimy	–	prze konywa ła	żar liwie.
‒	Wola ła byś,	że bym	za nie dbał	inte re sy?
‒	Proszę	cię	tylko	o	za chowa nie	umia ru	–	za strze gła	ostroż nie,	świa doma,	że	mał-

żeństwo	wyma ga	kompromisów.	–	Długo	tak	nie	pocią gniesz.	Na ra żasz	swoje	zdro-
wie.
‒	Pra cuję	mniej	niż	przed	ślubem	–	odparł	nadspodzie wa nie	szorstkim	tonem.
Ava	zrobiła	wielkie	oczy.
‒	Je steś	na	mnie	zły?	–	spyta ła	z	nie dowie rza niem,	ponie waż	nigdy	nie	widzia ła	go

roz gnie wa ne go.
‒	Nie.
Nie	prze konał	jej.	Nie za dowolona	mina	świadczyła	o	zde ner wowa niu.	Prze mknę -

ło	 jej	przez	głowę,	że	dotąd	nigdy	go	nie	roz draż niła,	ponie waż	za wsze	robiła	 to,
cze go	sobie	życzył.	Ale	do	nicze go	 jej	nie	zmuszał.	Podję ła	 świa domą	de cyzję,	 że
bę dzie	go	wspie rać,	zwłasz cza	że,	w	prze ciwieństwie	do	ojca,	nigdy	nie	wyma gał	ni-
cze go,	co	by	budziło	jej	opór.	Za le ża ło	mu	na	niej,	na wet	je śli	nie	sza fował	słowa mi.



Był	taktowny,	troskliwy,	hojny	i	na miętny.	Za sługiwał	na	lojalność.
‒	Mar twię	się	o	cie bie,	Flynn.	Za	dużo	na	sie bie	bie rzesz	–	tłuma czyła.	–	Dziwne,

że	w	Pa ryżu	wygospoda rowa łeś	kilka	godzin	na	wyciecz kę	statkiem,	na	którym	cię
spotka łam,	i	cały	tydzień	w	Pra dze.	Żyjesz	wyłącz nie	pra cą.
Ku	za skocze niu	Avy	Flynn	poczer wie niał.
‒	Nie	oskar żam	cię	ani	nie	wypominam.	Mówię	to	wszystko	wyłącz nie	dla	twoje -

go	dobra	–	wyja śniła,	ponie kąd	zgodnie	z	prawdą,	bo	przede	wszystkim	sama	ma -
rzyła	o	wspólnym	odpoczynku	w	domowym	za ciszu.
‒	Wiem,	co	robię,	Avo	–	uciął	krótko.	–	Inte res	kwitnie,	ale	trze ba	za dbać	o	przy-

szłość.
Ava	zmarsz czyła	brwi.	Nie	groziło	mu	bankructwo.	Inwe stował	w	budynki	o	prze -

zna cze niu	handlowym,	miesz kalnym	i	turystycz nym.	Fluktuacje	na	rynku	mogły	ob -
niżyć	ich	war tość,	lecz	Flynn	nie	tylko	kupował	i	sprze da wał,	lecz	również	budował
i	za rzą dzał	nie ruchomościa mi.
‒	Dzisiejszy	wie czór	jest	dla	mnie	bar dzo	waż ny	–	dodał	po	chwili.
Jak	każ dy,	pomyśla ła,	ale	powoli	skinę ła	głową.
Podczas	wie czor nych	 przyjęć	 Flynn	 dyskutował	 z	waż nymi	 osobistościa mi,	 pod-

czas	gdy	Ava	ga wę dziła	z	osoba mi	towa rzyszą cymi.	Na wet	wła ścicielki	firm	trakto-
wa ły	ją	jak	ozdob ny	doda tek	do	gar nituru	męża.	Nie	znosiła	tego	środowiska,	ale	ja -
koś	wytrzymywa ła.
Flynn,	całkowicie	pochłonię ty	robie niem	inte re sów,	za pomniał,	że	istnie ją	cie kaw-

sze	miejsca	i	milsze	sposoby	spę dza nia	wolne go	cza su.	Musia ła	mu	pomóc	zbudo-
wać	wspólną	przyszłość.	Bę dzie	to	wyma ga ło	wię cej	cier pliwości,	niż	przypusz cza -
ła,	ale	nie	wątpiła,	że	przy	jej	wspar ciu	odnajdzie	równowa gę	pomię dzy	życiem	pry-
watnym	i	za wodowym.
Do	tego	cza su	bę dzie	mu	towa rzyszyć,	mimo	że	nie	czuje	się	dobrze	w	tej	roli.

Czyż by	dla te go,	że	każ de	przyję cie	przypomina ło	jej	sytuację	matki,	która	musia ła
wyglą dać	kuszą co,	uśmie chać	się,	cza rować	gości	i	przymykać	oczy	na	za nie dbywa -
nie	przez	męża	i	jego	brudne	ma china cje?
‒	We zmę	wolne	w	sobotę,	żeby	spę dzić	ją	z	tobą	–	obie cał	Flynn.	–	Zna la złem	dla

nas	dom.	Obejrzymy	go	ra zem.
W	ser cu	Avy	roz błysła	na dzie ja.	Na resz cie!	Błysk	sa tysfakcji	w	oczach	Flynna	po-

wie dział	jej,	że	wypa trzył	coś	wyjątkowo	atrakcyjne go.	Z	wdzięcz nością	uję ła	jego
dłoń.
‒	Jak	wyglą da?	–	spyta ła.
‒	Sta ry,	wielki	i	podupa dły.	Kuchnia	i	kilka	innych	pomiesz czeń	wyma ga ją	moder -

niza cji,	ale	za	to	ma	wielki	ogród,	wystar cza ją co	duży	dla	psa	i	domku	na	drze wie.
‒	Pa mię tasz!	–	wykrzyknę ła	z	ra dością.
‒	Oczywiście.
Świa domość,	że	jej	słucha	i	uwzględnia	jej	życze nia,	na tychmiast	popra wiła	Avie

na strój.
‒	Czy	spełnia	twoje	wyma ga nia,	je śli	chodzi	o	przyjmowa nie	gości?	–	spyta ła,	nie -

pewna,	 czy	wypa da	 za pra szać	 zna ne	 osobistości	 do	 sta re go,	 znisz czone go	domo-
stwa.
‒	Tak,	ide alnie	–	roz proszył	jej	wątpliwości	Flynn.	–	Mam	na dzie ję,	że	tobie	też



się	spodoba.
Ob da rzyła	go	promiennym	uśmie chem.	Liczyła	na	to,	że	po	prze prowadz ce	z	bez -

osobowe go	 apar ta mentu	 urzą dzi	 nowe	 miejsce	 za miesz ka nia	 bar dziej	 przytulnie
i	na kłoni	go	do	częstsze go	pozosta wa nia	w	domu.
‒	Mam	dla	cie bie	jesz cze	jedną	nie spodziankę	–	za powie dział	Flynn,	wycią ga jąc

aksa mitne,	 czar ne	 pude łecz ko	 zna nej	 fir my	 jubiler skiej,	 słyną cej	 z	 projektów	 dla
dworu	królewskie go.
Jego	widok	przywołał	przykre	wspomnie nia.	Ojciec	ob da rowywał	matkę	klejnota -

mi	 i	na le gał,	żeby	za kła da ła	 je	na	oficjalne	oka zje	do	kre acji	z	dużymi	de kolta mi.
Za chę cał	 innych	męż czyzn,	 żeby	 podziwia li	 je	 na	 niej	w	 sposób	wpra wia ją cy	Avę
w	za kłopota nie.
‒	Nie	zajrzysz	do	środka?	–	pona glił	Flynn.	‒	No,	otwórz,	proszę.
Ava	z	ocią ga niem	spełniła	jego	prośbę.	Na	widok	najczystszych	sza firów	z	Cejlonu

za par ło	jej	dech.
‒	Pa sują	do	koloru	twoich	oczu.	Chcę	je	zoba czyć	na	tobie.
Wysoka	kolia	z	grona mi	błę kitnych	ka mie ni	zwisa ją cych	na	pla tynowych	łańcusz -

kach,	poprze dzie la nych	brylanta mi,	optycz nie	wysmukliła	szyję	Avy.	Flynn	za piął	ją
i	pogła dził	po	odsłonię tych	ple cach.
‒	Czy	dla te go	ka za łeś	mi	włożyć	tę	sukienkę?	–	spyta ła.
‒	Tak.	Za łóż	jesz cze	kolczyki.
Sza firy	i	dia menty	w	kształcie	kropli	migota ły,	gdy	porusza ła	głową.	W	mgnie niu

oka	prze mie niły	 dość	 ładną	dziewczynę	w	wytwor ną	piękność.	 Ich	blask	nie co	 ją
onie śmie lał.	Czuła	się	nie swojo,	 jak	w	prze bra niu.	Gdy	zwróciła	wzrok	na	Flynna,
dostrze gła	w	jego	oczach	nie skrywa ną	dumę.	Poca łował	ją	w	rękę,	odstą pił	do	tyłu,
obejrzał	jesz cze	raz,	po	czym	orzekł:
‒	 Przycią gniesz	 wszystkie	 spojrze nia.	 Przyćmisz	 wszystkie	 za proszone	 pa nie.

Żadna	ci	nie	dorówna.	Bę dziesz	najładniej	i	najdrożej	ubra ną	osobą	na	przyję ciu.
Ava	za mar ła	ze	zgrozy,	gdy	zoba czyła	triumf	w	jego	oczach.	Więc	tak	ją	postrze -

gał?	 Jako	 symbol	 sta tusu,	na ocz ny	dowód	wła sne go	bogactwa?	Na gle	prze piękna
kolia	za czę ła	ją	dusić	jak	wąż.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Do	soboty	Ava	spojrza ła	na	Flynna	z	innej	per spektywy.	Nie spra wie dliwie	oce niła
jego	motywy.	Podczas	oficjalnej	gali	pa trzył	na	nią	z	podziwem	i	nie	odstę pował	na
krok,	na wet	dla	omówie nia	inte re sów.	A	po	powrocie	wziął	ją	w	ra miona,	roz piesz -
czał	i	adorował	jak	księż nicz kę.	Cały	kłopot	w	tym,	że	nie	chcia ła	być	traktowa na
jak	drogocenna	lalka.	Poza	tym	dopa dło	ją	zmę cze nie.	Projekt	budowy	ośrodka	wy-
poczynkowe go	dla	dzie ci	utknął	w	mar twym	punkcie.	Westchnę ła	cięż ko	 i	potar ła
zmę czone	czoło.
‒	Ja kieś	proble my?	–	spytał	Flynn.
‒	Całe	mnóstwo.	Projekt,	nad	którym	pra cuję,	na potkał	for malne	prze szkody.
‒	Musisz	oddzie lać	życie	za wodowe	od	prywatne go.
Tak	jak	on?	Lecz	akurat	tego	dnia	wyjątkowo	nie	wspomniał	o	pra cy.	Od	momentu

prze budze nia	widzia ła,	że	roz sa dza	go	ra dość.	Ją	też	ogromnie	cie szyła	per spekty-
wa	wspólne go	spę dze nia	dnia.	Nie	na	dar mo	tłuma czyła	 sobie,	 że	Flynn	w	końcu
zmie ni	na sta wie nie.	 Jej	 cier pliwość	wresz cie	 zosta ła	wyna grodzona.	W	końcu	po-
świę cił	dzień	tylko	dla	niej,	żeby	za brać	ją	na	oglą da nie	wypa trzonej	posia dłości.
‒	Jak	da le ko	od	centrum	Londynu	stoi	ten	dom?	–	spyta ła,	gdy	wyje cha li	już	dość

da le ko	na	przedmie ścia.
‒	Całkiem	za	mia stem.
‒	To	nie dobre	położe nie.	Dojaz dy	do	pra cy	zajmą	wie le	cza su.
‒	War to	bę dzie	go	poświę cić.	Sama	zoba czysz,	że	to	wyjątkowe	miejsce.	Zresz tą

urzą dzę	sobie	w	nim	ga binet,	skąd	będę	kie rował	fir mą	przez	kilka	dni	w	tygodniu.
‒	Ale	ja	będę	musia ła	dojeż dżać.
‒	Nie koniecz nie.	Nigdy	nie	wia domo,	co	człowie ka	cze ka.	Może	znajdziesz	coś

lepsze go	w	pobliżu.	Poza	tym	za trzyma my	miesz ka nie	w	centrum.	A	w	przyszłości
le piej	bę dzie	wychowywać	dzie ci	na	wsi.	Sama	to	stwier dziłaś.
Owszem,	mia ła	jednak	na	myśli	dość	odle głą	przyszłość.	No	cóż,	na	ra zie	je cha li

obejrzeć	dopie ro	pierwszy	dom.	Nie	wia domo,	ile	cza su	upłynie,	za nim	znajdą	naj-
bar dziej	odpowiedni.	Grunt,	że	spę dza li	ra zem	ten	piękny,	słonecz ny	dzień.	Prze nio-
sła	wzrok	na	kra jobraz,	a	potem	znów	na	Flynna.	Chwila mi	wciąż	nie	mogła	uwie -
rzyć,	że	nie	śni.	Szansa	przypadkowe go	spotka nia	po	la tach	w	Pa ryżu	była	nie mal
równa	zeru…
Musiał	 ją	zmorzyć	sen,	bo	obudziła	się	dopie ro,	gdy	auto	podskoczyło	na	wybo-

jach.
‒	Je ste śmy	na	miejscu	–	oznajmił	Flynn.
Ava	nigdy	nie	słysza ła	w	jego	głosie	tak	ra dosne go	podnie ce nia.
Gdy	je cha li	przez	długi,	żwirowa ny	podjazd	ob sa dzony	drze wa mi,	na	widok	kępy

rododendronów	 za	 za krę tem	 za mruga ła	 powie ka mi	 z	 nie dowie rza niem.	 Ser ce
w	niej	za mar ło,	jakby	ścisnę ła	je	lodowa ta	dłoń.	Roz pozna ła	też	las	i	park	kra jobra -
zowy	po	prze ciwnej	stronie.



Flynn	za trzymał	sa mochód	na	moście	nad	sztucz nym	za le wem.	Za projektowa no
go	 jako	punkt	widokowy	do	oglą da nia	ma sywnej	re zydencji	z	ka mie nia.	Wie dzia ła
także,	że	kominy	w	za chodnim	skrzydle	dymią,	a	w	piwnicy	na	wina	podob no	stra -
szy	duch	dawne go	sza fa rza,	miłośnika	por to.	I	że	na wet	słońce,	oświe tla ją ce	połu-
dniowe	okna,	nie	dostar cza	dość	cie pła,	by	 roz proszyć	pa nują cy	we wnątrz	 chłód,
gdy	prze bywał	w	nim	jej	ojciec.
‒	Frayne	Hall	 –	wykrztusiła	nie swoim,	drżą cym	głosem.	Nie	była	 tu,	odkąd	ze -

rwa ła	z	ojcem	i	ode szła,	by	ułożyć	sobie	życie	po	swoje mu.	Przycisnę ła	rękę	do	biją -
ce go	w	za wrotnym	tempie	ser ca.
‒	Za skoczona?	–	spytał	Flynn	z	promiennym	uśmie chem.
‒	Zdumiona.	Dla cze go	mnie	tu	przywiozłeś?
‒	Obie ca łem,	że	obejrzymy	dom,	który	zna la złem.
‒	Ten?	Wyobra ża łam	sobie	ja kąś	posia dłość	na	przedmie ściach.
‒	 Potrze buje my	 cze goś	 bar dziej	 re pre zenta cyjne go.	 Cią gle	 za pominasz,	 na	 ile

mogę	sobie	pozwolić.
Kwe stie	finansowe	na le ża ły	do	nie licz nych,	które	ich	róż niły.	Przywykła	do	niskich

za rob ków	Ava	 roz waż nie	wyda wa ła	 pie nią dze,	 podczas	 gdy	Flynn	wyma gał,	 żeby
kupowa ła	to,	co	w	jego	poję ciu	„najlepsze”,	czyli	wytwor ne	suknie	i	drogie	pantofel-
ki.
‒	 Myśla łem,	 że	 bę dziesz	 za chwycona	 –	 stwier dził,	 wyraź nie	 za wie dziony.	 –

W	końcu	rodzina	twojej	mamy	miesz ka ła	tu	od	se tek	lat.
Dokładnie	od	sze ściuset,	póki	nie	stra ciła	ma jątku.	Jej	świe żo	wzboga cony	ojciec

z	żyłką	do	inte re sów	kupił	go	i	poślubił	cór kę	zuboża łych	arystokra tów.	Ser ce	pode -
szło	Avie	do	gar dła.
‒	Obejrzyjmy	go	z	bliska	–	za proponował	Flynn,	ponownie	włą cza jąc	silnik.
Za nim	za par kowa li	przed	re pre zenta cyjnym	wejściem,	Ava	zdoła ła	jako	tako	opa -

nować	zde ner wowa nie.	Nie wątpliwie	każ de	z	nich	ina czej	wyobra ża ło	sobie	przy-
szłe	miejsce	za miesz ka nia,	ale	z	pewnością	dojdą	do	kompromisu.	Gdy	szok	minął,
cie ka wość	zwycię żyła.	Mimo	złych	wspomnień	lubiła	ten	dom,	zwłasz cza	gdy	ojca
w	nim	nie	było.	W	końcu	spę dziła	w	nim	sie demna ście	lat.	Zajrzy	do	środka,	a	po-
tem	wytłuma czy	Flynnowi,	że	wola ła by	za miesz kać	gdzie	indziej.
Flynn	otworzył	dla	niej	drzwi	i	wziął	ją	za	rękę.	Dotyk	cie płej	dłoni	uśmie rzył	jej

ból.	 Ukocha ny	 dołożył	 wszelkich	 sta rań,	 żeby	 dać	 jej	 wszystko,	 co	 we dług	 jego
mnie ma nia	mogła by	sobie	wyma rzyć.

Godzinę	póź niej	wkroczyli	do	wielkie go	sa lonu,	pozba wione go	me bli	 i	 ob ra zów.
Ava	wola ła	tę	pustkę	niż	ostenta cyjny	prze pych	z	cza sów	jej	ojca.	Zbyt	usilnie	pró-
bował	udowodnić,	że	na le ży	do	elit,	którym	schle biał.
Flynn	wsparł	rękę	na	gzymsie	ozdob ne go	kominka.
‒	No	i	co	są dzisz?	–	za gadnął.
‒	 Pa sujesz	do	 tego	otocze nia.	Świetnie	wyglą dasz	 –	 orze kła	 zgodnie	 ze	 swoimi

prawdziwymi	odczucia mi.	Wola ła	go	w	dżinsach	i	koszuli	z	podwinię tymi	rę ka wa mi
niż	w	oficjalnych	gar niturach,	w	których	zwykle	go	widywa ła.	Z	ra dosnym	błyskiem
w	oku	bar dziej	niż	kie dykolwiek	przypominał	sponta nicz ne go,	żywiołowe go	chłopa -
ka,	ja kim	go	pa mię ta ła	z	dawnych	lat.	‒	Powinie neś	tylko	za puścić	włosy,	że bym	mo-



gła	wpleść	w	nie	palce	–	doda ła	na	koniec	z	figlar nym	uśmie chem.
Gdy	ochłonę ła	po	wstrzą sie,	z	za skocze niem	stwier dziła,	że	wizyta	w	rodzinnym

ma jątku	 spra wia	 jej	 przyjemność,	 pewnie	 dla te go,	 że	 odwie dziła	 ją	 z	 Flynnem.
Przez	lata	nie	chcia ła	na wet	wspominać	Frayne	Hall.	Gdy	zoba czyła	na	ścia nie	sy-
pialni	w	jego	miesz ka niu	ob raz	przedsta wia ją cy	re zydencję,	za mar ła	ze	zgrozy,	ale
oglą da jąc	ją	na	żywo,	uświa domiła	sobie,	że	bez względne	rzą dy	jej	ojca	trwa ły	za le -
dwie	mgnie nie	oka	na	prze strze ni	historii	i	ode szły	w	prze szłość	wraz	z	nim	i	drogi-
mi	przedmiota mi,	które	groma dził,	żeby	olśnić	gości.
‒	Dzię kuję,	że	mnie	tu	przywiozłeś	–	wymamrota ła,	tuląc	głowę	do	jego	pier si.	–

To	piękne	miejsce.	Dobrze	je	znowu	zoba czyć.
‒	Wie dzia łem,	że	się	ucie szysz.	Widzę	tam	ogromną	choinkę	–	dodał,	wska zując

róg	puste go	pokoju,	gdzie	nigdy	nie	sta ła.
Za	cza sów	dzie ciństwa	Avy	usta wia no	 ją	w	holu,	 żeby	 stworzyć	 świą tecz ny	na -

strój	dla	wszystkich,	którzy	przychodzili,	jakby	boga te	ozdoby	mogły	zre kompenso-
wać	brak	życz liwości	i	miłosier dzia.
‒	Na	porę czach	schodów	moż na	za wie sić	ga łę zie	ostrokrze wu	i	blusz czu.	Poma -

ga łem	ojcu	je	ścinać	przed	dorocz nym	zimowym	ba lem,	ale	nigdy	nie	widzia łem	go-
towych	de kora cji.	Z	ze wnątrz	oglą da łem	tylko	za pa lone	żyrandole	w	holu	i	gir landy
u	wejścia.
Nic	dziwne go.	Wolno	mu	było	wejść	tylko	do	kuchni,	gdzie	pra cowa ła	jego	matka.

Innych	 pra cowników	 też	 nie	 wpusz cza no	 na	 sa lony.	 Micha el	 Ca vendish	 nie	 dbał
o	służ bę,	tylko	o	moż nych,	na	których	chciał	zrobić	wra że nie.	Ava	w	dzie ciństwie
uwielbia ła	 tłumy	wytwor nych	gości,	 odblask	 świa tła	w	zwier cia dłach	 i	klejnotach,
tańce	 i	muzykę.	Gdy	 podrosła,	 znie na widziła	 blichtr,	 grę	 pozorów,	 egoizm	 i	 chci-
wość.
‒	Przywrócimy	temu	miejscu	blask,	ożywimy	je	na	nowo	–	kusił	Flynn.	‒	Bę dziesz

tu	witać	gości,	w	koku	i	sza firach	na	szyi.	Każ dy	zoba czy,	ja kie	szczę ście	mnie	spo-
tka ło.
‒	Chyba	żar tujesz!
‒	Bez	oba wy.	Nie	bę dziesz	musia ła	nic	robić,	tylko	pięknie	wyglą dać	i	pełnić	ho-

nory	pani	domu.	Moja	asystentka	wszystko	zor ga nizuje.
Ava	zła pa ła	go	za	rękę	i	mocno	ścisnę ła.
‒	Chwilecz kę!	Mówisz	tak,	jakbyś	już	za de cydował	o	kupnie.
Po	raz	pierwszy	uśmiech	Flynna	nie	roz grzał	jej	ser ca,	lecz	zmroził.
‒	Na	tym	wła śnie	pole ga	moja	nie spodzianka.	Już	kupiłem	Frayne	Hall.	Dla	cie -

bie.

Flynn	na	próż no	ocze kiwał	wybuchu	ra dości.	Z	mie sza niną	nie dowie rza nia	i	roz -
cza rowa nia	popa trzył	na	pobla dłą	twarz	Avy.	Z	podkrą żonymi	ocza mi	wyglą da ła	na
zmę czoną.	Doszedł	do	wniosku,	że	nie	przywykła	do	tak	intensywne go	trybu	życia.
Im	prę dzej	odejdzie	z	tej	wyczer pują cej	pra cy,	tym	le piej.	Sam	też	posta nowił	spę -
dzać	wię cej	wie czorów	w	domu.
‒	Dla cze go	nie	uzgodniłeś	ze	mną	de cyzji	o	kupnie?	Obie ca łeś,	że	ra zem	poszuka -

my	cze goś	odpowiednie go	–	wytknę ła,	wyraź nie	prze ra żona.
Flynn	nie	 rozumiał	 jej	obiekcji.	Poda rował	 jej	 re zydencję	war tą	wie le	milionów,



a	ona	gryma siła.	Po	chwili	na mysłu	przyznał	jednak	w	duchu,	że	mia ła	pra wo	prze -
żyć	wstrząs.	Powinien	ją	uprze dzić.	Jako	ka wa ler	do	tej	pory	sa modzielnie	podejmo-
wał	wszelkie	de cyzje,	ale	małżeństwo	wyma ga	wza jemne go	dostosowa nia.
‒	Posta nowiłem	oddać	ci	wszystko,	co	utra ciłaś,	Avo.	To	twój	dom	rodzinny.	Mój

ponie kąd	też	–	tłuma czył,	choć	nie	czuł	cie nia	sentymentu	do	nędz nej	cha ty,	w	której
spę dził	dzie ciństwo.	–	Wra ca my	do	sie bie	–	dodał.
Prze milczał	przy	tym,	że	poprzedni	wła ściciel	nie	wysta wił	ma jątku	na	sprze daż.

Flynn	 skusił	 go	 za wrotną	 ceną,	 ponie waż	 Frayne	 Hall	 symbolizowa ło	 dla	 nie go
wszystko,	do	cze go	dą żył.	Sta nowiło	per łę	w	koronie	jego	impe rium,	większe go,	po-
tęż niejsze go,	 da ją ce go	 utrzyma nie	 setkom	 ludzi,	 a	 co	 najważ niejsze,	 uzyska ne go
przyzwoitszymi	sposoba mi	niż	 for tuna	Micha ela	Ca vendisha.	Na bywa jąc	 jego	sie -
dzibę,	odniósł	osta tecz ne	zwycię stwo	nad	nie żyją cym	już	bez względnym	pra codaw-
cą	swych	rodziców.
Ku	jego	za skocze niu	Ava	z	ponurą	miną	odstą piła	do	tyłu.
‒	Nie	o	tym	ma rzyłam	–	wyzna ła.	‒	Myśla łam	o	domku	z	ogródkiem,	a	nie	o	sta -

rym	pa ła cu,	zdolnym	pomie ścić	wszystkich	pra cowników	twoich	firm.
‒	Bez	oba wy.	Za trudnimy	służ bę,	żeby	o	nie go	dba ła.
‒	Nie	mar twi	mnie	per spektywa	sprzą ta nia.
‒	A	co?
‒	Fakt,	że	nie	za pyta łeś	mnie	o	zda nie.
‒	Ponie waż	nie	wątpiłem,	że	za akceptujesz	mój	wybór.	Do	tej	pory	cie szyły	cię

wszystkie	moje	nie spodzianki.
‒	Oczywiście,	ale	żadna	z	nich	nie	de cydowa ła	o	na szej	przyszłości.
Flynn	wycią gnął	do	niej	rękę.	Za bola ło	go,	że	 jej	nie	pochwyciła.	Myślał,	że	mu

ufa,	skoro	za	nie go	wyszła.	Dobrze	przynajmniej,	że	nie	podejrze wa ła,	że	nie	poślu-
bił	jej	z	miłości.	Szyb ko	uciszył	wyrzuty	sumie nia.	Grunt,	że	sta nowili	ide alną	parę
mimo	odmiennych	motywów	za war cia	małżeństwa.
‒	Prze pra szam.	Popełniłem	błąd,	że	nie	wta jemniczyłem	cię	w	swoje	pla ny	–	przy-

znał	w	końcu	z	ocią ga niem.
Prze prosiny	za brzmia ły	okropnie	obco	w	 jego	wła snych	uszach.	Za wsze	chodził

wła snymi	 droga mi.	 Na wet	 wobec	 najbliż szych	 przyja ciół	 za chowywał	 dystans.
Z	Avą	na wią zał	bliż szą	więź	niż	 z	kimkolwiek	 innym,	nie	 licząc	 rodziców.	Pewnie
dla te go	tak	bar dzo	poruszyło	go	jej	zbola łe	spojrze nie.	Przyszło	mu	do	głowy,	że	nie
tylko	on	odmie nił	jej	życie,	ale	i	ona	odmie niła	jego.	Za czę ło	mu	za le żeć	na	tym,	co
wcze śniej	nie wie le	go	ob chodziło,	 jak	na	przykład	 jej	uśmiech.	Wkrótce	go	zoba -
czył,	gdy	z	nie dowie rza niem	pokrę ciła	głową.
‒	Myśla łeś,	że	robisz	coś	wspa nia łe go,	prawda?
‒	Bo	na prawdę	zrobiłem	–	oświadczył	z	nie za chwia ną	pewnością,	przycią ga jąc	ją

do	sie bie.
‒	Ja kiś	ty	skromny!	–	za chichota ła,	ale	za raz	spoważ nia ła.	–	Doce niam	twój	gest,

ale	nie	zda jesz	sobie	spra wy,	jak	wysoko	ce nię	sobie	nie za leż ność.	Nie	znoszę,	gdy
ktoś	de cyduje	za	mnie,	na wet	ty.
Znów	obudziła	w	nim	wyrzuty	sumie nia,	jesz cze	silniejsze	niż	poprzednio.	Gdyby

odkryła,	co	jesz cze	zrobił…	Nie,	nie moż liwe.	A	gdyby	na wet,	w	końcu	zrozumia ła by,
że	dzia łał	dla	jej	dobra.	Ta	pra ca	ją	wykańcza ła.



‒	Trudno	stąd	szyb ko	doje chać	do	Londynu	–	za uwa żyła,	jakby	coś	prze czuwa ła.	–
Na wet	gdybym	zosta wa ła	w	miesz ka niu	na	dwie	noce	w	tygodniu,	cze ka ją	mnie	dłu-
gie	podróże.
‒	Może my	jeź dzić	ra zem.
Ku	za skocze niu	Flynna	oczy	Avy	roz błysły	ra dością.
‒	Świetny	pomysł!	Za cznie my	spę dzać	ze	sobą	wię cej	cza su!	–	podchwyciła	z	en-

tuzja zmem.
Nie	tylko	ona	tego	pra gnę ła.	Flynnowi	coraz	trudniej	przychodziło	skupie nie	ca łej

ener gii	na	pra cy.	Gdyby	nie	poświę cił	życia	na	re aliza cję	swoich	ma rzeń,	pewnie	nie
odparłby	pokusy,	żeby	czę ściej	brać	wolne.
‒	Mogę	za trudnić	szofe ra	i	kupić	sa mochód	z	szybą,	oddzie la ją cą	pa sa że rów	od

kie rowcy.
‒	Żeby	gor szyć	innych	użytkowników	dróg?	–	za żar towa ła	wresz cie,	co	go	ogrom-

nie	ucie szyło.
‒	Więc	nie	masz	nic	prze ciwko	temu,	że	kupiłem	Frayne	Hall?
Uśmiech	na tychmiast	zgasł	na	ustach	Avy.
‒	To,	że	doce niam	twój	gest,	nie	zna czy,	że	chcę	tu	za miesz kać.
‒	Dla cze go?
‒	Życie	w	tym	domu	tylko	z	pozoru	przypomina ło	sie lankę.
Ostatnie	wyzna nie	 za skoczyło	Flynna.	Przez	 całe	 życie	 za zdrościł	Ca vendishom

za równo	 bogactwa,	 jak	 i	 wszystkie go,	 co	 moż na	 za	 nie	 kupić:	 zna komite go	 wy-
kształce nia,	wolne go	cza su,	roz licz nych	przyjemności,	a	zwłasz cza	pierwszorzędnej
opie ki	zdrowotnej,	dostępnej	o	każ dej	porze	dnia	i	nocy.	Widział,	jak	przyjmują	go-
ści	na	trawniku	czy	nad	je ziorem,	podczas	gdy	on	ha rował	u	boku	ojca.	Nie	co	dzień
widywał	matkę,	uwię zioną	w	kuchni	do	nocy,	zwłasz cza	kie dy	chle bodawcy	urzą dza -
li	przyję cia.	Ojcu	wyzna czono	tak	długie	ter miny	ba dań,	że	tra fił	do	szpita la	w	zbyt
za awansowa nym	sta dium	choroby,	by	prze żyć.
‒	Twój	ojciec	był	surowy	dla	służ by,	ale	rodzinę	kochał	ponad	życie	–	pocie szył.
‒	Nie prawda.	Stwa rzał	tylko	ta kie	pozory.
‒	Jak	to?
‒	Mama	nic	ci	nie	mówiła?
‒	Nie…	O	czym?
‒	Wolę	o	tym	nie	wspominać,	zwłasz cza	tutaj	–	doda ła,	bliska	pła czu.
Za szokowa ła	Flynna.	Czuł,	jak	drży	w	jego	ob ję ciach.	Mimo	podłości	wobec	pod-

władnych	za wsze	uwa żał	Micha ela	Ca vendisha	za	ide alne go	ojca	i	męża.	Co	zrobił
Avie,	że	na	samo	wspomnie nie	łzy	na pływa ły	jej	do	oczu?	Nie	wątpił,	że	Ca vendish
uwielbiał	je dyną	cór kę.	Ob sypywał	ją	kosz townymi	upominka mi	jak	różowy	mer ce -
des	 z	 roz suwa nym	da chem	na	 sie demna ste	urodziny.	Musia ło	dojść	do	 ja kiejś	po-
waż nej	kłótni,	za nim	opuściła	dom.
‒	Dobrze.	Nie	mówmy	o	nim	wię cej.	Chcę,	że byś	była	tu	szczę śliwa.
‒	Wiem.	Za pla nowa łeś	ten	za kup	jako	romantycz ny	pre zent.	Rozumiem	cię.
Nikt	nie	potra fił	zrozumieć	rze czywistych	motywów	Flynna,	na wet	za kocha na	ko-

bie ta.	Pewnie	dla te go	tak	długo	pozostał	sa motny.	Nie	za mie rzał	uświa da miać	Avy,
że	posta nowił	zdobyć	Frayne	Hall	w	wie ku	szesna stu	lat,	gdy	sie dział	przy	łóż ku	ko-
na ją ce go	ojca,	na	próż no	wycze kując	na dejścia	matki.	Nie	zdą żyła	poże gnać	męża.



Ca vendishowie	nie	zwolnili	 jej	wcze śniej	z	pra cy	na wet	w	ob liczu	tra ge dii.	Gdyby
Mar shallowie	mogli	sobie	pozwolić	na	prywatne	le cze nie,	ojciec	nie	konałby	w	bólu
na	jego	oczach.
‒	Więc	cie szysz	się,	że	kupiłem	Frayne	Hall?	–	za pytał,	choć	nie	wątpił,	że	słusz -

nie	postą pił.
‒	Nie	tego	ocze kiwa łam.	Muszę	to	prze myśleć	–	doda ła	bez	prze kona nia.
Flynn	za czął	podejrze wać,	że	na kłonie nie	jej	do	prze prowadz ki	bę dzie	kosz towa -

ło	wię cej	wysiłku	niż	na mówie nie	na	za war cie	małżeństwa.
‒	Oczywiście,	za cze kam,	aż	dojdziesz	do	ładu	ze	sobą	–	obie cał.	–	Zbuduje my	tu

wspólną	 przyszłość,	 wychowa my	 dzie ci,	 stworzymy	 ra zem	 lepsze	 wspomnie nia	 –
prze konywał.
Błysk	zdziwie nia	w	modrych	oczach	świadczył	o	tym,	że	opory	Avy	nie	wynika ją

z	nie chę ci	do	tego	miejsca,	tylko	z	ja kichś	przykrych	skoja rzeń	z	prze szłości.	Flynn
posta nowił	 sobie,	 że	 zrobi,	 co	 w	 jego	 mocy,	 żeby	 je	 prze ła mać.	 Pochylił	 głowę,
wplótł	palce	w	je dwa biste	włosy	i	złożył	na	jej	ustach	de likatny,	za pra sza ją cy	poca -
łunek.	Przez	chwilę	sta ła	nie ruchomo,	ale	potem	westchnę ła	i	za czę ła	go	odda wać.
Przynajmniej	do	tego	nie	musiał	jej	prze konywać.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

‒	Na	dłuż szą	metę	wyjdzie	mi	to	na	dobre.
Ava	usiłowa ła	nadać	głosowi	pogodny	ton,	lecz	brat	za	dobrze	ją	znał,	żeby	uwie -

rzyć	w	optymistycz ne	za pewnie nie.	Na wet	przez	te le fon	wyczuł	jej	smutek.
‒	Musia łaś	cięż ko	prze żyć	zwolnie nie.	Uwielbia łaś	tę	pra cę.
Miał	ra cję.	Sta nowiła	dla	niej	nie	tylko	źródło	dochodów,	ale	da wa ła	też	świa do-

mość,	 że	 robi	 coś	 sensowne go.	 Prze niosła	wzrok	 na	 las.	 Jako	mała	 dziewczynka
chętnie	 do	 nie go	 ucie ka ła.	 Była	w	 nim	 szczę śliwa,	 póki	 ojciec	 nie	 odkrył	 jej	 tam
pewne go	dnia,	brudnej	i	potar ga nej.	Od	tego	cza su	za bronił	jej	tam	chodzić.	Może
powinna	pójść	i	sprawdzić,	czy	i	te raz	kontakt	z	na turą	popra wi	jej	na strój.
‒	Rze czywiście,	 prze żyłam	wstrząs	 –	 przyzna ła	 drżą cym	głosem.	 –	Nie	mia łam

poję cia,	że	tak	kiepsko	stoją,	że	muszą	zmniejszyć	za trudnie nie.	Dowie dzia łam	się
o	tym	dopie ro,	kie dy	kie rownik	we zwał	mnie	na	„roz mowę”.
‒	Wyjątkowo	per fidny	sposób	prze ka za nia	złej	wia domości,	zwłasz cza	że	tyle	go-

dzin	prze pra cowa łaś	dla	nich	społecz nie.	Jesz cze	poża łują,	że	cię	stra cili.
Ava	uśmiechnę ła	się	do	słuchawki.	Rupert	za wsze	trzymał	jej	stronę.	I	nic	dziwne -

go.	Od	ma łe go	sami	walczyli	 z	nie przyja znym	świa tem,	a	przynajmniej	z	wła snym
apodyktycz nym	ojcem.
‒	Szcze rze	mówiąc,	byłam	tylko	drob nym	trybikiem	w	ma szynie	–	westchnę ła.	–

Szukam	cze goś	inne go.	Na	ra zie	cze ka	mnie	mnóstwo	pra cy	przy	przygotowywa niu
Frayne	Hall	do	za miesz ka nia.	Dobrze,	że	zyska łam	trochę	cza su.	Czy	mówiłam	ci
już,	że	Flynn	za mie rza	zor ga nizować	zimowy	bal?
‒	Nie	do	wia ry!	Jak	mógł	ci	coś	ta kie go	za proponować,	wie dząc,	co	cię	spotka ło

podczas	ostatnie go?
‒	Nie	zna	powodów	mojej	uciecz ki.	Myśli,	że	za sza la łam,	popiłam	i	urzą dziłam	so-

bie	nocną	prze jażdż kę.
Pa mię ta ła,	 jaką	ulgę	odczuła,	gdy	odna lazł	 ją	taktowny,	opa nowa ny	i	opie kuńczy

Flynn.	Za wsze	uwa ża ła	go	za	wyjątkowo	war tościowe go	człowie ka,	jednak	nie	wy-
ja wiła	mu	swej	historii,	przypusz czalnie	ze	wstydu.	Choć	sama	w	niczym	nie	za wini-
ła,	czuła	się	zbruka na,	jakby	grze chy	rodziny	odcisnę ły	na	niej	piętno.	Oczywiście
zosta wiły	ślad	w	jej	psychice.	Nie jednokrotnie	za sta na wia ła	się	póź niej,	czy	ojciec
nie	odkrył	w	niej	ja kiejś	sła bości,	która	czyniła by	z	niej	odpowiednie	na rzę dzie	do
re aliza cji	jego	pla nów.	Dla te go	pozosta ła	sa motna,	póki	Flynn	nie	prze ła mał	jej	opo-
rów.
‒	Nie	są dzisz,	że	najwyż sza	pora	go	oświe cić?	–	za suge rował	Rupert.
‒	Nie	widzę	powodu.	To	nie	zmie ni	prze szłości.
‒	Małżonkowie	powinni	znać	swoje	se kre ty!
‒	Nie	lubię	wra cać	do	tamtej	historii.
‒	Potra fię	cię	zrozumieć.
‒	 Ten	 bal	 bę dzie	 inny.	Nasz.	 Po	 przybyciu	 tutaj	 uświa domiłam	 sobie,	 że	wciąż



dźwigam	brze mię	prze szłości.	Najwyż sza	pora	ze brać	siły,	żeby	je	zrzucić	i	stwo-
rzyć	nowe,	dobre	wspomnie nia.	Z	Flynnem.	‒	Wzię ła	głę boki	oddech,	za nim	przed-
sta wiła	swą	prośbę:	‒	Byłoby	mi	raź niej,	gdybyś	przyje chał.	Nie	widzia łam	cię	od
wie ków.
‒	Nie	wiem,	czy	znajdę	czas.
‒	Na	pewno	wygospoda rujesz	kilka	dni.	Bar dzo	cię	proszę.	Przy	oka zji	poznasz

Flynna.
Przez	 trzy	mie sią ce	 cięż ko	 znosiła	 nie ustanne	 przyję cia.	 Koniecz ność	 nosze nia

wytwor nych	kre acji	i	prowa dze nia	pustych	poga wę dek	z	ludź mi,	którzy	ją	nie wie le
ob chodzili,	przypomina ła	o	wyma ga niach	ojca,	który	żą dał,	żeby	wyglą da ła	tak,	jak
sobie	 życzy,	 i	 mówiła	 to,	 co	 na le ży.	 Prze ra ża ła	 ją	 per spektywa	 gra nia	 roli	 pani
domu.	Zbyt	dobrze	pa mię ta ła	wymuszony	uśmiech	matki	i	ma nipula cje	ojca.	Z	dwie -
ma	bliskimi	osoba mi	u	boku	 ła twiej	byłoby	 jej	prze trwać	 i	uwie rzyć,	 że	 to	co	złe
prze minę ło	na	za wsze.
Ruper ta	też	prze śla dowa ły	złe	wspomnie nia.	Długo	milczał,	za nim	w	końcu	obie -

cał	z	cięż kim	westchnie niem:
‒	No	dobrze,	przyja dę.
‒	Dzię kuję,	bra cisz ku!	Nie	zda jesz	sobie	spra wy,	ile	twoja	obecność	dla	mnie	zna -

czy!	–	wykrzyknę ła	ra dośnie.
‒	Nie	cią gnie	mnie	tam,	ale	chciałbym	poznać	twoje go	męża.	Człowiek,	który	zdo-

łał	cię	na mówić	na	za miesz ka nie	we	Frayne	Hall,	a	na wet	wyda nie	zimowe go	balu,
musi	być	wyjątkowy.
‒	Rze czywiście	jest.	Sam	zoba czysz!
Po	za kończe niu	roz mowy	pozosta ła	przy	oknie,	pod	które	podje cha ła	fur gonetka

z	me bla mi	za mówionymi	przez	Flynna.	Z	utę sknie niem	cze ka ła	na	za kończe nie	prac
re montowych.	Flynn	obie cał,	że	kie dy	urzą dzą	dom	i	zre alizuje	do	końca	dwa	duże
projekty,	 za cznie	 za rzą dzać	 fir mą	na	odle głość	 i	wygospoda ruje	dla	niej	 kilka	dni
wolnych.
Choć	w	nocy	nie zmiennie	oka zywał	 jej	czułość,	bra kowa ło	go	 jej	za	dnia.	Rozu-

mia ła	 jego	 potrze bę	 kontaktów	 społecz nych,	 ale	 wyczer pywa ło	 ją	 nie ustanne
uczestnictwo	 w	 przyję ciach,	 bankie tach	 i	 ga lach.	 Czuła	 się	 jak	 ma ne kin,	 nie	 jak
człowiek,	 jak	 nie gdyś	 jej	 matka.	 Pa mię ta ła	 jej	 wymuszony	 śmiech	 i	 na pię te	 rysy.
Nie raz	dostrze ga ła	roz pacz	w	pustych	oczach.
Trza śnię cie	drzwi	fur gonetki	odwróciło	jej	uwa gę	od	ponurych	wspomnień.	Z	ulgą

schowa ła	te le fon	do	kie sze ni.

‒	Gdzie	je	za nieść?	–	spytał	kie rownik	ekipy,	wska zując	ob ra zy.
‒	To	za le ży,	co	przedsta wia ją.	Muszę	je	najpierw	zoba czyć.
Flynn	zosta wił	jej	wolną	rękę,	ale	ponie waż	nie	wie dzia ła,	co	kupił,	musia ła	obej-

rzeć	każ dą	sztukę,	za nim	za de cyduje,	co	gdzie	umie ścić.	Dziwne,	że	wcze śniej	 jej
nie	za anga żował	w	poszukiwa nia.	Zwykle	to	żony	wybie ra ją	ele menty	wystroju,	ale
zna jąc	jego	sposoby	dzia ła nia,	podejrze wa ła,	że	zle cił	wybór	i	za kup	wyposa że nia
komuś	z	podwładnych.	Ża łowa ła,	że	wcze śniej	nie	zgłosiła	chę ci	udzia łu	w	urzą dza -
niu	domu,	ale	oszołomiło	ją	za wrotne	tempo	wyda rzeń:	wia domość,	że	za kupił	Fray-
ne	Hall,	utra ta	pra cy,	a	potem	na gła	wzmianka,	że	przywiozą	rze czy,	i	prośba,	żeby



dopilnowa ła	roz ła dunku.
Ma la rze	już	odnowili	par ter.	Obecnie	re montowa li	pię tro.	Ava	uzna ła,	że	najwyż -

sza	pora	wziąć	spra wy	we	wła sne	ręce,	skoro	tu	za miesz ka ją.	Szcze gólnie	za le ża ło
jej	na	pomiesz cze niach	miesz kalnych.	Urzą dzi	je	przytulniej,	niż	za pa mię ta ła	z	cza -
sów	 dzie ciństwa.	 Dobie rze	 we sołe,	 żywe	 kolory.	 Zre zygnuje	 z	 bla dych	 je dwa bi,
krysz ta łów,	 złoceń	 i	 nie wygodnych,	 sta romodnych	 me bli.	 Za raz	 po	 roz ła dowa niu
tego,	co	przywieź li,	sporzą dzi	listę	bra kują cych	rze czy	i	wyruszy	na	za kupy.
Na	prośbę	kie rowcy	we szła	do	cię ża rówki	i	ob ser wowa ła,	jak	robotnicy	roz pa ko-

wują	tuziny	sta rannie	za winię tych	ob ra zów.
Z	 pierwsze go	 spojrza ły	 na	 nią	 zna jome	 nie bie skie	 oczy	 pra pra bab ki	 w	 sukni

z	epoki	edwar diańskiej	i	na szyjniku	z	pe reł.	Ava	za mruga ła	powie ka mi.	Ostatni	raz
widzia ła	ten	por tret	w	ga le rii	na	pię trze.	Na stępne	ma lowidło	przedsta wia ło	jeźdź -
ca	na	koniu	–	inne go	z	przodków.	Kolejne	–	dwóch	chłopców	w	sa tynowych	strojach
z	koronkowymi	kołnie rzyka mi	i	spa nie lem	u	stóp.	Czyż by	Flynn	wytropił	wszystkie
pa miątki,	które	ród	jej	matki	groma dził	od	pokoleń?	Ja kim	cudem?	Prze cież	wyszła
za	nie go	za le dwie	dwa	mie sią ce	temu.
‒	Je steś	za dowolona?
Ava	odwróciła	głowę	na	dźwięk	zna jome go	głosu.	Bez	ma rynar ki	i	kra wa ta	Flynn

wyglą dał	 tak	 jak	 wte dy,	 kie dy	 jego	 poczucie	 humoru	 i	 de likatność	 za wróciły	 jej
w	głowie	podczas	wyciecz ki	po	Europie.
‒	Co	tu	robisz,	Flynn?	Myśla łam,	że	pra cujesz	w	Londynie	–	wykrztusiła	z	bez gra -

nicz nym	zdumie niem.
‒	Wzią łem	sobie	wolne	popołudnie,	tak	jak	obie ca łem	–	odparł,	po	czym	wszedł	do

fur gonetki,	za mknął	 ją	w	ob ję ciach	i	poca łował	na	powita nie	najpierw	w	policzek,
a	potem	w	usta,	podczas	gdy	kie rowca	dyskretnie	opuścił	pojazd.	–	Jak	skończymy,
za biorę	cię	na	piknik.
Na tychmiast	popra wił	jej	na strój.	Od	cza su	opusz cze nia	domu	ani	razu	nie	ja dła

na	dworze.	Jak	odgadł,	że	uwielbia	spożywać	posiłki,	le żąc	na	tra wie	i	ob ser wując
chmury?	Kolejny	 raz	 udowodnił,	 że	 ją	 kocha	 i	 uwzględnia	 jej	 pra gnie nia.	 Za wsze
oka zywał	 jej	 czułość	 i	 troskę,	 na wet	 podczas	 ga lowych	 imprez.	 Pewnie	 dla te go
w	mgnie niu	oka	podbił	jej	ser ce.
‒	 Na prawdę?!	 –	 wykrzyknę ła	 z	 entuzja zmem.	 –	 Chodź my	 na	 skraj	 lasu.	 Znam

wspa nia łe	miejsce	z	widokiem	na	park.	Wiosną	kwitną	tam	dzwonki,	ale	i	te raz	bę -
dzie	prze pięknie.
‒	Jak	sobie	życzysz	–	odrzekł	z	kur tuazją	i	wycisnął	na	jej	ustach	kolejny	poca łu-

nek.	–	Cie szysz	się	z	odzyska nia	ob ra zów?	–	za pytał,	gdy	odchylił	głowę.
‒	Trudno	uwie rzyć,	że	odna la złeś	je	wszystkie	w	tak	krótkim	cza sie	od	na sze go

ślubu.
Flynn	za marł	na	chwilę	w	bez ruchu,	mocniej	za cisnął	dłoń	na	jej	ta lii.	Dość	długo

milczał,	a	w	końcu	powie dział:
‒	Mam	doskona łych	pra cowników.	Spełnia ją	każ de	moje	życze nie.
‒	Co	jesz cze	przywieź li?
‒	Me ble	i	inne	ele menty	wyposa że nia.
Ava	podniosła	je den	z	pokrowców	i	za mar ła	ze	zgrozy.	Najchętniej	opuściła by	go

z	powrotem,	ale	palce	odmówiły	jej	posłuszeństwa.	Wbrew	woli	kur czowo	ściska ły



grubą	tka ninę.
‒	Biur ko	ojca	–	wykrztusiła,	gdy	odzyska ła	mowę.
‒	Odna le zie nie	go	kosz towa ło	sporo	wysiłku	–	wyznał	Flynn.
‒	Po	co	za da wa łeś	sobie	tyle	trudu?
‒	Bo	to	prawdziwy	unikat.	Za chwycił	mnie	podczas	mojej	je dynej	wizyty	we	dwo-

rze.
Ava	pokiwa ła	głową.	Ma sywny,	solidny	me bel	pa sował	do	osobowości	wła ścicie la,

rzą dzą ce go	że la zną	ręką	swymi	podda nymi.	I	rodziną.	Ca łymi	godzina mi	podziwia ła
mister ne	zdobie nia,	gdy	ojciec	udzie lał	jej	na ga ny	za	roz ma ite	prze winie nia.	Po	raz
pierwszy	sta ła	przed	nim,	gdy	krzyczał	na	nią,	że	bie ga jąc	po	dzie dzińcu,	omal	nie
wpa dła	na	waż ne go	gościa.	Le dwie	się ga ła	wte dy	głową	bla tu.
Skupiła	 uwa gę	 na	 rzeź bionych	 powierzchniach,	 żeby	 powstrzymać	 łzy.	Nie	wy-

obra ża ła	 sobie,	 jak	 znie sie	widok	Flynna	za	 tym	biur kiem,	nie odwra calnie	 ska żo-
nym	obecnością	ojca.
‒	Gdzie	je	posta wisz?	W	bibliote ce?	–	spyta ła	sła bym	głosem.
Mimo	za ka zu	dotyka nia	ksią żek	lubiła	ją	najbar dziej	ze	wszystkich	pomiesz czeń,

zwłasz cza	że	ojciec	pra wie	jej	nie	używał.	Wola ła by	nie	oglą dać	tam	znie na widzo-
ne go	me bla.
‒	Nie.	W	swoim	ga bine cie.
‒	Myśla łam,	że	wolisz	nowocze sny	styl.	Dla cze go	nie	kupiłeś	cze goś	modne go,	jak

do	swoje go	biura	w	Londynie?
‒	Antyk	bar dziej	pa suje	do	atmosfe ry	tego	domu.
Ava	prze milcza ła,	 że	gdyby	do	niej	 na le ża ła	de cyzja,	 całkowicie	 zmie niła by	wy-

strój.	Nie	zosta wiła by	ani	 jednej	rodzinnej	pa miątki.	Nie	tę skniła	za	wize runka mi
przodków,	którzy	nie gdyś	ob ser wowa li	 ją	 ze	 sta rych	por tre tów,	 ale	nie	mogli	 po-
móc.	Flynn	widocz nie	dostrzegł	jej	nie pewną	minę,	bo	za pytał:
‒	Czy	wszystko	w	porządku,	Avo?
Co	 mogła	 odpowie dzieć?	 Że	 nie potrzeb nie	 wywołał	 ducha	 ojca?	 Nie	 wie rzyła

prze cież,	że	ka wał	rzeź bione go	drewna	zrujnuje	im	życie,	zwłasz cza	że	to	z	miłości
do	niej	Flynn	za dał	sobie	tyle	trudu,	żeby	odna leźć	i	zwrócić	jej	dzie dzictwo	przod-
ków.
‒	Tak,	o	ile	włą czysz	mnie	w	podejmowa nie	dalszych	de cyzji.	Pokaż	im,	gdzie	zło-

żyć	to,	co	przywieź li,	żeby	zosta wili	nas	sa mych.
‒	 Za cze kaj	 chwilecz kę.	 Przygotowa łem	 jesz cze	 jedną	 nie spodziankę	 –	 oznajmił

Flynn	z	ra dosnym	błyskiem	w	oku.
‒	Jesz cze	jedną?	–	powtórzyła.	‒	Dość	już	zrobiłeś.	Najważ niejsze,	że	je steś	tu	ze

mną.
Nie	za le ża ło	jej	na	rze czach	ma te rialnych,	tylko	na	jego	obecności,	ale	nie	prote -

stowa ła	 wię cej.	 Pomyśla ła,	 że	 może	 nic	 już	 nie	 kupił,	 tylko	 przygotował	 ja kieś
wspólne	 przedsię wzię cie,	 jak	 na	 przykład	 piknik.	 Długo	 cze ka ła	 na	 taki	 dzień.
W	Londynie	całą	ener gię	poświę cał	pra cy.	Te raz	wresz cie	go	odzyska ła,	ta kie go,	ja -
kim	 go	 pokocha ła.	 Gdy	 ze skoczył	 z	 sa mochodu	 i	 wycią gnął	 do	 niej	 ręce,	 poszła
w	 jego	 śla dy.	Kie dy	posta wił	 ją	na	 zie mi	 i	 pochylił	 ku	niej	 głowę,	 ser ce	 za biło	 jej
mocniej.
Flynn	wydał	pole ce nia	ekipie	transpor towej,	poca łował	ją	i	wyszeptał	do	ucha:



‒	Za mknij	oczy	i	chodź	ze	mną.
Gdy	opuściła	powie ki,	ob jął	ją	w	ta lii	i	ruszyli	w	nie zna nym	kie runku	po	żwirowej

alejce.
‒	Dokąd	mnie	prowa dzisz?	–	za pyta ła,	za cie ka wiona.
‒	Cier pliwości.	Za raz	zoba czysz.
Ava	nie	potra fiła	powie dzieć,	jak	długo	szli	ani	na wet	okre ślić	kie runku.	Zupełnie

stra ciła	orienta cję.	Gdy	w	końcu	ka zał	jej	otworzyć	oczy,	o	mało	nie	ze mdla ła	na	wi-
dok	najnowsze go	mode lu	 ja snoróżowe go	mer ce de sa	z	roz suwa nym	da chem,	prze -
wią za ne go	olbrzymią	wstąż ką.
‒	Nie	wie rzę	wła snym	oczom	–	wykrztusiła,	gdy	odzyska ła	mowę.
‒	Pa mię tam,	jak	lubiłaś	jeź dzić	tym,	które go	dosta łaś	na	sie demna ste	urodziny.
Tak,	jako	na stolatka,	póki	ojciec	jej	nie	uświa domił,	ja kiej	ceny	żąda	za	hojny	po-

da runek.	Bez	ogródek	wyja śnił,	 że	 stoi	na	gra nicy	bankructwa	 i	 ocze kuje	od	niej
współpra cy,	żeby	ura tować	za grożony	ma ją tek.
Żeby	nie	za wieść	Flynna,	Ava	pokiwa ła	głową	i	nadludz kim	wysiłkiem	przywoła ła

na	twarz	uśmiech.	Wyglą dał	pewnie	jak	grymas,	ale	Flynn	nicze go	nie	za uwa żył,	za -
ję ty	ob ja śnia niem	technicz nych	szcze gółów.	Sa mochód	pewnie	kosz tował	ma ją tek.
Choć	doce nia ła	hojność	Flynna,	czuła	się,	 jakby	odarł	 ją	z	romantycz nych	ma rzeń
i	rzucił	z	powrotem	w	mrocz ną	prze szłość,	kie dy	odkryła,	jak	okrutny	bywa	świat.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Ava	 automa tycz nie	 roz da wa ła	 uśmie chy	 i	 wymie nia ła	 z	 gośćmi	 zwycza jowe
uprzejmości.	Na wet	 szkar łatna	 suknia	w	ulubionym	kolorze	nie	popra wiła	 jej	 na -
stroju.	Jednak	mimo	wyczer pa nia	przygotowa nia mi	do	zimowe go	balu	przypusz cza -
ła,	że	dobrze	wypa dła,	bo	nikt	nie	dostrzegł	jej	przygnę bie nia.
Po	kilku	mie sią cach	małżeństwa	Flynn	na dal	nie	znajdował	dla	niej	cza su.	Cza sa -

mi	pra cował	wprawdzie	w	domu,	ale	zwykle	do	wie czora.	Nie	zor ga nizował	żadne -
go	wię cej	pikniku	ani	romantycz ne go	wypa du	we	dwoje.	Nie	bra kowa ło	jej	nicze go
oprócz	jego	bliskości.	Od	dawna	nie	przytulił	jej	poza	łóż kiem.
Najchętniej	 umknę ła by	 do	 sypialni,	 roz puściła	 kok,	 za łożyła	 sta rą	 piża mę

w	śmiesz ne	krówki,	w	której	nie	spa ła	od	ślubu,	i	wpełzła	pod	kołdrę	z	filiżanką	go-
rą cej	cze kola dy.
‒	Cześć,	Avo!	Dawno	cię	nie	widzia łem	–	wyrwał	 ją	z	nie we sołej	za dumy	mę ski

głos.	–	Jesz cze	wypięknia łaś	od	na sze go	ostatnie go	spotka nia.
Na	 widok	 rumia ne go,	 szpa kowa te go	 męż czyzny,	 który	 z	 sze rokim	 uśmie chem

mie rzył	ją	wzrokiem	od	stóp	do	głów,	Ava	dosta ła	gę siej	skór ki.	Zimny	dreszcz	prze -
szedł	jej	po	ple cach.
‒	Be ne dict	Brayson	–	wyszepta ła	pra wie	bez głośnie	przez	ściśnię te	gar dło.	–	Jak

pan	śmiał	prze kroczyć	ten	próg?
‒	Pewnie	za skoczyło	cię	moje	poja wie nie,	ale	szuka łem	oka zji,	żeby	odnowić	zna -

jomość.	Twój	mąż	z	całą	pewnością	sobie	tego	życzył,	skoro	mnie	za prosił.

Flynn	prze szukał	wzrokiem	za tłoczoną	 salę	ba lową,	 żeby	odna leźć	Avę.	Gdy	 ją
wypa trzył,	zmarsz czył	brwi	na	widok	jej	pobla dłej	twa rzy	i	za ciśnię tych	ust.	Ruszył
wprost	ku	niej,	 ignorując	wycią gnię te	na	powita nie	ręce.	Gdy	do	niej	dotarł,	usły-
szał,	jak	za żą da ła	nie swoim,	schrypnię tym	głosem:
‒	Proszę	stąd	wyjść.
Flynn	otoczył	ją	ra mie niem,	ale	na wet	na	nie go	nie	spojrza ła.	Drża ła	w	jego	ob ję -

ciach.	Pa trzyła	na	bankie ra	handlowe go,	Be ne dicta	Braysona,	jak	za hipnotyzowa na.
‒	Wykluczone.	Prze cież	dopie ro	przysze dłem	na	za prosze nie	twoje go	męża	–	od-

parł	Brayson.	–	Prawda,	Flynn?
Jego	 pewność	 sie bie	 wyprowa dziła	 Flynna	 z	 równowa gi.	 Przypominał	 mu	 aro-

ganckich	snobów,	którzy	 rzą dzili	 jego	 rodziną.	Nie	wie dział,	 czym	Brayson	ura ził
Avę,	ale	uznał,	że	nie	wypra sza ła by	gościa	bez	powodu.	Uznał,	że	najwyż sza	pora
inter we niować.
‒	Proszę	wyjść,	pa nie	Brayson	–	roz ka zał.
Bankier	zrobił	wielkie	oczy,	ale	najwyraź niej	nie	za mie rzał	posłuchać.
‒	 Spokojnie,	 przyja cie lu.	 Młoda	 dama	 za re agowa ła	 histe rycz nie,	 ale	 jej	 wyba -

czam.	Chciał	pan	ze	mną	omówić…
Nie	zdą żył	skończyć	zda nia,	bo	Flynn	chwycił	go	za	kołnie rzyk,	ścisnął,	prze krę cił



i	podniósł	do	góry.
‒	Albo	opuści	pan	ten	dom	dobrowolnie,	albo	pana	stąd	wyniosę	–	za groził.
Brayson	poczer wie niał.	Z	trudem	chwytał	powie trze.
‒	Już	idę	–	wydyszał.
Flynn	najchętniej	osobiście	by	go	wyprowa dził,	gdyby	Ava	nie	zła pa ła	go	za	rę -

kaw.
‒	Pozwól	mu	odejść	–	poprosiła.
Flynn	puścił	go	z	ocią ga niem.	Z	chmur ną	miną	odprowa dził	go	wzrokiem,	gdy	ma -

sze rował	ku	drzwiom	pod	ob strza łem	za cie ka wionych	spojrzeń.	Najchętniej	ogłosił-
by	koniec	balu	i	za brał	Avę,	żeby	ochłonę ła	gdzieś	na	osob ności.
‒	Jak	się	czujesz?	–	za pytał	z	troską.
‒	Za raz	dojdę	do	sie bie.
‒	Chodź.	Wyprowa dzę	cię	stąd.
‒	Nie.	Nie	za mie rzam	ucie kać.	To	nasz	dom,	na sze	przyję cie.	Trze ba	za ba wiać

gości.

Po	wyjściu	gości	Flynn	za prowa dził	Avę	do	sypialni.	Gdy	zdję ła	buty	na	wysokich
ob ca sach	 i	 wycią gnę ła	 szpilki	 z	 koka,	 wyglą da ła	 jesz cze	 piękniej	 niż	 w	 ga lowym
stroju,	w	którym	tak	lubił	ją	oglą dać.	Ze	zdziwie niem	stwier dził,	że	najbar dziej	go
pocią ga	 jej	na turalność,	opuchnię te	od	poca łunków	usta,	potar ga ne	włosy,	gdy	się
kocha ją,	i	figlar ny	uśmiech,	gdy	kokie tuje	go,	by	odcią gnąć	od	pra cy.	Ra dość	doda -
wa ła	 jej	urody.	Te raz	 jednak	wyglą da ła	na	bar dzo	spię tą.	Mar twiła	go	 jej	bla dość
i	na pię te	rysy.
‒	Dzię kuję	–	powie dzia ła	na dal	schrypnię tym,	ale	mocnym	głosem.
‒	Za	co?	Za	to,	że	nie	wywoła łem	większe go	skanda lu,	wła snoręcz nie	wyrzuca jąc

Braysona	za	drzwi?
‒	Nie.	Za	to,	że	sta ną łeś	po	mojej	stronie,	mimo	że	bar dzo	ci	za le ża ło	na	dobrych

ukła dach	z	nim	i	na	tym,	żeby	na sze	pierwsze	przyję cie	we	Frayne	Hall	dobrze	wy-
pa dło.
‒	Co	nie	zna czy,	że	komukolwiek	wolno	znie wa żać	moją	żonę.	Czym	cię	ura ził?
Ava	umknę ła	wzrokiem	w	bok.	Uda wa ła	bar dzo	za ję tą	zdejmowa niem	kolczyków.

Wyraź nie	unika ła	odpowie dzi.
‒	Nie	zda jesz	sobie	spra wy,	jak	wie le	dla	mnie	zna czyła	twoja	inter wencja.	Nikt

nigdy	mnie	nie	wsparł	tak	jak	ty	–	wyzna ła	ze	łza mi	w	oczach.
Ostatnie	 zda nie	 za sta nowiło	 Flynna.	 Za czął	 podejrze wać,	 że	 prze żyła	 wstrząs,

ponie waż	przykry	incydent	przywołał	 ja kieś	bole sne	wspomnie nia.	Wrócił	myśla mi
w	prze szłość.	Micha el	Ca vendish	za wsze	bez	skrupułów	na ginał	podwładnych	i	ob -
cych	do	swej	woli,	ale	Flynn	do	tej	pory	są dził,	że	jego	bliscy	tylko	korzysta li	na	jego
bez względności.	Za pewnił	 im	 lekkie	życie,	przynajmniej	z	pozoru.	Te raz	ogar nę ły
go	wątpliwości,	czy	na prawdę	przypomina ło	sie lankę.	Ale	moż liwe,	że	zde ner wowa -
nie	Avy	nie	mia ło	 nic	wspólne go	 z	historią	 rodziny.	Równie	dobrze	Brayson	mógł
sta nąć	na	jej	drodze	w	Londynie.
‒	Powiedz,	co	ci	zrobił	–	poprosił.
‒	Nic.	Ale	to	zły	człowiek,	godny	pogar dy.	Nie	wie dzia łam,	że	go	za prosiłeś.	Jego

przybycie	nie mile	mnie	za skoczyło.



‒	Jest	za anga żowa ny	w	projekt,	nad	którym	pra cuję.	Te raz	go	nie	zre alizuję.
‒	Nie	mar twi	cię	to?
‒	Ani	trochę	–	za pewnił,	ca łując	ją	w	ką cik	ust.	–	A	te raz	wyja śnij,	co	za szło,	za -

nim	przysze dłem.	Jak	mogę	ci	pomóc,	skoro	nie	znam	proble mu?
Ava	wzię ła	głę boki	oddech.	Nie prędko	wyzna ła	z	ocią ga niem:
‒	Pozna łam	go	na	ostatnim	balu	we	Frayne	Hall.	Współpra cował	z	moim	ojcem.

Nie	znosiłam	go,	jak	większości	jego	zna jomych.	Przycią gał	wyjątkowo	wredne	ka -
na lie,	bez względnych,	za kła ma nych	egoistów,	ta kich	sa mych	jak	on.
Flynn	 doskona le	 znał	wady	Micha ela	 Ca vendisha.	 Osłupiał	 jednak	 na	wieść,	 że

jego	uwielbia na	córecz ka	podzie la	jego	opinię.	Nigdy	nie	wypowie dzia ła	o	nikim	złe -
go	słowa.	Pogła dził	ją	po	ra mie niu,	żeby	czuła	jego	wspar cie.	Musiał	ją	jesz cze	dwu-
krotnie	za chę cić,	żeby	kontynuowa ła	opowieść.
‒	Mój	ojciec	nie	widział	w	nas	ludzi,	tylko	na rzę dzia	do	re aliza cji	wła snych	ce lów.

Był	owładnię ty	żą dzą	pre stiżu	i	wła dzy.	Robił,	co	w	jego	mocy,	by	odciąć	swoje	ro-
botnicze	korze nie	i	zostać	kimś	waż nym.
Flynn	skrycie	podziwiał	go	za	to,	że	za czyna jąc	od	zera,	zbudował	impe rium,	za -

pewnia ją ce	 jemu	 i	 jego	rodzinie	bez pie czeństwo	 i	nie tykalność.	Nie	przypusz czał,
że	wła sną	rodzinę	traktował	równie	okrutnie	jak	podwładnych.
‒	Wiecz nie	nas	kontrolował,	strofował,	ga nił	 i	kar cił,	nie	za	rze czywiste	wykro-

cze nia,	tylko	za	każ de	za chowa nie,	które	nie	pa sowa ło	do	wize runku	dobrze	ułożo-
nych,	grzecz nych	dzie ci	z	dobre go	domu.	Ode brał	nam	dzie ciństwo.	Żą dał	doskona -
łości	w	każ dej	dzie dzinie.	Robiliśmy	tylko	to,	co	wypa da ło.	Jeź dziłam	konno	i	gra łam
w	te nisa	nie	dla te go,	że	lubiłam,	tylko	dla te go,	że	ta kie	spor ty	upra wia ły	dzie ci	bo-
ga tych	rodziców.	Musia łam	wygrywać	wszystkie	za wody.	Wybie rał	nam	na wet	przy-
ja ciół	we dług	wła snych	kryte riów.	Każ de go	sprawdzał,	za nim	pozwolił	na	za war cie
zna jomości.	Rupert	dosta wał	la nie	za	nie dosta tecz ne	osią gnię cia.
‒	A	ty?
‒	Nie.	Wobec	mnie	stosował	 inne	me tody.	Ja	byłam	jego	poka zowym	egzempla -

rzem.	 Sinia ki	 ze psułyby	 mój	 wyide alizowa ny	 ob raz.	 Mia łam	 pięknie	 wyglą dać,
uprzejmie	się	za chowywać	i	cza rować	każ de go,	kto	mnie	zoba czył,	tak	jak	mama.
Za zdrościłam	 ci	 twojej,	 sympa tycz nej,	 bez pośredniej	 i	 szcze rej.	 Taty	 wprawdzie
pra wie	nie	zna łam,	ale	ma rzyłam	o	życiu	w	ta kiej	rodzinie	jak	twoja.
Za skoczyła	Flynna,	który	bynajmniej	nie	uwa żał	swoje go	dzie ciństwa	za	godne	za -

zdrości.	Ponie waż	traktował	miłość	rodziców	jak	rzecz	na turalną,	widział	tylko	nie -
dostatki	wła sne go	położe nia.
‒	 Zna jąc	dobroć	 twojej	mamy,	 tobie	 również	bez gra nicz nie	ufa łam	od	najmłod-

szych	lat	–	wyzna ła	Ava.	–	Kie dy	ura towa łeś	mnie	po	roz biciu	sa mochodu,	wie dzia -
łam,	że	przy	tobie	nic	mi	nie	grozi.	Za wsze	byłeś	dla	mnie	dobry.
Ufne,	za kocha ne	spojrze nie	Avy	na	nowo	obudziło	wyrzuty	sumie nia,	Flynn	szyb -

ko	jednak	je	uciszył.	Wytłuma czył	sobie,	że	nie waż ne,	ja kich	me tod	użył.	Grunt,	że
te raz	ją	chroni	i	o	nią	dba.
‒	Czy	twoja	mama	była	osobą	chłodną	uczuciowo?
‒	Ra czej	za stra szoną.	Nie	pa mię tam,	żeby	kie dykolwiek	sta nę ła	w	na szej	obro-

nie.	Nie	zna łam	jej	z	wcze snej	młodości,	ale	ojciec	uczynił	z	niej	posłusz ną,	bez wol-
ną	ma rionetkę.	Robiła	wszystko,	cze go	za żą dał.	Dosłownie	wszystko…	Używał	 jej



jako…	przynę ty	lub	też	na grody	–	doda ła	ła mią cym	się	głosem.
‒	Dla	kogo?	Za	co?
‒	Dla	męż czyzn,	z	którymi	ubijał	inte re sy.	Wypożyczał	ją	w	za mian	za	korzystne

kontrakty.
Flynn	za nie mówił	ze	zgrozy.	Miał	na dzie ję,	że	źle	ją	zrozumiał.	Znał	okrucieństwo

Ca vendisha,	ale	nie	posą dzał	go	o	aż	taką	podłość	wobec	najbliż szych.
‒	Jak	wiesz,	była	bar dzo	piękna	–	przypomnia ła	Ava.
‒	Tak,	pa mię tam	–	wykrztusił	przez	ściśnię te	gar dło.
Jako	 na stola tek	 uwa żał	 pa nią	 Ca vendish	 za	 ide ał	 urody.	 Smukła,	 za dba na,	 wy-

twor na,	przypomina ła	mu	dawne	gwiaz dy	filmowe.	Nie	musia ła	ha rować	w	kuchni,
by	utrzymać	syna	i	umie ra ją ce go	męża,	jak	jego	matka.
‒	 Nie	 poślubił	 jej	 z	 miłości,	 tylko	 z	 powodu	 pochodze nia	 i	 pozycji	 społecz nej.

Traktował	ją	jak	przedmiot,	jak	środek	płatniczy,	nie	jak	człowie ka	–	cią gnę ła	Ava.	–
Robił	 to	bar dzo	dyskretnie.	Co	roku	po	zimowym	balu	ktoś	gościł	u	nas	przez	ty-
dzień.	Widzia łam	ta kie	rze czy…	Ze	mną	postą pił	tak	samo.
Flynn	 prze żył	 wstrząs.	 Za bra kło	 mu	 powie trza.	 Prze stał	 cokolwiek	 rozumieć,

zwłasz cza	że	pozosta ła	dzie wicą	do	ślubu.	Za nim	umknę ła	wzrokiem	w	bok,	zoba -
czył	roz pacz	w	jej	oczach.
‒	Jak	mógł…?	–	wykrztusił,	gdy	wresz cie	odzyskał	mowę.
Żal	 ściskał	mu	 ser ce.	Zdję ty	współczuciem,	 podniósł	 ją,	 posa dził	 sobie	na	 kola -

nach	 i	długo	kołysał	w	 ra mionach	 jak	 zroz pa czone	dziecko.	Ava	złożyła	głowę	na
jego	pier si	i	wyszepta ła:
‒	Jak	dobrze,	że	za	cie bie	wyszłam,	Flynn.	Bar dzo	cię	kocham.
Jej	wyzna nie	głę boko	go	poruszyło,	choć	wcze śniej	wie lokrotnie	 je	słyszał.	Nie -

prędko	prze mówiła	ponownie:
‒	Rok	po	śmier ci	mamy	mnie	przypa dła	rola	gospodyni	dorocz ne go	balu.	Ojciec

jak	co	roku	za prosił	boga tych	 i	wpływowych	gości,	których	usiłował	pozyskać	dla
swoich	 ce lów.	 Jak	 zwykle	 nie	 szczę dził	wydatków.	Nikt	 by	 nie	 odgadł,	 że	 popadł
w	kłopoty	 finansowe.	 Ja	 też	dopie ro	póź niej	się	dowie dzia łam.	Kupił	mi	kilka	kre -
acji.	Gdyby	zosta wił	mi	wybór,	wybra ła bym	coś	kolorowe go,	we sołe go.	Gdy	otwo-
rzyłam	dostar czone	przez	dostawców	pudełka,	zoba czyłam	same	głę boko	wycię te
suknie.	Nie	odpowia dał	mi	 ich	krój.	Za	wie le	odsła nia ły.	Czułam	się	w	każ dej	 jak
naga.	Na	doda tek	wszystkie	były	bia łe.
‒	Co	w	tym	złe go?	–	za pytał	Flynn.
Pa mię tał,	jak	zna lazł	ją	w	jednej	z	nich	po	wypadku	na	szosie.	Na gie	ra miona	lśni-

ły	w	świe tle	księ życa.	W	innych	okolicz nościach	głę boki	de kolt	przykułby	jego	uwa -
gę.	Mimo	za dra pań	 i	 roz ma za nej	 szkar łatnej	 szminki	wyglą da ła	prowokują co,	nie
jak	na stolatka,	lecz	jak	dojrza ła	kobie ta.
‒	Wiesz,	dla cze go	panny	młode	ubie ra ją	się	na	bia ło?	–	odpowie dzia ła	pyta niem.
‒	Bo	tak	na ka zuje	tra dycja?
‒	Przede	wszystkim	dla te go,	że	ten	kolor	to	symbol	dzie wictwa.	Z	początku	nie

zda wa łam	sobie	spra wy,	że	moje	zosta ło	wysta wione	na	licyta cję,	oczywiście	nie	dla
wszystkich,	tylko	dla	wybra nych.
‒	Nie moż liwe!
‒	Nie ste ty	to	prawda.	Ojciec	roz pacz liwie	potrze bował	sponsorów,	żeby	sfinanso-



wa li	projekt,	w	którym	pokła dał	na dzie ję	na	ra tunek	od	bankructwa.	Za proponował
dłuż szą	gościnę	trzem	męż czyznom,	w	tym	Braysonowi.	Temu,	który	da	najwię cej,
za ofe rował	w	na grodę	moje	dzie wictwo.
Flynn	cier piał	męki.	Z	trudem	ła pał	powie trze.	Te raz	rozumiał,	cze mu	odmówiła

pójścia	do	ślubu	w	bia łej	sukni.	Wrzał	w	nim	gniew	na	Ca vendisha,	na	uczestników
obrzydliwej	gry,	a	na wet	na	jej	matkę	za	to,	że	ode szła	przedwcze śnie,	zosta wia jąc
bez bronną	cór kę	na	pa stwę	łajda ków.
‒	A	ja	pozwoliłem	tej	ka na lii	spokojnie	odejść!	–	wykrzyknął	w	bez silnej	złości.
‒	W	noc	balu	 je den	z	nich	przysłał	mi	pudełko	czer wonych	róż	na	długich	 łody-

gach	na	znak,	że	licyta cja	za kończona…	że	na le żę	do	zwycięz cy.
‒	Do	Braysona?
‒	Nie.	Do	kogoś	inne go.	Zmarł	przed	kilku	laty	–	doda ła	z	ulgą.	–	Ale	Brayson	zo-

stał	na	balu.	Ob ser wował	mnie	z	zimną	krwią,	wie dząc,	co	mnie	cze ka.	Przez	kilka
godzin	roz bie ra li	mnie	wzrokiem,	aż	w	końcu	nie	wytrzyma łam.	Za czę łam	wle wać
w	sie bie	szampa na	na	odwa gę,	a	w	końcu	wzię łam	sa mochód	i	ucie kłam.	Ale	nie	za -
je cha łam	da le ko.
‒	Więc	to	dla te go	sia dłaś	pija na	za	kie rownicę?	Szkoda,	że	nie	wyzna łaś	mi	praw-

dy.	Pomógłbym	ci.
‒	Bar dzo	wie le	dla	mnie	zrobiłeś.	Żadne	słowa	nie	wyra żą	mojej	wdzięcz ności.

Zresz tą	po	na myśle	posta nowiłam	wrócić,	żeby	oznajmić	ojcu,	że	zrywam	z	nim	na
za wsze.	Poza	tym	potrze bowa łam	ubra nia.	Nie	za bra łam	ze	sobą	na wet	kurtki.
‒	Brat	nie	próbował	cię	bronić?
‒	Popadł	w	nie ła skę	za	złe	oce ny	w	szkole.	Ojciec	nie	chciał	go	widzieć.
Flynn	usiłował	wyobra zić	sobie,	przez	ja kie	pie kło	prze szła,	sa motna	i	bez bronna

wobec	wszechwła dzy	bez dusz ne go	tyra na.	Podziwiał	jej	odwa gę.	Wyobra żał	sobie,
jak	trudno	było	sie demna stolatce	roz począć	nowe	życie	bez	rodziny,	bez	da chu	nad
głową	i	przypusz czalnie	bez	pie nię dzy.	Pozwolił	 jej	wrócić	do	domu,	bo	myślał,	że
kie dy	rodzice	zoba czą	 ją	całą,	zdrową	i	 trzeź wą,	wyba czą	 jej	sza leńczą	wypra wę
i	wszystko	wróci	do	nor my.
‒	A	jednak	ża łuję,	że	nie	pozna łem	powodów	twojej	uciecz ki.	Za opie kowałbym	się

tobą.
‒	Wiem,	ale	gdyby	ojciec	się	dowie dział,	zwolniłby	z	pra cy	twoją	mamę.	Nie	mia -

łam	sumie nia	jej	skrzywdzić.	Zrobiłam	to,	co	uwa ża łam	za	wła ściwe.
Flynn	prze milczał,	że	jak	na	ironię	akurat	wte dy	wresz cie	zdołał	na mówić	mamę

na	opusz cze nie	Frayne	Hall.	Popa trzył	ba dawczo	na	Avę.	Mimo	że	wresz cie	wyrzu-
ciła	z	sie bie	to,	co	przez	lata	le ża ło	jej	na	ser cu,	Flynn	na dal	widział	w	jej	oczach
ból.
‒	To	jesz cze	nie	koniec	historii,	prawda?	–	za gadnął	ła godnie.
‒	Wła ściwie	to	już	wszystko	tylko…	wciąż	mnie	nur tuje,	czy	nie	zoba czył	we	mnie

ja kichś	pre dyspozycji…	na	przykład	skłonności	do	roz pusty,	która	we dług	jego	oce ny
czyniła	ze	mnie	ide alne	na rzę dzie	do	re aliza cji	jego	pla nów.
‒	Wykluczone!	–	za prote stował	gwałtownie,	z	pełnym	prze kona niem.	–	Prze cież

pozosta łaś	nie tknię ta	aż	do	ślubu.
‒	Tylko	dla te go,	że	ta	odra ża ją ca	transakcja	zra ziła	mnie	do	męż czyzn.
‒	Póki	nie	zna la złaś	odpowiednie go.	Prze żyłaś	kosz mar,	ale	nie	ponosisz	żadnej



winy	–	prze konywał	żar liwie.	‒	Wręcz	prze ciwnie.	Dzielnie	walczyłaś	o	swoją	god-
ność.	Nie	ule głaś	tyra nowi.	Zbudowa łaś	sobie	nowe	życie	od	zera.	Je stem	z	cie bie
dumny,	Avo	–	dodał,	gła dząc	ją	czule	po	policz ku.
Wresz cie	na	twa rzy	Avy	za gościł	nie śmia ły	uśmiech,	który	ucie szył	Flynna,	jakby

zoba czył	słońce	po	burzy.
‒	Zrobię	wszystko,	żeby	Brayson	nigdy	wię cej	nie	sta nął	na	twej	drodze	–	obie cał

solennie,	gotów	sta nąć	z	nim	 jak	najprę dzej	do	walki	wręcz.	–	Ani	 ten	 trze ci.	Po-
wiedz,	jak	się	na zywa.
Ava	przez	chwilę	pa trzyła	na	nie go	w	milcze niu.	Czy	odga dła,	że	kipi	żą dzą	ze -

msty?
‒	Nie waż ne.	Obaj	na le żą	do	prze szłości.	Wystar czy,	że	sta ną łeś	po	mojej	stronie,

nie	pyta jąc,	co	za szło.	Nie	zda jesz	sobie	spra wy,	ile	twoje	wspar cie	dla	mnie	zna czy
–	doda ła	przez	łzy.	‒	Przez	lata	na	próż no	usiłowa łam	za pomnieć	o	tym	kosz ma rze,
ale	wciąż	go	nosiłam	w	duszy	jak	ska zę.	Dziś	po	raz	pierwszy	wyja wiłam	swój	se -
kret	i	wresz cie	mi	ulżyło,	jakbym	zrzuciła	cięż kie	brze mię.	Uświa domiłam	sobie,	że
je stem	silniejsza,	niż	myśla łam,	i	że	cudownie	mieć	kocha ją ce go	męża,	który	mi	wie -
rzy	 i	 ota cza	mnie	 opie ką.	Nie	mogłam	 sobie	wyma rzyć	nikogo	 lepsze go	 –	 doda ła
z	roz iskrzonymi	ocza mi,	po	czym	poca łowa ła	go	w	usta.
Ostatnie	wyzna nie	głę boko	poruszyło	Flynna.	Obudziło	też	jednak	na	nowo	wyrzu-

ty	sumie nia.	Jak	mógł	spełnić	jej	wygórowa ne	pra gnie nia?	Ze	zdumie niem	uświa do-
mił	sobie,	że	ponad	wszystko	pra gnie	dorosnąć	do	jej	ocze kiwań.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Flynn	wprawdzie	nie	wyzna wał	Avie	miłości,	ale	oka zywał	ją	każ dym	ge stem,	sło-
wem	i	piesz czotą,	zwłasz cza	ostatnio.	Nie	odstę pował	jej	na	krok,	odkąd	wyzna ła
mu,	w	ja kich	okolicz nościach	pozna ła	Be ne dicta	Braysona.	Gdy	wyja wiła	mu	wsty-
dliwy	rodzinny	se kret,	prze żył	wstrząs.	Oliwkowa	skóra	pobla dła	jak	pa pier.	Wcze -
śniej	znał	tylko	wyide alizowa ny	ob raz	rodziny,	jaki	Micha el	Ca vendish	pre zentował
świa tu.
Przez	ostatnie	dwa	tygodnie	roz piesz czał	ją	jak	w	Pra dze.	Ogra niczył	życie	towa -

rzyskie,	kończył	pra cę	o	roz sądnych	godzinach,	a	w	nie dzie lę	wę drowa li	ra zem	po
ma jątku	i	oglą da li	wyre montowa ne	cha ty	pra cowników.	Flynn	uznał	ich	odnowie nie
za	priorytet.	Pili	kawę	i	je dli	aroma tycz ny	chle bek	imbirowy	w	ulubionym	punkcie
widokowym	 na	 wznie sie niu	 na	 skra ju	 lasu.	 Za kończyli	 dzień	 w	 wielkiej	 wannie
w	zmoder nizowa nej	ła zience,	pijąc	szampa na,	póki	o	nim	nie	za pomnie li,	za ję ci	sobą
na wza jem.
Choć	nadmier na	opie kuńczość	Flynna	cza sa mi	draż niła	Avę,	cie szyła	ją	jego	tro-

ska,	zwłasz cza	że	oka zywał	ją	w	taktowny	sposób.
W	chmur ny,	desz czowy	dzień	przywiózł	ją	do	re staura cji	na	przedmie ściach	Lon-

dynu,	do	dzielnicy,	w	której	kie dyś	pra cowa ła,	na	 spotka nie	z	byłą	 sze fową	 i	 ser -
decz ną	przyja ciółką.	Twier dził,	że	je dzie	na	waż ną	konfe rencję,	ale	podejrze wa ła,
że	 użył	 pre tekstu,	 żeby	 nie	 podróżowa ła	 sama.	Na le gał,	 że	 za cze ka,	 żeby	 ją	 od-
wieźć	do	domu,	ale	odmówiła,	tłuma cząc,	że	pla nują	z	kole żanką	po	lunchu	pójść	na
za kupy.
‒	Wolisz	 buszowa nie	 po	 skle pach	 od	moje go	 towa rzystwa?	 –	wytknął	 ze	 śmie -

chem.
‒	Za cze kaj,	aż	zoba czysz,	co	kupię.	Na	pewno	ci	się	spodoba.
‒	Dobrze,	zostań	w	mie ście,	ale	wróć	przed	szóstą.	Mam	pe wien	plan	na	wie czór

–	dodał	z	obie cują cym	błyskiem	w	oku	i	poca łował	ją	czule	na	poże gna nie.
Ava	wyszła	na	deszcz	i	szyb kim	krokiem	wkroczyła	do	re staura cji.	Wola ła by	spę -

dzić	 popołudnie	 w	 łóż ku,	 ale	 dawno	 nie	 widzia ła	 Sary.	 Kie dy	 zwolnili	 ją	 z	 pra cy,
prze bywa ła	 poza	Londynem.	Sara	 poma cha ła	 do	 niej	 od	 stolika.	Ava	 pode szła	 do
niej	z	promiennym	uśmie chem.
‒	Jak	dobrze	znów	cię	widzieć!	–	za gadnę ła	na	powita nie.
‒	Mnie	też	cie bie	bra kowa ło.	Nie	wie rzyłam	wła snym	uszom,	kie dy	usłysza łam,

że	opuściłaś	funda cję.	Nie ła two	zna leźć	równie	za anga żowa ną	pra cownicę.	Ale	ro-
zumiem	 cię.	 Widać,	 że	 małżeństwo	 ci	 służy.	 Podob no	 masz	 wspa nia łe go	 męża,
a	w	najbliż szym	cza sie	pla nuje cie	powiększe nie	rodziny.
‒	Jesz cze	nie	te raz.	Najwcze śniej	za	parę	lat.
‒	Prze pra szam.	Musia łam	coś	źle	zrozumieć.
‒	Kto	ci	powie dział,	że	sama	zre zygnowa łam	z	pra cy?
‒	Dyrektor	na czelny.	To	on	ode brał	te le fon.



‒	Jaki	znowu	te le fon?	Wca le	do	nie go	nie	dzwoniłam.
‒	Od	twoje go	męża.	Szef	prosił,	że bym	nikomu	o	tym	nie	mówiła,	ale	ty	prze cież

znasz	 spra wę.	 Ża łuje my,	 że	 ode szłaś,	 ale	 wa sza	 hojna	 dota cja	 zre kompensowa ła
nam	stra tę.	Spa dła	nam	jak	z	nie ba	w	najbar dziej	odpowiednim	momencie.
Po	ple cach	Avy	prze szedł	zimny	dreszcz.	W	pierwszej	chwili	prze mknę ło	jej	przez

głowę,	że	za szła	ja kaś	pomyłka,	ale	kompe tentna,	świetnie	zor ga nizowa na	Sara	nie
myliła	na zwisk.	Le dwie	wydobyła	głos	ze	ściśnię te go	gar dła,	żeby	za dać	pyta nie,	na
które	nie	chcia ła	znać	odpowie dzi:
‒	Jaka	dota cja?
‒	Przy	ta kim	ma jątku	jak	wasz	nie trudno	stra cić	ra chubę	–	za drwiła	jej	była	sze -

fowa.
‒	Saro,	ja	nie	żar tuję.	Pytam	poważ nie.
Uśmiech	zgasł	na	ustach	Sary,	gdy	zoba czyła	minę	Avy.	Widocz nie	bar dzo	pobla -

dła.
‒	Twój	mąż	prze ka zał	anonimowo	na	konto	funda cji	wie le	milionów	funtów	tytu-

łem	re kompensa ty	za	twoją	re zygna cję	–	wyja śniła.	‒	Od	razu	widać,	jak	wysoko	cię
ceni.	Bar dzo	za imponował	dyrektorowi,	kie dy	na le gał,	żeby	nie	ujawniać	 jego	na -
zwiska.

‒	Widać,	jak	wysoko	mnie	ceni	–	mrucza ła	Ava	pod	nosem,	pa kując	resz tę	swoich
sta rych	ubrań.
Zosta wiła	wszystkie	drogie	kre acje,	które	dosta ła	od	Flynna.	Za drża ła	na	wspo-

mnie nie	 tamte go	 dnia,	 gdy	 po	 ślubie	 prze nosił	 ją	 przez	 próg	 tego	 londyńskie go
miesz ka nia,	za kocha ną,	oszołomioną,	podczas	gdy	on…
Za trza snę ła	znisz czoną	wa liz kę	i	wyniosła	do	holu.	Nie	pa sowa ła	do	drogich	me -

bli,	tak	samo	jak	wła ścicielka.	Większość	dobytku	zosta ła	we	Frayne	Hall,	ale	nie
mogła	tam	wrócić.
Infor ma cja	o	ukła dzie	Flynna	z	dyrekcją	funda cji	wywoła ła	istną	la winę	odkryć.	Po

roz sta niu	 z	Sarą	Ava	prze śle dziła	 inne	poczyna nia	męża.	 Za dziwia ją ce,	 jak	wie le
moż na	uzyskać	przez	te le fon!	Szkoda,	że	nie	za dzwoniła	do	odpowiednich	osób	kil-
ka	mie się cy	wcze śniej.	Flynn	praktycz nie	nie	za cie rał	śla dów.	Bo	i	po	co?	Za kocha -
na	na iwna	żona	wie rzyła	mu	bez	za strze żeń.	Znajdowa ła	dla	nie go	uspra wie dliwie -
nia,	na wet	gdy	podejmował	najdziwniejsze	de cyzje,	nie	pyta jąc	jej	o	zda nie.
Wzię ła	płaszcz	 i	 toreb kę	 i	po	 raz	ostatni	 rzuciła	 okiem	na	ogołoconą	 sypialnię.

Wyda wa ła	się	pusta,	jak	jej	zła ma ne	ser ce,	jak	wyra chowa na,	fałszywa	dusza	Flyn-
na.	Cier pia ła	męki.	Żeby	nie	za ła mać	się	do	resz ty,	próbowa ła	skupić	uwa gę	na	ko-
lejnych	za da niach:	we zwa niu	taksówki,	zna le zie niu	miesz ka nia.
‒	Co	tu	robi	ta	wa liz ka,	Avo?	–	usłysza ła	od	progu.
Ava	za mar ła	w	bez ruchu	na	widok	Flynna.
‒	Nie	podchodź	do	mnie!	–	krzyknę ła	i	wycią gnę ła	przed	sie bie	rękę,	żeby	go	po-

wstrzymać.
Flynn	przysta nął	w	pół	kroku.
‒	Co	z	tobą,	Avo?	–	za pytał.	–	Co	cię	zde ner wowa ło?
Czyż by	pa trzył	na	nią	z	troską,	jakby	mu	na	niej	za le ża ło?	Po	tym,	co	wła śnie	od-

kryła,	już	w	to	nie	uwie rzy.	Na gle	za pra gnę ła,	żeby	za prze czył	wszystkie mu.	Roz -



pacz liwie	chcia ła	wie rzyć,	że	jej	nie	oszukał,	że	ją	kocha.	Za cisnę ła	zęby	i	za mknę ła
oczy,	żeby	pod	wpływem	impulsu	nie	paść	mu	w	ra miona.
‒	Czyż by	Brayson	znów	cię	nie pokoił?	–	na ciskał	Flynn.	–	Czy	to	on	cię	tak	roz -

draż nił?
‒	Nie	–	odburknę ła	z	wście kłością.	–	Odkrycie,	że	przez	twoje	ma china cje	zosta -

łam	zwolniona	z	pra cy.
Flynn	zbladł.	Ava	wbrew	roz sądkowi	do	końca	liczyła	na	to,	że	za prze czy,	powie,

że	 za szło	 ja kieś	nie porozumie nie,	 które	 za raz	wyja śni,	 lecz	 nie prze niknione	 spoj-
rze nie	i	na pię te	rysy	Flynna	ode bra ły	jej	resztki	na dziei.	Gdy	podszedł	bliżej,	odnio-
sła	wra że nie,	że	widzi	w	jego	oczach	ból.	Skąd	jej	coś	ta kie go	przyszło	do	głowy?
Zbyt	czę sto	fałszywie	inter pre towa ła	na	 jego	korzyść	 jego	dzia ła nia,	miny	i	ge sty.
Od	tej	chwili	bę dzie	żą dać	wyłącz nie	prawdy.
‒	Zrobiłem	to	dla	twoje go	dobra.	Ta	pra ca	cię	wyczer pywa ła	–	tłuma czył	Flynn.
Wyprowa dził	ją	do	resz ty	z	równowa gi.
‒	Ja kim	pra wem?	Jak	śmia łeś	de cydować	za	mnie,	ty,	który	pra cujesz	od	rana	do

nocy?	Sama	wiem,	co	dla	mnie	dobre!	Okła ma łeś	dyrektora,	że	chcę	odejść!	–	wy-
rzuciła	 z	 sie bie	 w	 bez silnej	 złości.	 Ból	 roz sa dzał	 jej	 ser ce.	 Pa mię ta ła,	 jaka	 była
wdzięcz na,	że	podtrzymuje	ją	na	duchu	w	najtrudniejszych	chwilach	po	zwolnie niu.
Na	to	wspomnie nie	łzy	na płynę ły	jej	do	oczu.
‒	 Nikogo	 nie	 okła mywa łem.	 Wspomnia łem	 tylko,	 że	 pla nuje my	 wyprowadz kę

z	Londynu	i	powiększe nie	rodziny.	I	za ofe rowa łem	wspar cie	dla	funda cji.
‒	Mnie	oszuka łeś	w	 ten	sam	sposób,	przez	prze milcze nia	 i	nie domówie nia!	Pa -

trząc	mi	w	oczy,	knułeś	za	moimi	ple ca mi.	Prze ją łeś	całkowitą	kontrolę	nad	moim
życiem.	Przez	pierwszych	sie demna ście	 lat	rzą dził	mną	człowiek,	które go	nie	ob -
chodziły	moje	uczucia	ani	pra gnie nia.	Myśla łam,	że	ucie kłam	od	tyra nii,	tymcza sem
wpa dłam	z	desz czu	pod	rynnę.
We dług	 jej	 oce ny	Flynn	prze wyż szył	prze bie głością	Micha ela	Ca vendisha.	Osią -

gnął	mistrzostwo	w	sztuce	ma nipula cji.	Nie	żą dał,	nie	wyma gał,	nie	osą dzał,	tylko
wykorzystał	jej	miłość,	żeby	na giąć	ją	do	swojej	woli.
‒	Prze pra szam,	popełniłem	błąd,	ale	uświa domiłem	to	sobie,	gdy	już	było	za	póź -

no.	Nie	wyobra żasz	 sobie,	 jak	bar dzo	póź niej	 ża łowa łem	–	dodał	 ze	 skruchą,	 ale
Ava	już	nie	wie rzyła	pozorom.
‒	Ra czej	oba wia łeś	się,	że	twoje	ma nipula cje	wyjdą	na	jaw.	Gdybyś	tylko	podstę -

pem	pozba wił	mnie	posa dy,	wytłuma czyła bym	sobie	twój	postę pek	pa triar chalnym
podejściem	do	kobiet.	Ale	gdy	za czę łam	śle dzić	twoje	wcze śniejsze	poczyna nia,	wy-
kryłam	kolejne	ma tactwa.	Wiem	wię cej,	niż	przypusz czasz.	W	końcu	poję łam,	że	ni-
gdy	ci	na	mnie	nie	za le ża ło.
‒	Nie prawda,	Avo!
‒	Nie	kłam.	Dość	 już	kłamstw	wysłucha łam.	Skupowa łeś	por tre ty	moich	przod-

ków	nie	od	ślubu,	lecz	przez	całe	lata.
Infor ma cja,	że	za kupił	ob raz	przedsta wia ją cy	Frayne	Hall	jesz cze	przed	ponow-

nym	 spotka niem	 w	 Pa ryżu,	 nie	 wzbudziła	 jej	 podejrzeń.	 Flynn	 również	 dora stał
w	ma jątku,	tłuma czyła	więc	ten	za kup	sentymentem	do	kra iny	dzie ciństwa.	Ale	dla -
cze go	zdobywał	rodzinne	por tre ty,	jakby	z	góry	za pla nował	wspólną	przyszłość?
‒	Nie	na byłeś	też	Frayne	Hall	na	wolnym	rynku.	Nie	wysta wiono	go	na	sprze daż.



Skusiłeś	poprzednie go	wła ścicie la,	ofe rując	mu	za wrotną	sumę.
‒	Stać	mnie	na	to.	Wie dzia łem,	że	ze chcesz	tam	za miesz kać.	Ma ją tek	na le żał	do

rodziny	twojej	matki	od	wie ków,	póki	twój	ojciec	nie	zbankrutował.
‒	Da wa łeś	mi	do	zrozumie nia,	że	kupiłeś	go	dla	mnie,	podczas	gdy	na prawdę	za le -

ża ło	ci	tylko	na	tym,	żeby	zostać	jego	wła ścicie lem.	Roz począ łeś	ne gocja cje	w	spra -
wie	za kupu	na	długo	przed	na szym	spotka niem	w	Pa ryżu.	Jesz cze	wcze śniej	za czą -
łeś	 poszukiwa nia	moich	 por tre tów	 rodzinnych.	 Ale	 posia dłość	 ci	 nie	wystar czyła.
Potrze bowa łeś	 do	 komple tu	 jesz cze	 dzie dzicz ki,	 żeby	 zyskać	 rodzinne	 koneksje.
Nie	noszę	wprawdzie	na zwiska	Frayne,	ale	płynie	we	mnie	krew	tego	rodu.	Ob ra łeś
mnie	 sobie	 za	 cel,	 tak	 jak	wszystkie	 przedmioty,	 które	 posta nowiłeś	 zdobyć.	 Za -
dzwoniłam	dzisiaj	do	 twojej	asystentki.	Poprosiłam	o	poda nie	szcze gółów	twoje go
wyjaz du	do	Pa ryża.	Wyja śniłam,	że	chcę	ci	spra wić	nie spodziankę.
Spra wiła	przede	wszystkim	sobie,	bynajmniej	nie	romantycz ną,	lecz	bole sną.	Uzy-

ska ne	 infor ma cje	 potwier dziły	 jej	 podejrze nia.	 Z	 trudem	 chwyta ła	 powie trze,	 tak
wielki	ból	roz sa dzał	 jej	ser ce.	Tymcza sem	Flynn	na dal	milczał.	Ale	cze go	się	spo-
dzie wa ła?	Uspra wie dliwie nia?	Nic	nie	uspra wie dliwia ło	jego	postę powa nia.
‒	Wyobraź	 sobie,	 co	 czułam,	 gdy	 usłysza łam,	 że	 za re zer wowa łeś	 pobyt	 nie	 na

dwa	dni	konfe rencji,	jak	suge rowa łeś,	ale	na	tydzień	z	góry,	na	cały	czas	moje go	po-
bytu.	Jesz cze	dziwniejsze,	że	tego	sa me go	dnia	za mówiła	ci	pokój	w	Pra dze,	jakbyś
już	znał	mój	plan	podróży.	Wszystko	za pla nowa łeś.	Na	statku	też	nie	spotka łeś	mnie
przypadkiem.
Flynn	ujął	jej	drżą cą	dłoń.	Usiłowa ła	ją	wyszarpnąć,	ale	jej	nie	puścił.
‒	Na prawdę	za ła twia łem	inte re sy	w	Pa ryżu,	ale	za pla nowa łem,	że	zosta nę	dłużej,

żeby	spę dzić	z	tobą	wię cej	cza su	po	za kończe niu	ne gocja cji.
‒	Po	co?	Prze cież	wca le	mnie	nie	zna łeś.
‒	Zna łem	od	dziecka.	Pa trzyłem,	jak	dora sta łaś.
‒	Ża den	roz sądny	męż czyzna	nie	pla nowałby	urlopu	z	kobie tą,	której	nie	widział

od	siedmiu	lat	bez	ukrytych	motywów.	Musia łeś	mnie	wcze śniej	śle dzić.
‒	Wie dzia łem,	że	stworzymy	doskona ły	zwią zek.
Tym	ra zem	Avie	uda ło	się	oswobodzić	rękę	i	odejść	jak	najda lej	od	nie go.
‒	Niby	skąd?	Wysła łeś	kogoś,	żeby	mnie	ob ser wował	i	oce nił,	czy	będę	dla	cie bie

odpowiednią	partner ką?
Flynn	poczer wie niał.
‒	Przyzna ję,	że	zdobyłem	cię	w	nie co	nie konwencjonalny	sposób,	ale…
‒	Nie konwencjonalny?!	Fałszywy	i	podstępny!
Za pa dła	cięż ka,	przygnę bia ją ca	cisza.	Po	długim	milcze niu	Flynn	wresz cie	prze -

mówił,	wyraź nie	za wstydzony:
‒	Prze pra szam.	Nie	chcia łem	cię	skrzywdzić.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Ava	nie	wie rzyła	wła snym	uszom.	Cier pia ła	męki.	Na	szczę ście	Flynn	wię cej	nie
próbował	do	niej	podejść.	Widocz nie	wresz cie	pojął,	że	nie	chce,	żeby	jej	dotykał.
Za drża ła	na	myśl,	że	popa dła	w	uza leż nie nie	od	jego	piesz czot.	Za cisnę ła	zęby,	żeby
prze sta ły	szczę kać.	Żadne	słowa	nie	mogły	 jej	 skłonić	do	wyba cze nia,	ale	chcia ła
zrozumieć	jego	motywy.
‒	 Jak	mogłeś	uwa żać,	że	nie	robisz	mi	krzywdy,	wykorzystując	mnie	tak	 jak	oj-

ciec?	–	za pyta ła.
Flynn	za cisnął	 zęby.	Oczy	mu	płonę ły.	Odwrócił	 się	na	pię cie,	podszedł	do	okna

i	wyglą dał	przez	nie	przez	kilka	se kund,	za nim	z	powrotem	zwrócił	ku	niej	twarz.
‒	Nigdy	nie	chcia łem	być	podob ny	do	twoje go	ojca.	Pra gną łem	tylko	tego,	co	on

posia dał.
‒	Czyli	arystokra tycz nej	żony,	re zydencji	i	ma jątku.
‒	 Przede	wszystkim	pozycji	 społecz nej,	 która	 za pewniła by	mi	 nie za leż ność.	Od

dziecka	żyłem	na	 ła sce	moż nych.	Rodzice	cięż ko	pra cowa li,	 ale	wciąż	bra kowa ło
nam	pie nię dzy,	zwłasz cza	odkąd	tata	za chorował.	Ma rzyli	o	wła snym	domu,	ale	nig-
dy	na	nie go	nie	za robili.	Twój	ojciec	jeź dził	rolls-royce’em,	ale	nie	inwe stował	w	re -
monty	chat	dla	pra cowników.	W	na szej	pa nowa ła	wilgoć	i	chłód.	Prze sta rza ła	insta -
la cja	elektrycz na	groziła	spię ciem.	Czy	wiesz,	ile	godzin	mama	spę dza ła	w	wa szej
kuchni,	szykując	potra wy	na	nie zliczone	przyję cia?	Codziennie	wra ca ła	po	północy.
A	rano	wsta wa ła	o	świcie,	by	na szykować	śnia da nie.	Tata	długo	chorował.	Gdy	le żał
w	szpita lu,	na ra sta ły	ra chunki,	a	dochody	mamy	i	moje	z	prac	dorywczych	nie	wy-
star cza ły	na	ich	opła ce nie.
Ava	widzia ła	w	jego	oczach	ból.	Wbrew	woli	obudził	w	niej	współczucie.	W	dzie -

ciństwie	nie	za zna ła	trosk	ma te rialnych,	a	kie dy	ode szła	z	domu,	była	wolna,	zdro-
wa	i	na	tyle	silna,	żeby	za robić	na	życie.	Poza	tym	mia ła	wie le	szczę ścia,	że	szyb ko
zna la zła	pra cę	w	or ga niza cji	dobroczynnej.
‒	Mama	ha rowa ła	ponad	siły,	żeby	za robić	na	lepszą	opie kę	dla	taty.	Wiesz,	jak

twój	ojciec	podzię kował	za	jej	trud?	Kie dy	poprosiła	o	kilka	godzin	wolne go,	żeby
odwie dzić	umie ra ją ce go	męża,	za groził,	że	wyrzuci	ją	na	bruk,	je że li	wyjdzie	przed
za kończe niem	jego	pre stiżowe go	dorocz ne go	balu.	Bała	się,	że	je śli	zosta nie	zwol-
niona,	nie	zdoła	mnie	utrzymać.	Tata	walczył	o	życie,	cze ka jąc	na	nią,	ale	w	końcu
opuściły	go	siły.	Zmarł	w	Boże	Na rodze nie	na	godzinę	przed	jej	przybyciem.
‒	Na	szczę ście	ty	byłeś	przy	nim.
‒	To	nie	to	samo.	Chciał	zoba czyć	mamę.	Nie	mogłem	mu	jej	za stą pić.
Ava	nie	podzie la ła	jego	opinii.	Zna ła	całą	rodzinę.	Nie	wątpiła,	że	obecność	Flyn-

na	wie le	zna czyła	dla	umie ra ją ce go.	A	 jej	ojciec	roz dzie lił	małżonków	w	tych	tra -
gicz nych	chwilach.	Rozumia ła,	 dla cze go	Flynn	 tak	bar dzo	go	nie na widził.	Słysząc
roz pacz	w	głosie	Flynna,	cier pia ła	wraz	z	nim.	Wyobra ża ła	sobie,	co	prze żył	w	wie -
ku	szesna stu	lat.



‒	Gdybyśmy	mie li	środki	na	lepszą	opie kę	i	spe cja listów,	tata	by	prze żył	–	cią gnął
Flynn.	‒	Tamtej	nocy	przysią głem	sobie,	że	wyjdę	z	bie dy,	że	nie	bę dzie my	wię cej
żyć	na	cudzej	 ła sce,	że	zrobię	wszystko,	co	w	mojej	mocy,	żeby	za pewnić	bez pie -
czeństwo	sobie	i	moim	najbliż szym.	Posta nowiłem	zdobyć	ma ją tek,	wła dzę	i	pre stiż,
ja kie	posia dał	twój	ojciec,	żeby	mama	mogła	godnie	żyć.	Ponad	wszystko	za pra gną -
łem	za triumfować	nad	Micha elem	Ca vendishem,	zdobyć	wszystko,	co	posia dał,	łącz -
nie	 z	 Frayne	 Hall,	 ale	 przyzwoitszymi,	 uczciwymi	 sposoba mi,	 bez	 wyzysku,	 bez
okrucieństwa	 wobec	 słab szych	 czy	 uboż szych	 od	 sie bie	 –	 dodał	 z	 de ter mina cją
w	głosie.
‒	Wobec	mnie	nie	postą piłeś	uczciwie!	–	za prote stowa ła	Ava	gwałtownie.	 –	Po-

traktowa łeś	mnie	jak	na rzę dzie	do	re aliza cji	swoich	ce lów!	Podczas	gdy	ja	się	za -
mar twia łam,	 że	 rujnujesz	 sobie	 zdrowie,	 ty	wciąż	 goniłeś	 za	 zyskiem.	 Ale	 żadna
suma	cię	nie	za dowoli.	Za wsze	istnie je	moż liwość,	że	inte re sy	źle	pójdą,	jak	moje mu
ojcu.	Zdą żył	cię	jednak	na uczyć,	jak	osią gnąć	awans	społecz ny:	wystar czy	kupić	ma -
gnacką	 re zydencję,	 poślubić	 pannę	 z	 arystokra tycz ne go	 rodu	 z	 odpowiednimi	ko-
neksja mi	i	zrobić	z	niej	nie wolnicę…
Flynn	otworzył	usta,	żeby	za prote stować,	ale	Ava	w	porę	uświa domiła	sobie,	że

nie spra wie dliwie	by	go	oskar żyła	po	tym,	jak	sta nął	po	jej	stronie,	kie dy	wyrzuca ła
z	domu	Braysona.
‒	Nie,	jesz cze	nie	wpa dłeś	na	to,	żeby	mnie	sprze da wać,	ponie waż	nie	wie dzia łeś,

w	 jaki	 sposób	mój	 ojciec	wykorzystywał	mamę,	póki	nie	pozna łeś	mojej	 historii	 –
sprostowa ła.	‒	Co	pla nowa łeś?	Za płodnić	mnie,	że bym	urodziła	jedne go	czy	dwóch
dzie dziców	twoje go	impe rium?	Kto	wie	jednak,	czy	za	kilka	lat	nie	dostrzegłbyś	po-
tencjalnych	korzyści…
‒	 Nie	 próbuj	 mi	 na wet	 suge rować	 podob nych	 obrzydliwości!	 –	 za prote stował

gwałtownie	Flynn,	jakby	za rzuty	Avy	poruszyły	jego	nie czułe	ser ce.	–	Nigdy	mi	tak
odra ża ją ca	myśl	nie	prze szła	przez	głowę.
‒	Dla cze go?	Bo	to	poniżej	twojej	godności?	Jak	do	tej	pory	nie	mia łeś	skrupułów,

żeby	mną	ma nipulować	dla	wła snych	korzyści!
‒	Nie	osą dzaj	mnie	pochopnie.	Za le ży	mi	na	tobie.
‒	Wyłącz nie	 jako	na	kluczu	do	nie których	drzwi,	które	 jesz cze	pozosta ły	przed

tobą	za mknię te!	Wykorzysta łeś	moją	na iwność,	żeby	pre zentować	mnie	swoim	wy-
soko	posta wionym	zna jomym	jako	jedno	ze	swoich	trofe ów!	–	wyrzuciła	z	sie bie	jed-
nym	tchem	w	bez silnej	złości.	Po	la tach	ukrywa nia	uczuć,	odkąd	pozna ła	Flynna,	za -
czę ła	je	oka zywać.	Te raz,	kie dy	doprowa dził	ją	do	pa sji,	ner wy	jej	puściły.	Za mach-
nę ła	się,	żeby	go	spolicz kować,	ale	zła pał	ją	za	rękę.
‒	Puść	mnie!	–	krzyknę ła.
‒	Nie,	póki	nie	będę	pewny,	że	nie	zrobisz	sobie	krzywdy.
‒	Sobie?	To	cie bie	chcę	skrzywdzić	za	to,	co	mi	zrobiłeś!	Nie	przypusz cza łam,	że

kogokolwiek	znie na widzę	bar dziej	niż	swoje go	ojca,	ale	ty	za pra cowa łeś	sobie	na
znacz nie	większą	nie na wiść.	Moje	gra tula cje!
Rysy	Flynna	stę ża ły.
‒	Nie	wie rzę,	 że	 tak	myślisz.	Prze żyłaś	wstrząs.	Rozumiem	cię	 i	prze pra szam.

Za raz	ci	wszystko	wyja śnię.
‒	Co?	Że	opra cowa łeś	szcze gółowy	plan,	a	potem	pokocha łeś	mnie,	a	nie	to,	co



sobą	re pre zentuję?	Niby	kie dy?	W	Pa ryżu	czy	w	Pra dze?	Przyzna ję,	że	urzą dziłeś
mi	bar dzo	romantycz ny	ślub,	z	tymi	wszystkimi	róża mi	i	sukienką	dokładnie	w	moim
roz mia rze.	 Jak	długo	pra cowa ła	 twoja	 asystentka,	 żeby	wszystko	 tak	pre cyzyjnie
zor ga nizować?
‒	Wysłuchaj	mnie,	proszę.
‒	 Nie!	 Nigdy	 wię cej!	 Dość	 już	 wysłucha łam	 kłamstw!	 –	 Usiłowa ła	 wyszarpnąć

rękę,	ale	jej	nie	puścił.
‒	Fakt,	że	za czą łem	dość	nie typowo…
‒	Od	cynicz ne go	pla nu,	żeby	mnie	w	sobie	roz kochać!	Nie	wma wiaj	mi,	że	cokol-

wiek	dla	cie bie	zna czę	–	odburknę ła	ze	łza mi	w	oczach.	–	Znisz czyłeś	moją	miłość.
Nie	chcę	cię	wię cej	widzieć.	Odchodzę.
‒	Nigdzie	nie	pójdziesz.
‒	Za trzymasz	mnie	siłą?
‒	-Nie	muszę.	–	Ujął	obydwie	jej	dłonie,	przycisnął	do	swe go	tor su	i	na krył	wła -

sną.	Drugą	powiódł	po	jej	boku	od	biodra	ku	pier si,	równocze śnie	le ciutko	chwyta -
jąc	zę ba mi	skórę	szyi.
‒	Myślisz,	 że	mnie	uwie dziesz?	Nic	z	 tego!	Gar dzę	 tobą	–	wydysza ła,	ostatnim

wysiłkiem	woli	powstrzymując	łzy.
‒	Nie prawda.	Roz gnie wa łem	cię	i	za służyłem	na	twoją	złość,	ale	na dal	mnie	ko-

chasz.
‒	Już	nie.	Nie na widzę	cię!
Najgor sze,	że	wystar czyło	 jedno	dotknię cie,	by	roz pa lił	w	niej	ogień.	 Jak	mogła

pożą dać	człowie ka,	który	od	początku	z	pre me dyta cją	 ją	oszukiwał?	Jednak	kie dy
przycią gnął	ją	do	sie bie,	kie dy	poczuła,	jak	bar dzo	jej	pra gnie,	zmię kła	w	jego	ob ję -
ciach	i	prze sta ła	walczyć.
‒	Na zywasz	to	nie na wiścią?	Więc	powiedz,	że	mnie	nie	chcesz	–	szeptał,	piesz -

cząc	najwraż liwsze	miejsca.	–	I	tak	ci	nie	uwie rzę.	Wiem,	że	na dal	mnie	kochasz.
‒	Nie!
Ava	walczyła	ze	sobą	z	ca łych	sił,	ale	nie	zdoła ła	ode przeć	pokusy,	żeby	prze żyć

z	nim	ten	je den	je dyny,	ostatni	raz.	Przez	cały	okres	małżeństwa,	gdy	traktował	ją
w	łóż ku	jak	kruchą	księż nicz kę,	ma rzyła	skrycie,	żeby	dał	upust	dzikiej,	nie poha mo-
wa nej	żą dzy.	Gdy	zoba czyła	 ją	w	jego	oczach,	 jej	ręce	jakby	za czę ły	żyć	wła snym
życiem,	nie posłusz ne	woli	 i	 roz sądkowi.	Nie	wia domo	kie dy,	 roz pię ła	mu	spodnie,
roz dar ła	 kołnie rzyk,	 przycią gnę ła	 do	 sie bie,	 oplotła	 noga mi	 i	 rę ka mi	 i	 za chłannie
gryzła	i	ca łowa ła	w	szyję.
‒	Kochasz	mnie!	Kochasz!	Kochasz!	–	dyszał	jej	do	ucha	w	za pa mię ta niu.
Ava	przysię gła	sobie,	że	nigdy	wię cej	nie	wydrze	z	niej	miłosne go	wyzna nia.	Za ci-

snę ła	war gi,	 żeby	nie	potwier dzić,	 lecz	w	momencie	 spełnie nia	nie	powstrzyma ła
krzyku	roz koszy.
Póź niej,	gdy	wyrówna li	odde chy,	nie	mogła	sobie	da rować,	że	mu	ule gła.	Musia ła

jednak	przyznać,	że	nigdy	nie	prze żyła	cze goś	równie	fa scynują ce go	jak	ta	de spe -
racka	walka,	za kończona	słodkim	podda niem.	Najgor sze,	że	choć	ją	oszukał,	choć
nie	porzuciła	za mia ru	opusz cze nia	Flynna,	na dal	go	pra gnę ła.	Ża łosne!



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Flynn	spostrzegł,	że	oczy	Avy	za szły	łza mi.	Wyczytał	z	nich	prze ra że nie	i,	co	gor -
sza,	ból.	Gdyby	jej	nie	trzymał,	pewnie	by	go	ode pchnę ła.	Choć	dwa	ser ca	jesz cze
biły	we	wspólnym,	przyspie szonym	rytmie,	czuł,	że	go	odrzuca.	Ogar nę ło	go	poczu-
cie	nie powe towa nej	stra ty.
Przez	 kilka	 mie się cy	 cie pły	 uśmiech	 Avy	 roz grze wał	 go	 jak	 promie nie	 słońca.

Świa domość,	że	go	kocha,	rodziła	poczucie	winy,	ale	też	skrycie	go	cie szyła.	Nie	za -
mie rzał	z	niej	re zygnować,	choć	za służył	na	jej	gniew.	Prze kona	ją,	że	nie	war to	go
porzucać.
Prze wrócił	ją	na	łóż ko,	przygniótł	wła snym	cię ża rem	i	zdarł	z	niej	ubra nie.	Ode -

rwa ne	 guziki	 bluz ki	 le cia ły	 na	 wszystkie	 strony.	 Rwa ny	 ma te riał	 trzesz czał
w	szwach.	Ava	gwałtownie	za czerpnę ła	powie trza,	wykrzywiła	usta	z	pogar dą,	lecz
płoną ce	oczy	i	przyspie szony	oddech	mówiły	coś	inne go.	Gdy	zdejmował	jej	spódni-
cę,	 uniosła	 biodra,	 żeby	 uła twić	mu	 dostęp.	 A	 kie dy	 wziął	 w	 usta	 sutek,	 nie	 po-
wstrzyma ła	błogie go	westchnie nia.
‒	Chcesz	mnie?	–	za pytał	jednak	dla	pewności.
Ava	skinę ła	głową,	ale	to	mu	nie	wystar czyło.	Potrze bował	słowne go	potwier dze -

nia,	że	na dal	jej	na	nim	za le ży,	ale	prze widywał,	że	nie	od	razu	je	uzyska.	Najpierw
musi	ją	prze konać,	że	bę dzie	jej	z	nim	dobrze,	a	potem	poprosi,	żeby	zosta ła	i	ze -
chcia ła	go	wysłuchać.
Zimny	dreszcz	prze szedł	mu	po	ple cach,	gdy	ogar nę ło	go	zwątpie nie,	czy	zdoła	ją

za trzymać.	Odpę dził	prze ra ża ją cą	myśl	i	ob da rzył	ją	roz koszą.	Dbał	o	to,	by	spra -
wić	jej	przyjemność,	ale	nie	tłumił	wła snej	żą dzy	tak	jak	do	tej	pory.	Kochał	ją	za -
chłannie,	ca łował	z	pa sją,	a	ona	równie	na miętnie	odda wa ła	każ dy	poca łunek,	każ dą
piesz czotę.	Zyskał	pewność,	że	mimo	gnie wu	i	roz cza rowa nia	na dal	go	potrze buje.
Na dal	kocha.

Flynn	długo	trwał	w	błogim	oszołomie niu.	Mimo	na pię tej	sytuacji	nigdy	nie	prze -
żył	 cze goś	 równie	 wspa nia łe go.	 Prze czuwał,	 że	 nie	 od	 razu	 prze kona	 Avę,	 żeby
z	nim	zosta ła,	ale	nie	wątpił,	że	w	końcu	pojmie,	że	są	dla	sie bie	stworze ni.
Otworzył	oczy,	dopie ro	gdy	usłyszał,	że	wsta ła.	Wyglą da ła	prze ślicz nie	w	sa mych

pantofelkach	na	wysokich	ob ca sach,	z	burzą	złotych	potar ga nych	włosów	i	za różo-
wionymi	 policz ka mi.	 Uśmiech	 zgasł	 jednak	 na	 jego	 ustach,	 gdy	 zoba czył	 w	 jej
oczach	łzy.	Nie	mógł	sobie	da rować,	że	doprowa dził	ją	do	pła czu	wła śnie	wte dy,	kie -
dy	ponad	wszystko	pra gnął	 ją	pocie szyć	 i	uspokoić.	Z	prze ra że niem	ob ser wował,
jak	odrzuca	je dwab ną	bluz kę	z	pourywa nymi	guzika mi	i	za kła da	płaszcz.
‒	Wra caj	do	łóż ka	–	poprosił.	–	Nie	możesz	wyjść	na	ulicę	półna ga.
‒	Za raz	zoba czysz!	Tylko	mnie	ob ser wuj	–	warknę ła	w	odpowie dzi.
‒	Wiem,	że	postą piłem	okropnie,	ale	za le ży	mi	na	tobie,	kocha nie.	Ze chciej	mnie

wysłuchać.



‒	 Żadne	 słowa	 nie	 uspra wie dliwią	 twoje go	 postę powa nia.	Wykorzysta łeś	mnie.
Najgor sze,	 że	 ci	 na	 to	 pozwoliłam.	Ocza rowa na	mira żem,	 nie świa domie	 poszłam
w	 śla dy	mamy,	 choć	 przysię głam	 sobie,	 że	 nikomu	nie	 oddam	 ręki	 ani	 ser ca	 bez
prawdziwej	miłości.	Nie na widzę	cię,	Flynn.	Sie bie	też,	za	wła sną	sła bość,	za	to,	że
ule ga łam	twojej	woli	i	szuka łam	dla	cie bie	uspra wie dliwień,	za miast	bronić	swoich
praw	i	godności.
Flynn	wpadł	w	popłoch,	że	jej	nie	odzyska.	Ostre	słowa	ra niły	jak	sztyle ty.	Za czął

wątpić,	czy	Ava	mu	wyba czy.
‒	Nie	je steś	sła ba,	Avo	–	za prote stował	gwałtownie.	–	Je steś	najsilniejszą	kobie tą,

jaką	znam.	Nie	odchodź,	proszę.	Za le ży	mi	na	tobie	bar dziej,	niż	przypusz czasz.
Lecz	Ava	nie	słucha ła.	Gdy	za wią za ła	pa sek	płasz cza	i	na	chwilę	podniosła	na	nie -

go	wzrok,	zoba czył	w	jej	oczach	ból.
‒	Myślisz,	że	uwie rzę	w	puste	de kla ra cje?	Słowa	nic	nie	kosz tują.	Ła two	nimi	sza -

fować	tak	jak	człowie kowi	wygodnie.	Cokolwiek	powiesz,	nie	zdołasz	mnie	za trzy-
mać.	Ani	te raz,	ani	nigdy.	–	Odwróciła	się	na	pię cie	i	wyma sze rowa ła	z	miesz ka nia.
Powinien	pobiec	za	nią.	Potrze bował	jej.	Ale	jak	ją	odzyskać,	gdy	na wet	nie	dopu-

ściła	go	do	głosu?	Nie	dała	mu	moż liwości	wyja wie nia	ostatnie go	se kre tu:	że	ją	ko-
cha.	Za	póź no	to	sobie	uświa domił.	Podczas	gdy	re alizował	swój	sta rannie	opra co-
wa ny	plan,	za ab sor bowa ny	re aliza cją	kolejnych	ce lów,	nie	spostrzegł,	że	Ava	coraz
głę biej	za pa da	mu	w	ser ce.	Gdyby	te raz	za	nią	pobiegł,	gdyby	wyznał	jej	miłość,	nie
uwie rzyła by.	Jak	ją	odzyskać,	kie dy	zra nił	ją	tak	głę boko,	że	nie	mogła	na	nie go	pa -
trzeć?



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

W	Newca stle	na sta ła	wiosna.	Na wet	na	północy	tempe ra tura	wresz cie	wzrosła.
Zza	chmur	wyszło	słońce,	a	zie mia	pachnia ła	kiełkują cymi	roślina mi.	Jednak	Ava	na -
dal	czuła	chłód.
Uporządkowa ła	swoje	życie.	Zmie niła	miejsce	za miesz ka nia,	zna la zła	pra cę,	na -

wią za ła	nowe	zna jomości.	Wie czora mi	chodziła	do	kina,	na	próby	chóru,	gimna sty-
kę	pila tes,	pra cowa ła	społecz nie	w	ośrodku	młodzie żowym.	Za pisa ła	się	na wet	do
klubu	 miłośników	 ogrodnictwa,	 choć	 upra wia ła	 rośliny	 tylko	 w	 dwóch	 ma łych
skrzynkach	na	zbyt	za cie nionym	pa ra pe cie.	Na	siłę	wynajdowa ła	sobie	wciąż	nowe
za ję cia	w	na dziei,	że	prze sta nie	tę sknić	za	Flynnem.	Przez	kilka	mie się cy	nie	na -
wią zał	z	nią	kontaktu,	nie	na kła niał	do	powrotu.	Nic	dziwne go.	Potrze bował	żony	do
re pre zenta cji,	nie	do	miłości.
Wsunę ła	rękę	do	kie sze ni	i	poma ca ła	koper tę	od	jego	prawnicz ki.	Wie dzia ła,	co	ją

cze ka.	Spra wa	roz wodowa.	Przyspie szyła	kroku.	Im	prę dzej	prze brnie	przez	praw-
ne	for malności,	tym	prę dzej	wyrzuci	go	z	ser ca.

‒	Na	pewno	nie	chce	pani	kawy	ani	her ba ty?	–	za pyta ła	uprzejmie	prawnicz ka.
‒	Nie,	dzię kuję.	Le piej	od	razu	przejdź my	do	rze czy.
‒	Ra cja.	Mamy	wie le	dokumentów	do	przejrze nia.	Za cznijmy	od	Frayne	Hall.
Ava	ze sztywnia ła.
‒	Nie	trze ba.	Nie	zgła szam	żadnych	rosz czeń	do	ma jątku	moje go	męża	ani	nie

żą dam	alimentów.
‒	Czy	to	zna czy,	że	za mie rza	się	pani	roz wieść?	–	spyta ła	prawnicz ka	z	bez gra -

nicz nym	zdumie niem.
‒	Czy	nie	po	to	mnie	pani	we zwa ła?
‒	Wręcz	prze ciwnie.	Mąż	prze pisał	pani	Frayne	Hall.
Ava	nie	wie rzyła	wła snym	uszom.
‒	Jest	pani	pewna?
‒	Bez	cie nia	wątpliwości,	pani	Mar shall.	–	Podsunę ła	jej	plik	dokumentów	i	poka -

za ła	wła snoręcz ny	podpis	Flynna	na	końcu	strony.
Ava	osłupia ła.	Wie dzia ła,	ile	ta	posia dłość	zna czyła	dla	Flynna,	ile	wysiłku	włożył,

żeby	ją	kupić.	Sta nowiła	dowód	triumfu	nad	jej	ojcem	i	wszystkim,	co	sobą	re pre -
zentował.	Dla cze go	poda rował	 ją	Avie?	Czyż by	 ruszyło	 go	 sumie nie?	W	 jej	 ser cu
roz błysła	nikła	 iskier ka	na dziei,	ale	za raz	zga sła.	Zbyt	długo	widzia ła	we	Flynnie
same	za le ty,	za nim	odarł	ją	ze	złudzeń.	Już	nie	wie rzyła	w	jego	dobre	intencje.
‒	Nie	chcę	tej	posia dłości	–	oświadczyła	sta nowczo.
‒	Woli	pani	ją	sprze dać	czy	wybie ra	pani	drugą	opcję?
‒	Jaką?
‒	Prze pra szam,	myśla łam,	że	mąż	wta jemniczył	pa nią	w	swoje	pla ny.	De cyzja	na -

le ży	do	pani,	ale	pan	Mar shall	włożył	wie le	trudu	i	kosz tów	w	opra cowa nie	projektu



ośrodka	wypoczynkowe go	dla	za nie dba nych	i	osie roconych	dzie ci.	Moż na	go	za cząć
re alizować	na tychmiast,	ponie waż	za ła twił	wszystkie	potrzeb ne	ze zwole nia	–	doda -
ła,	podsuwa jąc	jej	kolejny	folder.
Ava	 nie	wie rzyła	wła snym	oczom:	 powiększona	 kuchnia,	 podjaz dy	 dla	 nie pełno-

sprawnych,	ba sen	za	stajnia mi,	tor	prze szkód	pod	la sem,	olbrzymi	plac	za baw,	czę -
ściowo	za da szony,	kor ty	te nisowe,	tor	dla	gokar tów,	tor	do	jaz dy	na	de skorolkach
i	 pra cownia	 kompute rowa!	 Z	 coraz	 większym	 zdumie niem	 oglą da ła	 doskonalszą,
bogatszą	wer sję	projektu,	nad	którym	pra cowa ła	w	funda cji.	Na	końcu	za łą czono
kosz torys	i	listę	potencjalnych	wykonawców.	Prze kartkowa ła	kolejny	plik.
‒	A	to?	Co	to	ta kie go?
‒	 Propozycja	 udostępnia nia	 sal	 bankie towych	 or ga niza torom	wytwor nych	 przy-

jęć.	Czę ściowo	sfinansuje	utrzyma nie	ośrodka,	żeby	nie	był	za leż ny	od	Mar shall	En-
ter prises.
‒	Czyż by	mój	mąż	za mie rzał	łożyć	na	jego	utrzyma nie?	–	spyta ła	Ava	z	nie dowie -

rza niem.
‒	Nie.	Pani	go	bę dzie	utrzymywać,	je śli	wyra zi	pani	zgodę.
Ava	pomyśla ła,	że	Flynn	okrutnie	sobie	z	niej	za kpił.	Musiał	prze cież	wie dzieć,	że

nie wie le	za ra bia.
‒	Wraz	z	Frayne	Hall	pan	Mar shall	prze ka zał	pani	fir mę	na	wyłącz ną	wła sność.
‒	Żar tuje	pani?	To	chyba	ja kaś	pomyłka.	Flynn	nigdy	nie	oddałby	swoje go	przed-

się bior stwa	–	wyszepta ła	pra wie	bez	tchu.	Za szokowa na,	pode szła	do	okna	z	wido-
kiem	na	 rze kę	Tyne,	Centrum	Sztuki	Baltic	 i	most	Mille nium	Ga te she ad,	 lecz	za -
miast	nich	widzia ła	za ciśnię te	szczę ki	i	zwę żone	oczy	Flynna.
Żył	wyłącz nie	pra cą.	Nie	widział	 świa ta	poza	 fir mą,	którą	mozolnie	 tworzył	 od

sie demna ste go	roku	życia.	Na wet	podczas	odpoczynku	pla nował	kolejne	przedsię -
wzię cia.
‒	Mąż	na prawdę	prze pisał	pani	wszystko,	 co	posia dał,	 oprócz	domu,	w	którym

miesz ka	jego	matka	–	za pewniła	prawnicz ka	z	całą	mocą.	‒	Zosta ła	pani	wła ściciel-
ką	jego	przedsię bior stwa,	wszystkich	aktywów	i	Frayne	Hall.
‒	Nie moż liwe.	Prze cież	wie,	że	nie	mam	poję cia	o	inte re sach.
‒	Nic	nie	szkodzi.	Wiem,	że	to	szokują ca	infor ma cja,	ale	proszę	się	nicze go	nie

oba wiać.	Nie	zosta wił	pani	sa mej	w	ob liczu	nowych	wyzwań.	W	chwili	re zygna cji	ze
sta nowiska	na czelne go	dyrektora	powie rzył	 za rzą dza nie	przedsię bior stwem	kom-
pe tentnym	me ne dże rom.	Zosta ła	pani	bar dzo	za moż ną	osobą,	nie za leż nie	od	tego,
czy	ze chce	pani	za trzymać,	czy	sprze dać	poda rowa ne	przez	męża	aktywa.	Nie	musi
pani	dzisiaj	podejmować	de cyzji.

Ava	sta ła	przy	ba rier ce	mostu	dla	pie szych	i	pa trzyła	nie widzą cym	wzrokiem	na
rze kę.	 Prawnicz ka	 Flynna	 nie	 prze sa dziła,	 lecz	 nie	 roz mia ry	wła sne go	 bogactwa
najbar dziej	ją	za szokowa ły,	tylko	fakt,	że	Flynn	zre zygnował	ze	wszystkie go,	na	co
pra cował	przez	całe	życie:	z	ma jątku,	wpływów,	Frayne	Hall.
Sygnał	alar mowy	ostrzegł,	że	most	zosta nie	podnie siony,	żeby	prze puścić	sta tek.

Ava	ruszyła	przed	sie bie	wraz	z	innymi	prze chodnia mi.	Gdy	dotar ła	do	końca,	wyso-
ka	mę ska	sylwetka	przykuła	 jej	uwa gę.	Flynn.	Stał	bez	ruchu,	z	rę ka mi	w	kie sze -
niach,	na	sze roko	roz sta wionych	nogach,	jakby	potrze bował	pewne go	opar cia.



Ava	za stygła	na	chwilę	w	bez ruchu,	ale	za raz	nogi	same	ją	ku	nie mu	poniosły.	Gdy
pode szła	bliżej,	zoba czyła,	że	wyglą da	tak,	jak	za pa mię ta ła	go	z	dawnych	lat:	z	dłu-
gimi,	roz wia nymi	przez	wiatr	włosa mi,	w	wybla kłych	dżinsach	 i	skórza nej	kurtce.
Z	chmur ną	miną	i	głę bokimi	bruz da mi	wokół	ust	wyglą dał	ra czej	groź nie,	przynaj-
mniej	dla	jej	ser ca,	które	wa liło	o	że bra	z	za wrotną	prędkością.
‒	Co	tu	robisz?	–	wyszepta ła	nie mal	bez głośnie.
‒	Ponie waż	za strze głaś,	że	żadne	słowa	cię	nie	prze kona ją,	dosze dłem	do	wnio-

sku,	że	czyny	wię cej	wyra żą.
‒	Uwa żasz,	że	wystar czy	mi	nie prawdopodob nie	hojny	gest?	Chyba	za służyłam	na

ja kieś	wyja śnie nie	–	doda ła,	zła	na	nie go,	że	na ra ził	 ją	na	stres	i	wstrząs.	Szła	do
kance la rii	prawnej	pewna,	że	wystą pił	o	roz wód,	a	wyszła	ba jecz nie	boga ta.	–	Co
mam	zrobić	z	tym	ca łym	ma jątkiem?
‒	 Spełnić	 swoje	 największe	 ma rze nie	 i	 zbudować	 ośrodek	 wypoczynkowy	 dla

dzie ci.
‒	Nie	o	tym	ma rzyłam.	‒	Nie	doda ła,	że	nie	pra gnę ła	nicze go	prócz	jego	miłości.

Mimo	że	przez	kilka	mie się cy	usilnie	próbowa ła	wyrzucić	go	z	ser ca,	wciąż	tę skniła
za	jego	bliskością.
‒	A	o	czym?	Powiedz,	cze go	pra gniesz,	a	zrobię	wszystko,	żeby	cię	uszczę śliwić.

Żadne	słowa	nie	wyra żą,	jak	bar dzo	ża łuję	swoje go	postę powa nia.	Kie dy	poją łem,
że	potraktowa łem	cię	tak	samo	jak	twój	ojciec,	nie	mogłem	sobie	da rować,	że	sta -
łem	się	równie	nikczemny	jak	on.	Dla te go	odda łem	ci	wszystko,	co	posia da łem.
‒	To	mi	nie	wystar czy.
‒	Nic	wię cej	nie	mam	do	ofia rowa nia.
Po	policz kach	Avy	spłynę ły	 łzy.	Za ła mał	 ją	do	resz ty,	ode brał	resztki	na dziei,	że

mu	na	niej	za le ży.	Na wet	prze prosiny	jej	nie	pocie szyły.	Ale	cze go	się	spodzie wa ła?
Wie dzia ła	prze cież,	że	jej	nie	kocha.
Flynn	z	prze ra że niem	popa trzył	w	za łza wione	oczy	Avy.	Potem	przycią gnął	ją	do

sie bie,	mocno	przytulił	i	otarł	mokre	policz ki	opusz ka mi	palców.
‒	 Nie	 płacz,	 proszę.	Nie	 chcia łem	 cię	 znowu	 zra nić,	 ale	musia łem	 cię	 chociaż

jesz cze	raz	zoba czyć,	żeby	ci	powie dzieć,	jak	bar dzo	cię	kocham	–	tłuma czył	ła god-
nym	głosem.
‒	Ty	mnie	kochasz?	–	wykrztusiła	nie mal	bez	tchu.
‒	Ca łym	ser cem,	tak	bar dzo,	że	je stem	gotów	zrobić	dla	cie bie,	co	ze chcesz,	na -

wet	je śli	za żą dasz,	że bym	odszedł	i	wię cej	nie	wrócił	–	za pewnił	z	całą	mocą.
‒	Więc	dla cze go	wcze śniej	nie	próbowa łeś	na wią zać	kontaktu?
‒	Bo	wie dzia łem,	że	bym	cię	jesz cze	bar dziej	roz gnie wał.	Potrze bowa łem	cza su,

żeby	 prze brnąć	 przez	 wszystkie	 proce dury	 prawne,	 żeby	móc	 udowodnić	 ci,	 jak
wie le	dla	mnie	zna czysz.
‒	Mówisz	to,	co	twoim	zda niem	chcia ła bym	usłyszeć.
‒	Po	co	miałbym	tobą	ma nipulować?	Nie	mam	nad	tobą	żadnej	wła dzy	ani	na wet

pra cy.	 Prze ka za łem	 ci	 cały	ma ją tek	w	 taki	 sposób,	 że	w	 przypadku	 roz wodu	 nie
mogę	żą dać	nicze go.	Myślisz,	że	oddałbym	wszystko,	na	co	pra cowa łem	przez	lata,
komuś,	na	kim	mi	nie	za le ży?
Ava	bar dzo	chcia ła	mu	uwie rzyć,	ale	doświadcze nie	na uczyło	ją	ostroż ności.
‒	Czujesz	się	winny?



‒	Oczywiście.	Skrzywdziłem	je dyną	osobę,	którą	pokocha łem	bar dziej	niż	pie nią -
dze,	sukce sy	i	wła dzę.
‒	Ale	poślubiłeś	mnie	bez	miłości.
‒	Nie ste ty,	muszę	przyznać	ze	wstydem,	że	to	prawda.	Za pla nowa łem	to	małżeń-

stwo	z	 zimną	krwią,	ale	kie dy	 le piej	 cię	pozna łem,	 za pra gną łem	cię	chronić,	 roz -
piesz czać	i	otoczyć	opie ką.
‒	To	nie	miłość,	to	za bor czość!	Traktowa łeś	mnie	jak	ma skotkę.
‒	Za	póź no	zrozumia łem,	że	za sługujesz	nie	 tylko	na	miłość,	ale	 i	na	sza cunek.

Za imponowa łaś	mi	 odwa gą,	 gdy	 sta wiłaś	 czoło	Braysonowi	 i	 potem,	gdy	ode szłaś
ode	mnie	w	sa mym	płasz czu	i	pantoflach	na	wysokich	ob ca sach.	Je steś	silną,	nie za -
leż ną	kobie tą,	Avo.	Chcia łem	ci	powie dzieć,	jak	bar dzo	cię	podziwiam	i	kocham	już
wte dy,	gdy	mnie	porzuca łaś,	ale	nie	uwie rzyła byś	mi	na	słowo.
Te raz	nie	wątpiła	w	 jego	 szcze rość.	Świadczył	 o	niej	 schrypnię ty	 z	 emocji	 głos

i	drże nie	dłoni,	którą	gła dził	ją	po	policz ku.	Najchętniej	za rzuciła by	mu	ręce	na	szy-
ję.
‒	Dla cze go	milczysz?	–	na ciskał	Flynn.	–	Czy	dla te go,	że	prze sta łaś	mnie	kochać?
‒	Nie.	Wciąż	cię	kocham,	choć	dokła da łam	wszelkich	sta rań,	żeby	wyrzucić	cię

z	ser ca.
‒	Ale	na dal	mi	nie	ufasz?
‒	Bar dzo	bym	chcia ła,	ale…
‒	Hojny	gest	nie	wystar czy,	żeby	odzyskać	twoje	za ufa nie	–	dokończył	za	nią.	–

Na wet	je śli	potrwa	to	całe	lata,	zrobię	wszystko,	żeby	cię	prze konać,	że	się	zmie ni-
łem	i	że	kocham	cię	nad	życie.	Czy	pozwolisz	mi	spróbować?
Jak	mogła	mu	odmówić?	Ode bra ła by	sobie	szansę	na	wyma rzone	szczę ście.
‒	Je że li	na le gasz…	–	odrze kła	z	nie śmia łym	uśmie chem.
‒	Usilnie.	Nie	spocznę,	dopóki	nie	roz proszę	wszystkich	twoich	wątpliwości	i	nie

uczynię	cię	szczę śliwą.



EPILOG

‒	Pospiesz	się!	–	pona gliła	Ava.	–	Przyrze kłam	twojej	ma mie,	że	wcze śniej	zje my
kola cję,	że byśmy	zdą żyli	ubrać	choinkę.	Przygotowuje	dla	nas	tra dycyjne	świą tecz -
ne	da nia	rodziny	Mar shallów.	Rupert	też	przyje dzie.	Poma lował	dla	nas	bomb ki.
Flynn	przysta nął	z	zie lonym	drzewkiem	na	ra mie niu.	Nie wie le	go	ob chodziło,	co

dosta nie	do	je dze nia.	Nie	potrze bował	też	lepsze go	pre zentu	gwiazdkowe go	niż	wi-
dok	za dowolonej	żony.	Błę kitne	oczy	lśniły	 ja śniej	niż	śnieg	w	promie niach	słońca,
usta,	czer wone	jak	dojrza łe	ma liny,	wprost	za pra sza ły	do	poca łunków.	Najbar dziej
jednak	cie szyła	go	nie	jej	uroda,	ale	szczę ście.
Pa trzył	 z	 za chwytem,	 jak	nie mal	 ta necz nym	krokiem	 idzie	po	śnie gu	w	nar ciar -

skich	spodniach,	czer wonym	swe trze	przyprószonym	srebr nymi	płatka mi	 i	czapce
Świę te go	 Mikoła ja,	 którą	 za łożyła	 dla	 dzie ci	 wypoczywa ją cych	 we	 Frayne	 Hall.
Wciąż	go	zdumie wa ło,	że	na dal	nosi	 jego	na zwisko	po	tym,	 jak	omal	nie	znisz czył
ich	małżeństwa.	Co	by	zrobił,	gdyby	nie	dała	mu	szansy	powrotu?
Ava	odwróciła	głowę,	jakby	wyczuła,	że	o	niej	myśli.	Ostatnio	tak	za cie śnili	więź,

że	rozumie li	się	nie mal	bez	słów.
‒	Dla cze go	sta ną łeś?	–	za pyta ła	z	troską.	–	Za	cięż ko	ci?
‒	Myślisz,	że	osła błem,	odkąd	zre zygnowa łem	z	funkcji	na czelne go	dyrektora?	–

za żar tował.
W	rze czywistości	uwa żał	porzuce nie	wyścigu	szczurów	za	jedną	z	najlepszych	ży-

ciowych	de cyzji,	za raz	po	małżeństwie	z	Avą.	Odkąd	prze stał	kie rować	fir mą,	roz -
sa dza ła	go	ener gia.	Z	entuzja zmem	re alizowa li	wspólnie	róż norodne	przedsię wzię -
cia	we	Frayne	Hall.	Kontakt	z	za nie dbywa nymi	lub	opusz czonymi	dziećmi	uświa do-
mił	mu,	jak	wielkim	da rem	jest	miłość	rodziców,	na uczył	go	doce niać	lata	spę dzone
z	 ojcem.	 Nie które	 dzie cia ki	 przyjmowa ły	 go	 entuzja stycz nie,	 inne	 z	 re zer wą	 lub
onie śmie le niem.	Miał	na dzie ję,	że	Ava	kie dyś	urodzi	wła sne	dzie ci,	nie	po	to,	żeby
dzie dziczyły	pokaź ną	for tunę,	tylko	żeby	dzie liły	z	nimi	życie.
‒	Czy	smutno	ci	dla te go,	że	w	Boże	Na rodze nie	przypa da	rocz nica	śmier ci	twoje -

go	taty?	–	na ciska ła	da lej	Ava.
‒	Już	nie	–	za pewnił	zgodnie	z	prawdą.
‒	Więc	co	cię	tra pi?
‒	Nic.	Nie	mogę	uwie rzyć	wła sne mu	szczę ściu,	bo	wiem,	że	odwza jemniasz	moją

miłość.	Nur tuje	mnie	tylko,	czy	zdoła łem	pozyskać	twoje	za ufa nie.
‒	Bez gra nicz ne	–	za pewniła	z	całą	mocą.	‒	Każ de go	dnia	udowadniasz,	że	sta łeś

się	lepszym	człowie kiem	niż	ten,	za	które go	wyszłam.	Widzę,	że	ludzie	wię cej	dla
cie bie	 zna czą	niż	pie nią dze	 i	 sta tus.	Podziwiam	 twoją	 uczciwość,	 dobroć	 i	 szcze -
rość.	I	ogromnie	mnie	cie szy,	że	nie	masz	już	przede	mną	ta jemnic.
Flynnowi	spadł	ka mień	z	ser ca.	Kilka	mie się cy	wcze śniej	wyja wił	 jej	ostatni	se -

kret:	że	za dbał	o	to,	by	Be ne dict	Brayson	nie	miał	żadnej	przyszłości	w	Londynie
ani	w	ca łej	Wielkiej	Bryta nii..



‒	 Je steś	 dla	 mnie	 ca łym	 świa tem.	 Za wsze	 będę	 przy	 tobie	 i	 za wsze	 będę	 cię
wspie rał,	 przyrze kam	 –	 dodał,	 za glą da jąc	 jej	 głę boko	w	 oczy,	 za nim	 złożył	 na	 jej
ustach	długi,	na miętny	poca łunek.
Kilka	minut	 póź niej	 odchylił	 głowę,	 ale	 nie	wypuścił	 jej	 z	 ob jęć.	 Ser ce	 biło	mu

szyb ko,	klatka	pier siowa	fa lowa ła	od	przyspie szonych	odde chów.	Ava	zer knę ła	tę sk-
nie	na	alta nę	ze	szkła	i	dę bowe go	drewna	na	pola nie	na	wzgórzu.
‒	Szkoda,	że	goście	cze ka ją	–	westchnę ła.
‒	 Za cze ka ją	 jesz cze	 trochę.	Taka	oka zja	wyma ga	uczcze nia	 –	 dodał,	wsuwa jąc

rękę	pod	jej	swe ter.
‒	Ale	nie	te raz	i	nie	tutaj	–	za prote stowa ła	sła bo.
‒	A	gdzie	le piej	dać	upust	dzikiej	na miętności	jak	nie	na	łonie	na tury?	Chyba	że

chcesz,	że bym	prze stał.
‒	Nie	te raz.	Póź niej.
Flynn	roze śmiał	się	ra dośnie.	Ava	uczyniła	go	najszczę śliwszym	człowie kiem	na

świe cie.
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